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9. Aug.. A yjmdiawszy rano z -E^sejbaeli. jaclialiśmy przez 
Iłisy namieiuoinwSzpet<ser,1 cztaijy mi Iw do (lrngi<y poczty nazwanej 
liesseiiliacli 'na  południk. Ztamtąd z ais' jucku; na nod? « " d w i e  po­
czty do miasta Hanau mil li1 a od "Frankfurtu tylko mil dwie, 
wyjui-lialiómy z lasów nazwanych Szpesser za milę od Bosssn- 
batdi pod Jktszaffenl Mirkiem, miastem lialeeądrjfm także do EInktora 
Mogunckiego. ’) Miasto samo Aszaffenburg nię wielkie i domy 
w nim małe staroświecki*, n pruski nmr albo wiązanie. Nie ma 
tylko mur i /loggię słaba dokoła. AlA znniek, gdziet często Elektor 
•rezyduje, burzę piękny i regularny, z oiosau^go czerwonego* ka- 
mionia, (ktprych k miioiu j e 9  tu tak wiole, że p 4 | \ ,  szystkieli 
■Asi&eh brainy, wrota, fonsterkopy i wejSŚa do domów c S ł o j & M

\)  A za ty m  i z d róg  z ly d i  wyj& clualiśniy, bo p rzez  te f-asy nió,- 
cn o tliw ie  g ó rzy ste  i kailiieTriste % (% i.
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są z tych k'ąm(eni m u row any .  Zamek pomieniony j r o t  w quadr.et
0 trzaćja kontigbacyach z czterema wieżami alko pawilonami po 
jogach, które pawilony mająfjsiójm kondygnacji.  Situacia miejsca 
•barzo piękna nad rzeką'* *Macnem, z jednej stffony góry i lasy 
ISzposssr v i dać, a z umyśli p r o u  n î rzekę1 i równiny w ie lk ie 'ku  
inic4stu H an iu  prospi kt i na  wsio murowane jak miasteczka, któ­
rych od samego "Erlaug- i iNorenberka począwszy, aż do F rank- 
fortu nie ołmezy. pod słom;}, tylko pod dachówką, i wszystkie domy 
m urow ani-  Począwszy tedy od Aszaffemburga, jachaliśaiy równi­
nami i drogą doJjjrą mil cztery na noc,', do miasta Hanau nazwa­
nego i St!inęlKm\ w nowym mieście pod miotą a js i f .  To miasto 
Jeży in circulo albo P-alatinatu Ebeni, si.tiiae.ya jego w równinach 
wielkich okolieziiie i kraju obfitym, na dwoje strzelanie z dział' 
od TVlaynu rzeki, odległe. Jęst, jedno stare pńasio i z zamkiem 
starym, w którym i zarńęk i domy staroświeckie, i żydzi mają 
w nim  o^&bliwą swoją uhcgn D r im e  jlwfiwe miasto co Francńzi 
Tlugonoei wygnani z Fftuieji przed hrzydsios.u. c ire i tę r ‘ la t  zało­
żyli, i domy w nim lubo m iłe , jednak porządniejsze. Foftyfikaeya 
dok o ła1 nowbgo i starego miasjańdosyć porządna i obronna, hue.dy 
Królowie Jm ć przyjeżdżał i zbliiął się. do brani, trzy razy z dział 
biło pp wszystkich lam partach dokoła miasta i garnizon stal' 
w hramtieb pśzykpwany i przed gospodą była kompanja grbnaaye- 
rów. Luhośndy aftś tjęgo lionoru nie pretendowali, ponieważ Kró­
lowie Jm ć pod tytułem Graffa tle Lausnitz to jp^t Lu.satiae- w tę 
drogę incognito wyprawiony i takie honory, aux Princes 1 13ouve-. 
rains nal.eżąęg, nie zwykły się Czynić tylko tym, co jadą, sydgnibn
1 dają zna%"0 przyjaździe swoim, jednakże Pan  tego miasfcąj Graff 
cfei Hanau H j  iura eon\Ton$ó,Aum do Domu Saskie goj należy także 
in easu st.enlitafis^Jpt indej|’ectu prom? masc'ulinaię; wszystkie dobra 
Graffa togo* co się Feuda lm peria lią  n a L|jlekt.orów Saskich devol,i 
mają et aliunde tenże!" Graff Hanau imieniem .ffhilippus Beinbar- 
dus, ma zjt sobą Szarlotę "Wilhelminę ipihiSikę Sąskę dte S a łfe ld t ; 
więc ten honor ptopriomot.u uczynił Królewieówi Jmci, i sko.ro-

j#my stańęli w gospodzie, .pfrzyj achał Mr. ErcilShęirtt, intimus 
fonsijiarius i <i,berbztęrleitnant Kubólff, komendant t.ągo miasta 
z komplementem huiehjem Wwego Prineipała, , ^ i j k tó r ą  ludzkość 
podziękowawszy, prosiłem imieniem Królewi&a Julci, aby ;grana- 
dyerów przed goipwlą' stojącyah sprowadzono, czterech 'tylko dla 
warty przy bagażach zostawiwsz^ i .oraz żeby podczas gommo- 
raóiey Królowiea Jinei w tyubętu mieście i  na nyjozdnyin trakto- 
wali.;f(T jfiŚp Gdinitem Impe^ii, z dział nie strzelając. Potyin Mr.
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<1 Etelslieim przesłał wipa różife i tYukty 'do stołu Królewica Jmai 
i już go jako Yjrufa inni wszisey tytułowali. t.raffa zaś samego 
de Hanan poznać nie mogliśmy, bo .Kł-aby w innym m io jJJ i
0 cztery mila od Hanan rezydował.

10. Aug. W yprawiliśmy rano Mr. Morteiseń kawalera do 
Frankfortu dla rozporządzenia q n a t e iw ,  uprzątnienia i potym 
i\ laeiey nam uczynienia. Jacba ł  z nim kpdlimistrz Grothe i pi­
wniczny Pupst, dla sporządzenia rzeczy do w i ktn należących i do 
sklepu. Woleliśmy zaś tu czekać ule, dojeżdżając do Prankfoi-tu, 
ażeby wszystkie ipiartiery sporządzono, niż dojachawszy, czekać 
.tam 1 ilka dni w oberży albo austeriey jakiej. ł\> ohjedzię Ijfd.lia- 
liśmy konndLdo zftinku nowego pół godziny od miasta, ijb.o te ra ­
źniejszy Gyaif de Hanan nov.iter wystawił. Ten 'zamek albo pałac 
jefjt na miejscu pięknym w równinie nad samą rzeką Maenem 
amliiti Murą nową postawiony, manierą francuską, bo Architekt 
Króla francuskiego dał abryss albo desse.in. vSsui pałac idzie 
v p e r s p e k t y w o  dwóch dziedzińcach, |q  .jest jeden dziedziniec 
wielki miedz) pałacem i stajniami, a drugi mały in eorporę sa­
mego pałacu, z krat żelaznych pozłocistych formowany. Sam pa­
łac C trzech kondygnacjach, s ta jn ie ,“o 1’dwóch, bo są pokoje nad 
stuiniami. Wszystkie pokuje w pałacu de.mbowemi halami wewnątrz 
wykładane z rżmi-ciein fdęfcnyrtj nasksz ta łt  galeriey jednej w A n­
glicy pałacu ki ólewskiin w Hainptoućourtl żłobili a-'jeszcze nie 
sporządzone. Wschody wielkie w tylu pałacu z kamienia czerwo­
nego z kratami złoćistemi -i malowaniełń włoskim al freseo. godne 
są w idzenia, a to mają najosobliwszego, że żądnym filarem nie 
są podparte według wiolkiTSiji swojej ale tylko same kamienie 
certa  propórtjone et ar te składane, wstrzymują, się. Dacii des 
ariloises. to z kamieńi czarnych łupanych w łuskę uk-lada- 
nyclg jak& tu w tych krajach po wszystkich kościołach, zamkach
1 pałacach passim zażywając, począwszy od samej [kfasoniey. Ogród 
p m  pałacu piękny i dostatni, ale jeszcze nie, -skończony. Ostatek 
dnia strawjliśiTiy na polowaniu, pierwej nft pojacli miedzy zbożem 
1 uropatwy i przepiórki przed legawomi psami strzelając,' a potym 
w lesie bliskim miasta sam y, które strzelcy ‘hiMezfii wabili do 
rusznicy, gdzie Króle wic hnć dwie sarny zabił. Wieczorem po­
wracając do miasta, wstępowaliśmy w tymże, lesie do studni p j  
wnej sławnej ( iutton brun. to jest Pons bonus nazwanej, dlatego 
że woda w nie; jest  mineralna tak dobra zdrowiu pożyteczna 
jako Egierskie wody, i tyftiżJb sposobom jej zażywają ex oóusilio 
Hoktorów, jake i tam tych wód. Ma w solni? sulpliur, nitrnin ot
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marteni. Studnia jest wielka. czerwonym kamieniem porządnie 
obwiedziona, którą za kratami na kłódki zamykają z napisem roku 
i czasu, kiedy je$t- znaleziona. Zaraz przy tej studni kamienie. 
j a k a 1 tu do murów zwyezajnyeh zażywają, kopią.

11. \ug. liano jaeha ł Królewicz dinć na strzelanie sarn. 
na insze'jmojgae jacha ł z nim .Mi Miltiz. Mr. ddCtelstieim i major 
•od garnizonu tu t S f m g o  Mr. lhjtton. Ja  dla innych zabaw zosta­
łem się w gospodzie, ale że desj|aŁ ustaw mzny tego1 dnia był na 
przeszkodzie, ni® zabił tylko sarno jedną. Po objedzio jaól laliśmy 
półtcrfej! mile od U uiau na pewne miejsce, <|'dzie królików srodze 
jest wiwle i tak się na górze pewnej, na której polno jtfct clirostu 
jałowcowego, rozmnożyły, że ićłi tysiącem rachować może. tam 
kilkadziesiąt, ludzi i chłopców z pobliżs/,vcli rysiów zgoniało kró­
liki, idiu- ob-Uiwri do śrzfijdka, gdzie mają. swoje ogrodzenie i jamy 
największy (lubo po wszystkich górkach jam pełno mająjJ 
do upiekajifryć-h strzelaliśmy w biegu i zabiTilWy przeż godzirfhe 
dwanaście, nie rąelnijąc postrzelonych ktÓrySi nie mało do jam  
pouciekało. W ieczorem samym powróciliśmy się eto Ifanan. W tych 
łowach assistował hrólowicowi Janfej oprócz innycJi wyżej wyra­
żonymi Obhrjegorinejster, umyślnie od (iraiła Hanau dla polowania 
do Królewiea Jmei przyśłauy.

12. Ang. liano jeździliśmy z Kró.law ieein Jm cią  w pole z ru­
sznicami, psami logawmiii i chartami, pud -śajiiym miastem, gdzie 
knropatwęw bekajjj1, gołębie dzikie /strzelały się i kilku zajęcy 
uszejwaliśmy. Po obiodzia jeździliśmy w lasy bliskie miasta na 
sarny, bez .psęw ty Iko ^ki wabia, gdzie, żo <izas nie Pył pogodny, 
jedną tylko 'sarenkę młodą zabił K rólewid. Jmć. Niżeli zaś jacha- 
liśmy w pole po objadzie, wstępowaliśmy w mieście do domu 
pewnego na  rynku samym do mieszczanina nazwanego de < rai jer** 
u którego jasi magazyn tabaki i manuiaktura, bo ją  tam suszą, 
potym ha warsztuUic.h kręc.I i prasują. itzqt-z jest ouriosissinia 
widzieć-te robotę,, bo u tego samego mieszczanina ('nie rachując 
innych wielu, którzy w tym mieście tą sic ekonomją baw i i , i j.est 
tego miasta największy ten handel w całych Niemczech) więęfe 
niż trzysta osób robi n i e ausWijąe codziennie, tak meszczyzni jako 
b ia to g to w P i dzieci od siydmiu, ośmiu lat. łą d n i  liśijie tabakowe 
suszą, drudzy wybierają i odłączają dobre od złych do przodniej- 
szego i podlejszego tytiunu. Trzeci rozkładana 3««cie do warszta­
tów tyfj co kręcą, inni kręc«J na  warsztatach, inni kółka obra­
cają, inni środki z listków wyjmują, bez któryćh szrzodków tabaka
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jt»st przednrejsza ń drożsża. Inni nile pokvg/ttf>ne składają, przerzy­
nają i w papiyry uwijają. Inni liśał-e krają i krajany tytinn w pa­
piery pakują, inni nile w czarnej pewnej ty lik tm ie  mocaą. aby 
był tytinn Czarny, i w prąsaoli potężnych, których tani jest 10. 
prasują i w bale pakują. Warsztatów samych do kręcenia tabaki 
jes t  n togo człowieka 00, na. każdym warsztacie uprzodą na dzień 
jcżf li grubej tabaki rulów r P  albo ,20. jeżeli cłankiej to nilów 70 
albo 00, zkąd łaąnó proporcye uczyń i ć. żc na każdy dzień uprzodą 
rulów blisko 3.60(1. każda, rula trzy fnntęw.i A z | ty m  prz^z rok. 
jako sam ten kupiaS^czynił rolacyę, wyrobi i przecla tytiium dzie­
sięć i dwanaście tysięcy centnarów, każdy centnar po'funtów 100. 
u zu.ym rocznie przód a je za półtora Jn»f, albo dwa kroć sto ty ­
sięcy talerów. Prawda, żo kofszt wielki ąitoży, ale i zarobek ma 
słuszny jest kupn-c dostatni. Od togo kupca jechaliśmy . rltf in ­
nego w tymże mieście domu, gdzię robią porcelany, ko jest, na­
czynia gliniamie holenderskie. tak jak w Hollnmliey w Ińdffcie 
i ten człowiek kilkadziesiąt ludzi zawszo konserwuje, jedni glinę 
(która o półtorej 'mili ztiul tak dobra, jak w Hollandioy. znajduje 
sial rozrabiają, drudzy naczynia z niej fbrmnją. trzeci nafeynia 
wypalają inni wypalone naczynia materyą powną, co biały gran t 
ozy n i oblewają. insi malują Czarną nrą(,eryą, która potym w $51 i u 
błękitny kolor dostaje, insi v piecach juz malowane szmelcują. 
Inni w m lyntą  kofiskim materyą do biolwiia tłuką, mielą i pre­
parują. Statki tutedz/ne wyrobione glinianu** lak są dobre i piękne 
jako liolemlerskie i dzwonią, kiedy w nie zwolna uderzy. Te dwie 
roboty tu f ą  najciekawsze do wbdz.&n-ja. iftNjż dnia posłało się do. 
arsenału tutocznego puszkarzom diskrecją 30 talerów od strzał ani a 
z dział na przyjezdnym. lnbo.śmy .bonoru tego nie pretendowali, 
( irauadjerom za.ś od straży bagażu dajo się talorów 10.

V.
*

Przybycie rlo Frankfurtu o. M. — Oddawanie i przyjmowanie wizyt.— 
Dpis miasta. — Zjazd elektorów Iłzeszy ną elókcYę Gesarza i zjazd 

posłów* od różnych dworów.

1-5. Aug. Wyjechawszy rano o godzinkA piątej z Hanan, sta­
nęliśmy o siódmej, to jest  za dwio gcułziny w Frankiorcie i ąia- 
mdismy gospodą w czterech kamienicach. Królewioow i Jmci prz&-
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])ito flwi‘e‘ kamienice, (z którym w Kyc*liie pokojach ja  staną też 
i łóżko do tegoż, pokoje, .gdzie jkuMewifsa wnleiść kazałpm), jedna 
kamienica Pana  HassoI — a druga dv Mr. Beauoon, m'i,eSzezanów 
tutecznych, dwie. drugie gospody na Dwór rozdały gig,’ Tylko 
cośmy rozporządzili stancy^, przyszedł do mnie Sekretarz od Jmę.i 
Pana Kanclerza SŚjtskiogo Barona -de Friąse, co (jest oraz p i w  
wszym posłem od Króla .Jnici. jako od Elektora Saskiego na eie- 
kcyę Gesarza-przyszłego i prpsił mig o, naznaczanie. g|o(lziny, żeby 
Jiiić F an  aanclerz de Krieso kłaniać Sie mógł hrólewieowi Jm ci.  
którefnn naznaczyłem od imienia, Kroii wica ,Jnici. godzinę jedy­
nacki z rana. Pótjrin Mr. Seiwertiz Marszalek posełs.twa Saskiego 
przyszedł i wprowadziłem gp zaraz do nrólewiea Jmci o jedyna- 
stej (to jest  o godzinie naznaczonej) przyjechał -Imdi Fan Kan­
clerz i pierwszy poseł .Saski de Kriese, ktprogo we drzwiach sa­
mych do »ali przychodzącego przyjmowałem i wprowadziłem do 
drugiegó pokoju do Królewien dinei. Po przywitaniu i wjĘfrfcfl^p 
komplemencie, prosił Królewica .Tmci. aby z nim obciął zje#c 
oitjad prywatnie ! n i i ik  do siebie z h nijewine-iii Jm. ’ zaprosił 
i .Im. łkana Miltiza, po tym sam ś|<A-otyro\vał, którego dp- wscho­
dów odprowadzałem, a dalej aż do karety zfbciłein odprowadzenie 
a Mr. Mort. ise K a w a l« iw i  Królewien .Inici. f> samej dwunastej 
przysłał Jim Pań- TganoJejfz dwie sw o jg ,ka re ty ; w jednej ja  z Kró­
lowi te in  Jiincią, n drugiej Mr. Miltiz z Panem Morteisein zaja- 
ch .u isfnrteo  jegoc stancie-y, w tojźą ulicy gdzie i my,..Bucłiongass 
nazwanej. Tam zas ta l iśm y , gości niemało i siedział n stołu na 
n ijpierwszym miejscu Króiewio .BiićM przy ,n im  po prawej ręce 
•lejnie F an i  KainSSe1rzf>wa sa«ia .i ja przy niej. Bo lewej ręce Ma­
dame Eingraff córka, naturalna przeszłego Elektora Palatjini Iitieni 
acatliolici, (ta sańia już w I liach  podeszłych panną bodąc, z.oStąjn 
przy gtarąj Elektorowej Jcjmei i iannow ersk ie j), przy niej siedział 
Mr. Miltiz. Fam  Jmci Fan  Kanclerz na miąj|pu gospodarskim, 
przy nim Mr. do .Baron Iłagen trzeci in ordine po&eł Saski na 
elekcyą. Inni byli Mr. le Baron Giertz Grand Eehalison dSlektora 
Ilanuowerskiegg a Syn pierwszego posła, na elekcyą,tegoż Dworu. 
Mr. Spi-wertiz. Marszałek pessdstwa Saskiego, Mr. \lorteise i Ma- 
daindąBe^enliddt,, wdowa «̂ o była za pierwszym Ministrem Ele- 
■‘Ótoris Palatm i Eheni, siostra samej Jejinci Pani Kanclerzowej. 
Po oliiedzie niedługo »§* tam  bawiąc, powióeiliśiny tymże jako 
i pierwej pórzaylkiem 11 do gospody. Przed wieezorem opowiedzia­
wszy sie, jeszcze z runa, u mnie, przyj achał i nu naznaczoną' |ąi- 
th&ię Mr. le .Baron llagen trzeci in. of dine poseł Baski nsl elekcję,
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Mr. Eberste in  -Ablegat- Króla Jm ci 11 Dworu Elektora Mogune- 
kięgo, Mr. Plantainour Ablegat drugi u Dworu Jmci Elektora 
Trowireńskiego, .Mr. le Gomte Eantoni Ablegat Klorenski i Mr. 
le Baron de Frise, krewny Jm ci Pana Kanclerza de Frise Kawa­
ler do PAmhassade de S axe ; których kolejno tym jako sio napi­
sało. porządkiem wprowadzałem do przywitania Królewien Jmci. 
Tegoż dnia Monsigneur Albaui Nepos et Nuntins Extraordinarins 
Ojca S-o Cleinontis XI. na  elekeyą Cesarza, dal’ mi znać przez 
swego P ra ła ta  Mr. 1’Abbć Merenda, że będąc jeszcze sam inco­
gnito et extra Ciritatem mieszkając, zj achał umyślnie, do pewnej 
kamienicy blisko stanciej Królewica Jmci. chcąc się widzieć ze 
mną in tertio loco. Wiec płaszczem zasłoniwszy sio, szedłem do 
niego i w kamienicy nieznacznej przywitałem się i rozmówiłem 
z onyiuże w różnych ina-teryach, i tymże sposobem powróciłem 
nazad dp gospody.

14. A lig. Był 11 mnie rano z wizytą Mr. le Baron Hagen 
trzeci (jako się już wyżej namieniło) poseł saski, po którego od- 
jezdzie cały poranek do południa zszedł na  pisaniu, ponieważ 
poczta, w ten dzień o samym południu odchodzi: i posłaliśmy 
pospołu z .IBanem Miltioem re lację  niemiecką Królowi Jmci 
o drodze i przybyciu Królewica Jmci do* Frankfortu . Po objadzie 
dwaj Kawalerowie od Anihassady Ifannowerskiej Mr. le Maripiis 
Nomi. Włoch i Mr. Szteinberg, syn Marszalka Księcia Starego 
do Wolffenbnstel. opowiedzieli się u mnie i o godzinie naznaczo­
nej. wprowadzeni przezenmie do pokoju Królewica Jmci, przywi­
tali onego. Tegoż dnia Mr. le Gomte Papenheim, Marszałek Im- 
perij był u mli ie z wizytą i po tym wprowadziłem onego do przy­
witania Królewica Jmci. Ten urząd jest-dziedziczny Domu Papen- 
hoimów, jeden po drugim per majorennitatem następują. Aże 
Elektor Saski jest  Archimarsehalem Rom ani Imperii. więc Ma ro­
sę hnlcns z Domu Grafit Papenheim jest  subalternus i jakoby Vi- 
carius Eloetoris Sax‘oniae. On kwatery rozdaje Posłom na elekeyo, 
on sprawy sądzi i jnrisdykeyo ma podczas takiego aktu, on gdy 
który Elektor wjeżdża, publicznie onego wprowadza, mając wartę 
halabardników przy swojej karecie i na  koniu jodzie kawaler 
przed jego karetą z laską, jak u nas drewnianą Marszałkowską, 
in signum Jurisdietiouis (bo sami Elektorowie luboby byli prae- 
sentes, jeden przed drugim tych nie, czynią funkcyi, tylko przed 
samym Cesarzem przy koronaeiey jego) i dla tego każdy Elektor 
in ordine ad funetiones aunexas, jako to Arolninaresehalci, Archi 
Caneollarij, Archi Gamorarij etc. mają snos subaltornos, którzy
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tylko ( iuicollarij. Mareselialcji, Camerarii otc. Imperij tytuły lnaj.j. 
rJ egoż 'lilia Uonsigneur Albani przysłał' P ra ła ta  swegcPAIi. l'Al»lu* 
Jlonmda. (którego wprowadziłem do Królewica Jmci) z powinszo­
waniem nowiny dobrej, którą fu dziś .rozgłoszono, jakoby Moskwa 
miała znieść Tureckie wojsko nad Dunajem. położywszy 2)D/m. 
Turków ma plaui, i ,że Turey pokoj traktują cum exdusiono króla 
Szwedzkiego. Ale tak wielka nowina' konJirinacjey potrzebuje, nim 
się jej da wiara 'zupełna. Te nowinę miał przynieść umyślny Cm- 
jer z W iednift do Posłów od tamtego Dworu tu będących i do 
Xżooia Jiftc-i. Elektora Mogunekiego. który jako i \,że Elektor 
Trcwiroński już tu zjaelia.li przed nami. pierwszy, to jijst, Moguneki 
publicznie wjeżdżał 7. pntis, in assistantia sześciuset koni swojej 
d^isftaneiey. w żałobie sam cały Dwór, a Trewirski wjechał' 
d. I ł .  pntis prywatnin pocztą) (e* trzema. tylko karetami, a bagaże 
i Dwór cały przodem był ordynowany.

15. Aug. Rano był ti mnie Mr. lę. Baron Wetem. General 
des Poste.it de KEnipereur na. U n n jtu  miejscu, którego pot.yrri 
wprowadziłem do Królewica Jmci. Potym byli kawalerowie od 
am biiiS jidy Saskiej A ir. Ie Oomt&i Sauk Mr. Tiseau i JMr. M oldc. 
P% objedzio M li u mnie Kawalerowie od AmhasSadt Bjaiskiej 
Mi. Fireck Marcelial do 1'Amlpassurtle i Mr. fę  Brigadirr  Kubiare 
Francuz, co był przedtym Gou\ermjtir de la Pruicipautó d Orange 
wo Franeyi. których do Króh-wUl Jmci wprowadziłem Tą niże 
sposobom przywitali Królewica -Jmci letuaci PPwia. Kubomirsi-y. 
młodzi sytiow ie inep. .Jmei Pana Kasztelana F r  ikowskidgę,. Het­
mana W . Koron.. /, którycli starszy je.st kawalepem Malit.ai,(skini.
Ostatek dnia zszedł na dispoteiciey w dorabianiu liberioy dla
Dworu K ri .lewica Jmci. i w kontu ulitowaniu o k a r e ty  dla Króli - 
w ica Jmei tu w Frankfurcie do wizyt .służące: i zakontraktowało 
si" z karetnikicin o jedną, karetę para, knnmi dla kawalerów za, 
§0 talem w na miesiąc. A drugą karety także parą; końmi ale 
piękniejszą dla samego Królewica J i m  dal mi SzKunlteiin, J-Łezy- 
dyru, Kióla Jmei' w tym t u  mieście zawsże będący, tą  kondycjo, 
ź&jkledy sam pan Rezydent bodzie potrzebował karety, tedy ma 
sobie najmować i pisać' w rejestr, có mu śię to ex CfcBaa Krolo- 
wica Jmei nagrodzi. Tegoż dnia widzieliśmy u Pana gospodarza 
liaszągo AJr. de Ilessel kjejnoty różne (bo jes t  jubilerem), tu.lzioż 
różne ahtupiitates z kamieni rwzi'na.ityćh i galanterio z kleifiajAw 
do gabiiletuJ.giSdne widzenia.

Di. Aug’. Baffo był u mnie z wizyta. Mr. le (Jlianoelier de
F r ise  a po obiedzie był Mr. le Baron Faurstner Ablśgftt Xdiii
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Jflici L o tban  jiskiego, którego pntym do Królewica -Imci wprowa­
dziłem. Tegoż dnia przyszła konlirmacya z Qyezna o. zniesieni i 
Turków ])i’zoz Moskwo, którą J m ć  Pan Kanolerz de Erise koinmn- 
nikowal' Królewien wi Jmei.

17. Ano-. Rano byli 11 mnie le (jomK (iiardini Ablegat 
Aria Abelemu}. Mr. \ im fCTlm?’) Chainbelan Xcia Elektyra Tre- 
wirskiegp, Mr. Hotten. Kawalor od Bworn Elektora dmci Hanno- 
werskiogo,, których kolejno wprowadziłam do przy1,, itania hióle- 
■*iea Jmtsi. Po objedzlę Mr. le Q,ojnte Wartemberg przeszły pier­
wszy Minister Króla J i ie i  Pruskie&p. pot.ym disg.ralia1us i tu 
tartiz w Frankforcle mieszkający, kazał się w szary przynieść bez 
żadnego ogłosu ani opowiedzi do stanciey K ró lew ca  J.męi i wszedł 
prosto do sali i zabawiwszy się blisko q.H%4raiA| odjiichał. Po nim 
.Mr. Fischer Gonseiller P rire  Aria MarBŁffii de llareith. byl 
u mnie. i Mr. Reisbuch Vblogąt Virtomiierski. których także 
wprowadziłem do K, ólew ioa Imei. Przed wie czarę m zaś byłem 
na konforeneiey u MonSeignóra Albaniego.

18. Aug. Ilauo byli n Królewica -Imei Air. le (/olonel Miltiz. 
brat J. Pana' Millb A w służb i ̂ E le k to r a  lla.nliowerskiuga zostający 
w regimorreie Xcia jdesse Darmstata i Air. Pinau. kawaler Raski 
u AladaiHe. Roj ale w służbie będący, pQ»>bj odzie był u muio tir. 
le i oHite de (iratz. Konsiliarz Elektora Jmei Trewirskiagp, Któ­
rego do Królowiea -Imei wprowadziłam. Przed wieCzorejn przyja- 
oliali o naznaczonej godzinie Deputaci od Magistratu Air. do llol- 
tzenlniusan 1'atrioius l.e Ghsff dii Magistrat. Air. Sonderhau.s S-im 
die i Ali Bergiot liurmiskz. których Ali. Morie-isan wprowadził 
do sali a ja do Kndewica Jmei i tymże-spokobeln Air. Mortuison 
.onych sprowadził.

Jtt. Aug. Rano byl u Królowiea Jmei Mr. Eyelsbeim igU- 
lnus ( oiisiliarius (irafia de 1 lannu, co w Hanau u nas bywał 
ii AD', le Baron Uageu, brat -I Pana B&Rfra lfage-n. trzebiogo in 
o r d i n e  Posła Saskiego. Po obiadzie byli u mnie Mr. le .Baron 
Bowern inliiilils Consiliarius 'Elektora Jmei Trewirskiego, i Mr. 
le Baron d'Or (ien lirhom m e de Fhambro tegoż Elektora .Imei, 
których do Królowiea •Imei w prowadziłam.
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VI.

Ręiiiffr Erankfurcki. — W Łtłiehyia n Królewiea

20. Aug. Rano jaehał Kwólewic .Imć - na  ratusz tuteezir na­
zwali}'' Romer, gdzie Burmistrz protyme regens przyj mow.ił u sa­
mej karety Królewiea -Imei i wprowadził' pas naj pierwej na sale 
wielką,, gdzie Cesarz post Coron^tion-e zwykł jadać ' z .Elektorami; 
na tej sali po ścianach są obrazy- różnych (,'e.ss'arzów. Rotym 
byliśmy w izbie*, gdzie  sessye',swoje Eleetores miewają. Ta izba 
eała suknjjpi fk a m y n i  obita; Baldachin wielki tp jest długi przez 
cala izbę* czarny sukienny nad oknami, pod którymi HJlectores 
pEgesentas, gt absantiam priini Ministri siedżą w krzesłach także 
żałobą- po włóczony cli, i ci siedzą na lhiojsęu uno- gradu podnie­
sionym z desek, suknem czarnyin usłanym. S rzodkiew izby stół 
długi, przy którym stoliki avee le dos, ale bez porąezów naprze­
ciwko krzesłom EłólttOrów we cztery mady sto ją ;  w - pierwszym 
rządzie siedzą seeundi Legat i, w drugim tortij. w trzecim ipiarti, 
w czwartym Cjninti, j e ż e l i . j e s t  tyle. Go zaś pierwsi posłowie., 
tp w rzędzie z .Elektorami w krzesłacłi ] i n  baldacluiifem siedzą. 
Po prawej ręce jes t  stolik mniejszy poprzeczny, przy kiórym 
Socretari' logatioruim siedzą. Po lowej ręce drugi stoHk dól •konti- 
tur . liąuorów, jakotżowią', pour des rafraiehissemonks. Wszystkie 
,stoły, Stoliki siiknem czarnym pokryte. \ \ r tej.sali. jakołn Amiiieńrt, 
bywają sossye p'óty, aż już kiedy ad ipsam gjeetiónem przystępują, 
porozumiawszy się, dopiero Klect.ores et, .\Tinistri do osobliwych 
izdeV retyrują tJuu i •tibrawrzy się in diademmata e t  arnam enta  
Kleętoria; ztamtąd jadą konno z wielką assistencyą do kościoła 

W-o Bartłomieja Eathedralnego i tam w kaplicy Yota swoje" daią 
et pronuntiant (Jessarza. Potynr pokazowano nam /s ław n ą  na cały 
świat BnlTwn Auream. sam oryginał, formowaną a (Jarolo (juarto 
Imperatoro Anno 1.356 d. 11. Jatiuarij. Ta Bulla aunea jest pi­
sana charakterem staroświeckim, jak drukie-m na pargaininie in 
rpiarto i w pargamin obwiniona, sznurkami jedwabnemi przymo­
cowana, u końea' twcli sznurków .jos-t pieczou albo metal iłoty, 
z jednej strony osoba Laroli quarti na  tlironie siedzącego reprae- 
seutowana z napisem dokoła’, (laroluś ipuirtus1 Dicinii fayent.e -gratia 
Roinaftorum InipefTator sornper AugustuŁset B.oLiemiae Bex. A na 
drugiej -ętro,nie brania między dwoma wieżami i w samej bramie 
napis Auro* Roma. do koła zaś na  tej stronie jest napis, Roma
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eaput mumii rcsgit Orbis fraena rotumli. Ta anrea Bnlia so n a tu r  
w szkatułce żółwiowej w srebro oprawnej i konkredytowaua jost 
do schowania miastu i Magistratowi tuteJsznemn. Z ratusza j achał 
Królewic Jfml do Balhausy, to jest a u jeu de Pomnie. .PiAjp.bjedzie 
byt u muLe- Mr. Mellarede Envoje. Xeia J. jSjibłmskiego, którego 
do Królewica dmc;i wprowadziłem; tymże sposobom Mr. .le General 
de Sehnlemboiiyg przywitał Km,Lewica Jmci, Także Iehmcie PPwie 
Miąózj liski, najmłodszy syn Jmci P an a  Podskarbiego Nadwor/iego 
Koronnego i .JPan Opaliński. brat  stryjeczny JP a n a  Regenta, Ko­
ron., powracający z Paryża do Polski i tędyprzejeżdżający  byli 
u mnie,, którzy także przywitali Królewica Jmoi. Teffitż dnia przy­
szła konfirmacja o zwyeieztwie zupełnym (kara, .1 mci nad Tui 
kami i powinszowania od różnych o d t f lm ł  Króle wic Jmc. Tegoż 
dnias^prmin* do zaczęcia elekciey przypadał. Kio że posłów nie­
których Elektorów jeszcze nie było i żę ceremoniały względem 
posłów postronnych i E lektorów przytomnych jeszcze nie były 
ułożone, odiożono inductionom tego aktu ad *jś>-tum pntis. to 
jest nazajutrz po S-tym Bartłomieju.

21. Aug. Witali Królewica J m k  Mr. Worm, kaw algi Acia 
■Imoi de Wolffenbutol, .Mr. Alpłionsleben syn Oonsiliarij intiini 
\ c i a  llanłĄiwerskiogo. Mr. Dojie kawaler drugi X6ia  de Woljten- 
bfitel i Mr. Sor kuwator od Am hasadi Saskiey .1 Pu, obiećlzis b^ł 
także (Mr. Erfff, L ieutenant (jenerał w wojsku Cesarskim i drugi 
Mr. le-<Dotnt-e *S<J)inS do Rittelheim Generał z Pruskiego wojska, 
tu teraz w bliskości mieszkający.

Aug: „Byli u Królewica Jm ci dwaj młodzi (łraflówie. 
Tagoż dnia pos ła liśm y , rolaeyc niemiecką Królowi .Imoi i rachunek 
exp{iiisanim odbierałem od Gassiera. Tegoż d n i j  przed wieczorem 
Mr. .Alphonsą *U>ammerior Królewsk wyprawiony z pilnymi li­
stami od, Alonseiguora Alhaniego do Kreda dniej, przez, którego 
i ja  listy pilne do .Dworu poslałatn.

28. Aug. Rano Mr. "le Cknnte de AMerthey, drugi Poseł Króla 
•Jmci przyjacliał i przyw i ta ł  Królewica jl11141'. 'Po .pbjedzie Mr. Id, 
Baron (iiertz mtimus OonsiliarpuM pi|etwszy poseł Elektora Jmci 
Jłannowerskiego przywitał także, .Królewica, Jmci.

24. Aug. W dzień SA) Bartłomieja byłem w Kościele Katlie-1( 
d r a ln rm . S -o 1 Bartłomieja gdzie Xżo ^Elektor jMogunoki wotywę 
solenna, -odprawował. Rano zaś .paśylaMm mego (Sekretarza nie­
mieckiego do JP an a  Grafik, Scłióuhonift, Wielkiego Marszałka 
X«-ia .Imei E lek tora  Mognnckiego, ptosaiic o audyeneyę u tegoż
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Elektora i o i m z n a d t a f l i i W .  Wiec tp u i^  Marszałek przysłał 
swego człowieka do mojej gospody. dojąc zmąć. abym zjaehał jia 
jadyńastii godzinę przed połndniem. zaczy.111 na-godzino naznaczoną 
gdym zjadia! do Pałacu. wyszedł przeciwko mnje do samych 
wsc bodów Mr. lo Baron Cncbel larszałek Dworu, a w pokoju 
przód antyk ii mer ii przyjmował' mie Mr. Je Comte ScliOnborn. 
synowiec Elektora .Jmei i Wielki Marszalek jego i skorom przyszedł 
do \ntykamery zaraz drzwi* otworzony do pokoju Dłgktora Jmei 
i Kam Elektor do samego progu wyszedł. — Gdym wszedł z nim 
do poL>,u. drz\. i zamknięto, że nikogo więcej w tym pokoju nie 
Jolo. tylko Elektor Jim- i ja. Pokój ten. w którym dawał audyen- 
jjyo. czarnym suknem  był oluty i baldachim w  nim czarny żało­
bny, krzesła żatol me etc., tylko lustr w i alk i i dwa wielkie zwier­
ciadła, dwa stoły i gierydony,’̂ teJ.u'ne w nim były. Xże E ^ k to r  
gdy sio z&tęgjpwił w pół pokoju, yazyniłem do niego komplemmit 
imieniem Króla Jmei. od którego miałem commissa jako i od ealey 
Ezplitej i 11 ordine d,o tej Cesarza elekciey s-łużąoo. Na który kom- 
]di liimifi gdy wzajemną ludzkością odpowiedział, pytał.-.się potym
0 naszych polskich rewolueyncb. o eirćmnstanciach wygranej 
Gara Jmei świeżo dgjotzonej nad Turkami cl,®.. tandem o Królo­
wie,a .Jmei. życząc sobie okaziey prędkiej do poznania onegp. Na 
•en odpowiedziałem, że wzajemnie Królowie Ji;nć albo raczej Mr. 
le Oornte Kousiiie lija sobie. Jiarziej nie y H j r  .jako kłaniać się
1 |oznajf Elektora Jmei i '/£ sio w tym poczuwać będzie, byle 
wiedział 'Czas : godzinę .Elektora .linii od puJdicznycli ile- tak 
wielkich zabaw wolną. Potyui po dyskursie w ię-cąj niż półgodzin­
nym. pokłoniłem się Elektorowi Jm ti  i wyszedłem, który mija aż, 
do progu samego odprowadzał. Vv antykarnerze nie sio nie ba- 
wią,c*tylko podzieltowaw„zy Jmei Panu Marszałkowi Wielkiemu 
za sprawiona- andysncyą i pokłoniwszy się drugiemu synowcowi 
Elektora Jmei, to jrist (irafiowi Sehó.fibornowi Proboszczowi M irtz- 
burskiemu. jakójji innym w pokoju będącym Kawalerom i Prała- 
tpm. których wielka liczbą była. v ..'szedłem; a tym-^posobem 
jako przyelwćlząc,1 odprowadzał mię za antykamere Ic Grand Ma- 
'reiihal. a drugi .Muteselial de la -Go-ur odprowadzał1 mię do wselio- 
dóv i czekał az wsiadtćm do karet) i odjacliałiwn A  ponieważ 
tegoż poranku posyłałem i do Elektora Jmei Trew irskiego, pro*-,' 
gząe o andyencyę, przez JP a n a  (irafia Ferrari  Włocha, co jest 
Grand Ohambellan i miałem Czas przed samym południom n a ­
znaczony. więc tym sposobem, gdym był przyjęty jako u Elektora 
Jmei Mogimckieg© i wprowadzony do Elektom ,Jmei. który także
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do progu wychodził prząciwko mnie, po uczynionym wza«jnnym 
komplemencie. miedzy cliskursarńi była wzmiankalko I\ róJowoj 
Jmci Polskiej "Eleonorze M&tee Elektor^ Jrnei, Hb była primo 
roto za j krSie-m Jincią Michałem, Vi secumio role za iżac iom  
Jmeią Lotliaiynskim, Ojcem E l e k t a  Jfoej teraźniejszego Arcy­
biskupa Trowirskiogo; i pot,ym fliskurg. był podobny pierwszemu
0 l\,olewieu Jiiwji, którego ochoto do pokłonienia sic Elektorowi 
Jniej opow iedzialem. Tandem z fpmi c#r<ynioujaini jretyrowałcm >jjo.
1 oijjachałem odprowadzał do wschodów Mr. lłreitte-tilnjieti Mnrer- 
chal do la. Cour. Pokoje wszystkie u obudwóch Eioktofów Ieli- 
nicióY* i dworscy i g\\ ardye etc. w żałobę byli przybrani i w po­
koju, gdziom miał atidyencyĄ. tymże sposobem żałobny był bal- 
dacbiii i takież1 były zwierciadła, stoły i gierydmiy srebrnie jako 
u Elektora Jmci Mogunekiogo. Elektor Jme Arcybiskup Moguncki 
jest u a jpi er wszy in ordine między Elektorami Awjjhi i Cancollarius 
Jmpe-rij z dotnujSJipniiturri d® Sehonborn. i największe między 
inneyni ma. prerogatywy On obwieszcza śinrerH Gtóiirzów innym 
Elektorom i termin clikeiey juxta otulinom bullac aurea naznacza.
( >n propozycye czyni, a nie tylko podrzhs elekeięy, nle»'in tftrfii- 
bus neiibiss Itnperii praesidujs, archiwum trzyma, Vqta Eligen- 
tium colligit a sam na ostetku kreskę swoją daje etc. etc. i ma 
wicdkio inne in Impom prerogatywy. Tegoż dnia witftu Królewica 
Jrnei dwaj Graflowie z 11 (jlsatioy Duńskiej młodzi, nazwani Ber- 
1 ientin, \lr . Sc licd pasierli EMU marszałka. Duńskiego Grall.i vou 
l’eveutlau. Mr. IMiwkelimmn s rn  owago nąjpienyszago Ministra 
i preceptora mada. Jmci Pruskiego. potym disgrueiowTinego: dwaj 
i Kum Kawalerowie zfiłąśk#. nazwani Zeiwisz: Mr. Ge mi lig syn 
intimi ('onsiliarlij Xffia Darmstata. Tegoż dnia, odda,łom wizytę 
JPanu  Gruflbwi de \Vertlior, drugiemu posłowi Saskiej Ambasady.

\ 11

Narady elekcyjne. — RóśBJstwa. — Elektorowie.

2ó. \ug. Ponieważ nastąpił tęi'min e \  limitatione do zaczy­
nania koflfbrencyi in ominę do elekeiey. więc \z ę ta  Elektorowie 
obadwi, i od innych Posłowi*) wąpygey zjeżdżali się ula Katusz 
(jako się go wyżej opisało) Romer nazwany, o gptlzini-e dziesiątej 
z rana. Jam palrzał z Królewioem JmCin z okna, z kamienicy pe­
wnej v rynku blisko Ratusza. Zjeżdżali s ię  tedy ei Ministri pro-
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nii§c'no. jako się który z gospody swojej wybrał prosto na ratusz, 
co się w niżej opisanym porządku obaczy. JSi.ijpierwszy przyjąćlial 
Id Comt.e dó Papenheiin Maregnhalcus Haereditaiius lmperij, (któ­
rego osobę i szarżę opisało się wyżej pod datą 14. Augusti), aby 
wodiug pOM inności i urzędu Swego przyjmował i wprowadza! na 
katusz tak Elektorów samych, jako i Posłów wszystkich.

1. Pptyni przyj achali Posłowie Hnnnowersry, pierwszy Mr.
Ig Baron Lliertzępnm. Minister tegoż E lck torA  drugi Mr. Scfara- 
dar. Raj pi er we; salo lokajów .14 po ‘ążterocli w rzędzie, w liberiey 
pomarańczowej z galonami jedwalmemi błękitnemi z biały th kolo­
rem.. Za lokajami szła kareta poselska pyszostna na cztery osoby, 
w której dwaj posłowie siedzieli w tyle jeden  przy drugim. Za tą 
kaletą siło p a z ió w 3.* Za paziami szły trzy z kawalerami de 
1’Ambassade karety pojszostne-,loupez. to jest na  dwie osoby. Wo­
jnicę paziowie w takiejże liberiey jako i lokaje. Przy karetach 
szło hajduków z węgierska pod piórami sześciu.

2. Posłowie' Czesćy po- llanfioworskich przyjachali tym spo­
sobom. Riijpiorwej -szło lokajów w żałobie 40. Za lokajami l a s ’1 
Gentilslloinmes de 1'Ambassade 40 także w żałobie, wszyscy-, szli 
parami. Za te mi kawalerami szła kareta wielka peszostna. w któ­
rej trzoj posłowie siedzieli, najpierwszy Mr. ie Pointę W m dis-  ■ 
graz, drugi Mr. Je -#Ointb Piński Viccchanfe3ior de Boheme. 
-trze-ci ie Baron konsbruck. Za tą kiiretą szła druga kareta na 
c z te ry ‘osoby, a potyin cztery ihnf, karet; na- dwie osoby, w któ-
i ycli sleBzieii różni Gratłowio i Baronowie zii-uózni ox Impe.Tio 
Postom assist.ująey. Wszystkie karety żałobne, suknem czarnym 
obite i szory powleczony w sukno czarny w falbale i ougi wsszy- 
stkie n sześciu ŁgWt. do żałoby akkotnodująca się.

ii. Sascy .Posłowie, naszego Króla dmci jachali tym poTzjąd- 
kkuu. Lokajów najpierwej szło 24 po czterech w rzędzie, w liba- 
riey żółtej z galpharni srebrnemi z błękitnym jedwabiem. Za lo­
ku, jatui kareta Poselska na dwie- osoby, śzwścią końmi karemi 
barzo pięknemi. że innych wszystkich celowały i w- tzo rach  bo- 

.gatycli karmazynowych jedwabnych z złotem, w którdj 'karecie 
był i\lr. lo Baron F m e t  Kanclerz -Saski piórwgzy Poseł i Mr. Ie 
Comte W orther drtigi po|fer, za tą karetą • szło paziów 6 i tręba-„ 
czów 2 bogato przybrany oh, prze kar.sMe hajduków 4 z węgier­
ska pod Strusiem i piórami. Za tą karetą szła,', druga kareta po- 
szostna" na dwie osoby, przy niej dwóch hajdiiczfców, w którdj 
by t trzStoi poseł Mr. ie Baron de Hagen. Za tą karetą sżly drugie
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dwie karety poazp.stJną z k aw io ram i.  Wszystkie cztery karet} 
poszostne. Woźnice- -w jedwabnej liberiay.

4. Posłowie Paltz Graffa, Ełactoris jEnJatmi Tilieni
ja i l i .d i  tym sposobem. ifajpferwej salo lokajów 6 w libgrjej ,.yna- 
męiiowej z galonami jedwabnemi ufekitnemi. Za lokajami szła 
kareta  na cztery osoby, barzo piękna i osobliwą -strukturą sny­
cerską. z oknami in 'o ra l i  figura, w której dwóch było Posłów, 
pierwszy Alr. le Ibiron S ih in g ięn /d ru g i  "Mr. Mieker Doctor luris. 
Za tą karetą szły trzy karety na dwie ogoby poszostne z ■kawa­
lerami. I’ wożnic bant a nie jednakowa z lokajami, ale niebieską, 
z galonami srebrnomi ą kamizole czerwone. Karet in summa 
cztery.

ó. Przyj achał E lektor Jmć Mogunc-ki tym porządkiem. N aj­
pierw ej szło lokajów 60 parami w żałpbłe. Za lokąfanr paziów 
po hiszpańsku, w płaszczykach czarnych jedwabnych 1J. -Za pa­
ziami kawaleróa także w żałobie szło parami 6Q. Za kawalerami 
szła kareta wielka żałobna, sze.śćią końmi w kapach blisko ,dt> 
ziemi wiszących, w której sam Nże siedział: przy karecie szło 
18 szwajcarów z halabardami, za karęłą lokajów znowu 80. Za 
lokajami gwardiej ae'ło piechotą z muszkietami 50. Za gwardyą 
szło hinyel) karet wielkich żałobnych pos |o |inych  4 z Prałatami 
i pieiwszomi dworu Offieia.iiiit.aini, Ministrami ąte. in syiiima ka­
ret poszoitnycli pięć.

6. PoSowio Pruscy przyjachali tym sposobem : Najpierwąi 
szły ęztery karety poszostne, '*tfzy fta dwie osoby, otwarta -lta 
cztery z kawalerami de 1’ Amhassadc. W piątej ostatniej karecie 
byli posłowie. pierwszy Air. ,Goint.e Ilona. drugi, Air. Jlonnmg,;. 
przed Poselską karetą szło lokajow 12,,, po trzech w rzędzie i pa­
ziów czterech w liberiej błękitnej z galonami srebrnymi z jedw a­
biem (Szerwoąjpm; Porządek marszu tych Posłów był od innych 
odmienny w dwóch rzeczach. 1-o ae Posłowie .nie w najpierwszej 
karjećie jako inni. ale w ostatniej jaehali. 2-o żo inni Posłowie 
choć w karetach na eyliery óspby, jednak jeden przy drugim oWk 
w tyle siedzieli, a tu le Oointe Ilona sarn siedział w tylei a Mr. 
l len n in g  drugi posoł przed nim siedział na przodzie, nie óbok 
z piim co wszyscy ludzim Obserwował i i uwalali.

7. Elektor Jmć T n \ i r e u s i s  przyjeżdżał tym porządkiem. 
iSaj]iier\\cj szło- lokajów, po czterech w rzędzie, w żałobj$ 60. 
Za lokajami szli les Gentilshommes, także po czterech w czerni 
'■?Q. Za niemi s z l i  dwie wielkie karety żałobne parą końmi z Mi­
nistrami i Prałatam i. Za iemi dwornej karetami szło trebaezów 8.
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Za -tirębaczann paziów szło po hiszpańsku w płaszczykach czar­
nych jedwabnych 12. Za paziami księży dwóch, za Xiążn kawa­
lerów 40. Za mmiii lokajÓY 12. za .lokajami liajduków z v ogier- 
ska pod piórami strpaiemi 8-. Za niemi dopiero karety w ielka -po- 
Szostipi żątobna, w której sam był X |p  Elektor, przy karecie 
szwajcarów z halabardami 13. Za kareta, zriowu szło lokaj,ów 68 
i trębuczów 0 i jrwardiej z nins-kietjnni pieszo szło óO. Wszyscy 
w żałobie. Motamdmn, żą Elektorowie sami byli z czarnemi żaio- 
bilemi długitum płaszczami. Posłowie zaś od wszystkich innych 
Elektorów' z hiszpańska byli ubrani w Czerni, z płaszczykami 
krotkimni jedwafcuami. z kołnierzami wielkiami I w perukach 
dl ug i cdi. Wyjąwszy posłów (tze-skich. którzy w żałobie byli grubej, 
według mody wiedeńskiej, z płaszczami do ziemi i szewcami na 
kształt spodnie, w perukach także długimi. Podczas U<*o wjazdu 
warta miejska ujjp  część- gauiizońu stała w rynku uszykowana 
i za przyjazdem każdego Elektora i Posłów w b^bny bito, która 
warta codziennie, kiedy się na konferencyW zjeżdżają Ele.ctores. 
stać musi przed Ratuszem i pótn stoją uszykowani, póki trwa 
sassyftj ąmprócz ‘tęgo gwardye Elektorów. jodn^go z jednej strony 
drugiego z drugiej s trony stoją uszykowano przy drzwiach ratu­
sza. póki trwa sossya.

(Oiąg dalszy nastąp i).



I

Wzajemne stosunki polski, litw y  i Zakonu
w  latach 1399 — 1404.

Studyum  historyczne.

Ł

P o  k l ę s c e  n a d  W  o r t  k i ą .

Kluska Witolda w dn..!l'2. sierpnia 18'.l§ r. była wielką i zu­
pe łną; kronikarz 'jyowogrodzki, nieprzychylny ki.-jstaitowicowi, 
uważa j ą  jako kąrę boaką za dumę księcia. *j Witold e ę f n ą t  aife 
# i -|z  po walcą z niedobitkami wstecz ku Litwie i tu mugl o*^e- 
kiwhć i s p o d z ie w a c ie  dalszych katastrof. Ale ze strony Timur- 
Kutłuka nie Spotkało go nPI więcej: Tntarzy ngraniifeyli sic tylko 
do wzięcia bogatego okupn z Kijowa i Kawry p ^ a ż eT sk ie j i p rz B  
lotii^go spustoszenia pobliskich okolic. W prawdzie jeden z r n s k i «  
latopisów — bipafciowski —- opowiada, że „Tatare pol>iadiwszi 
ckristian, poidosza w ruskuju zemlu, plenjajuszeze ognem i mie­
czem Wołyń i Litwir-, *) ni nowogrodzki dodaje, żtf w Kijowie

*) Pohi. sobr. ru sk . latop. t. I I I .  p . 101:
,.'1 ano Co 'Bort uu.ram>ixr> Ta/mpa, na oomio JirroBttuyio
sa BnicoKoyMie Knasa nx'i,...“
2) Ibidem, t. 11. p. 58%.
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„naiiRestniki swoi ppsadisza" . 3) — Witold jednak rychło ocli to­
nął' z przerażenia.

ko sjft tą czy powyższych wiadomości, to mamy Jm jak wi­
dzimy. od dwóch lutopisów: liipatiowskiogo i nowogrodzkiogo. 
A ż# hipntiowski jest latopisńm lokalnie kijowskim i najwcze­
śniejszym po fczw. Nestorze lub latopięie mnicha Wawrzyńca.1 bo 
powstał z kom gin XIV. lub początkiem XV. w  -) on tedy może 
mice najpowniejśee w tym względzie wiadomości w przeciwień­
stwie f io -no w o g ro d zk ie j ,  zbyt odległego od Kijowa i Witoldowi 
niechętnego: dlatego też najprawdziwszą wydąjc się nam wiado­
mość iiipatiowskiegt latopisa tj. że 'I tóarzy ograniczyli się do 
wzięcia oknpu i spustoszenia sąsiednich okolic. (Wołyń. Liickj-3) 

■iożei, klęsk-a nad rzeką Worsklą lwia wielką Sama przez 
sio, jako klęska, o ezg jn  świadczy choćby śmierć kilkudziesięciu 
kaparów i ksi iżąt poległych w tej bifwief to byli* jeszcze większą 
pod względem politycznym, przez okoliczności zaszłe w łaśn i^  
świeżo w Police.'.'

17. lipca zgasła królowa Jadwiga. Opowiada Długosz.*) że* 
zrozpac-z.oiiy k ró l ' chciał rzucić koronę polską i wrócić na Ifitw . 
Nie uważał się bowiem za właściwego monarchę polskiego, tylko

3) Ibid. UJ. p. 101.
2) Kestużew-Kjumin : „Rnsskaja jfitSfa" t. T. str. 20.
3j  .B ressA  i in n e  ia to p isy  podobnie  opow iad ają . N p . w oskrese iisk i 

(P o ln « S o b r .  t. W ® ,  w cale  obfity w  wiiKk>mos5f i~ o  tej b itw ie , o pow iada  
E t r .  7 S9) : „ I  u o ttg e  n a p i.  T ejnipt-IC yT yryu k i. K icmi u  lsust c i. n e ro  
o u y m . £ . 0 0 0  ])v (ije in , JIiitohokhm i. ąpaCipusćŁj a c-miy euoio is'oh> pao- 
liycT ii isoe.HaTU seiijn i ..IiiTOBcińo.; ir so g iim a  p u m  '[a ra p c K ie  nT.ioiomi 
g aa :c  *?to r.e .im ; iro  .'lyuo iairo , h  sm oro  ro p o g o in , iro iu iom niia u jn-iorp 
c a p e m . iionaty ia ina  u Muo.ro ano (WBopinn. T ew u p L -liy w iy ii -reiMU . lu -  
ToncKoii u ow i.njyłB n. aeu jno  onoio."

Wroszoje Nikotiowski latopis ( t . , i r .  p. ,17.4), który, jak sądzimy 
po przeczytaniu jego ustępu o bitwie nad Worsklą, opiera się na hipa- 
tiowskiiu i woskroseńskiiu, oiioć w opisie bitwy ma azez-^óły obołf 
tamtym, mówi prawTe, dosłownie to samo, co woslfr&leński o okupie 
z Kijowa i spustoszeli u Wołynia (iŁitckj# W^S/slkie wiedzą o ucięcźsei 
“Witolda z jnałą garstką, ale nic* o ..posadzeniu namiestników" tatar­
skich! w Kijowie. Hipatipwska kronika i podobno cjęśó nćwogrodzkiej 
,sti współczesne mniej więcej tym wypadkom a ztpwszystkich, poza t. zw. 
Nestorem najwcześniejsze. Nilconowska zaś, jak mywi jej wydawca, po- 
wiśtała dopiero w w. XVII., wositrosbńśka wcześniej : iiipatiowska jest 
lokalnie kijowską.

' 4) T. III. p. 537.
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0 tyle i przoz to, że był mężem królowej Jadwigi, właściwej dzie­
dziczki i króloV ci państwa polskiego. Że ten przekaz naszego h i ­
storyka nie .jasrt tylko legendą, świadczyć może list Konrada J u n -  
•gingena,, w październiku 1.399 r. pisany do komtura wiedeńskiego 
JVJiehalfi..-1) Pisze w nim W. mistrz, że gdy Jagiełło chciał Pol­
skę opuszczać po śmierci królowej, panowie pgH&g nie pragnący 
wcale rozerwani.ą unii, ziyezęli go prosić i zatrzymywać, perswa­
dując, że śmierć królowej nie przę^kadża  bynajmniej dalszemu 
jago królowaniu, zwłaszcza gdy oni, panowie, tego dphie życzą
1 radzili, by poszedł za wskazówką i radą. daną mu na śmiertel- 
nem łożu przftz’małżonkę tj. poślubił drugą, najbliższą spadko­
bierczynię polskiej korony, wrnikę po córce Kazimierza V\ .olkiogo, 
A nnę lir. (Wiejską. Opowiadanie to zgadza ąję, zupełnie ,z opowie­
ścią Dłągosza, czyli więc U  ostatnia jest prawdziwą i iri* podlega 
żadnej wątpliwości. 'Dlatego też sądzimy, że słusznetn jest  twier­
dzenie prpP.i Piekosiuskiego, że Jagjełło był tylko „królein- 
iijaiżgnkiem". że jego stanowisko prawne jako króla było oparte, 
na ślubie z córą Audeg&wenów. której śmierć i Krzyżacy*opłakali 
uroczysttun nabożeństwom żałobnem 2) — dopiero teraz przez fakt 
zatrzymania go. zmieniło s i ę . s)

Wobec takiego .stanowiska Jagiełły  w Polsce jako króla, 
mógł W itold śmiało oczekiwać jego powrotu na  Litwę, a tem- 
sarueitń| utraty swojego dotychczasowego stanowiska na Litwie, 
wytworzonego siłą faktów przez siebie od ugody ostrowskiej. (A że 
ono już było zachwiane,,klęską nad Worsklą, że mógł«ąię spodzie­
wać dalszej zernsty Timnr-Kutłuka, wiee musiałby Jagielle ustąpić 
stolną wielko-ksjążęcogo* i ‘spaść do rzędu dzielnicowych książąt. 
Jagiełło bowiem był zawsze jeszczp „magnus dux Iiithuaniao11 
i miał do niej niewątpliwe i lepsze od Witolda prawa. To wice, 
że ta klęska zeszła się £  śmiercią królowej, żc .stanowisko t \  i- 
tolda na Litwie, a równocześnie Jagiełły  w Polsce było .' w nie­
pewności, w zawiełjfeniu, podnoki ją  istotnie do ogromnych roz­
miarów i słusznie uważana jest przez1 historyków za punkt, zwro­
tny w dziejach \\J,tpldą, Me tylko dlatego, żo pn&fe nią runęły

]) Yoigt., Gońex Prussknis, t M. nr. 87
-) Yoigt, Gescliiohte Pij^sitenr, t. VI. p. 1.70. — „Tressler- 

p. 9 w uwadze Yoigta.
3) Piekosiiiski, „Ozy król Władysław Jagiełło...“ (Kozpr. Akad. 

Umiej. t. 85).
14-
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śmiałej fantostyeżjie niemal prnjfkta o podbiciu eałago jdule.kiego 
^  schodu, o shołdowaniu M oskw1’. V) Przyjęto to bowiem powsze­
chnie zdanie, że klęska' nad W orsklą sprowadziła stanowczą 
zmianę w polityce W itolda, zbliż}ła gp 'do* Polski na długo, ho 
aż do kojfbnafiyjiTej burzy w 14?9i r._; wprawdzie te groźne ewen­
tualności, których Kiejstutowie ltuSsP się. lękać, jak powrót J a ­
giełły na Litwę i zemsta han a tatarskiego na szerszą skalę, liig 
nastąpiły i Witold mógł się utrwal i4 na ł u wie, to jednak zbli­
żenie się jegę do Polski stało sio faktem i jest najważniejszym 
skutkiem rozbicia się planów wschodnich Witolda nad Worśklu. 
Prz&z ten fakt zbliżenia%śię do Polski. przeŁ, to. ze etanowi punkt 
zwrotny w polityce Witolda, jest klęska nad Wors.klą wypadkiem 
pierwszorzędnej wagi. *

Za dowód tego ,ij. tej zmiany, tęgo zblijbriia sie do Polski, 
a zarazem prędkiego odzyskania równowagi po khtsfce, r a o ż n a  l y i  
uważać odpow iedź Konrada Jungingęna, datowaną jySfe, s ierpnia 
1899 r. na propozycję zjazdu Jagie łły  z \ \ . mistrzem w sprawie 
dobrzyńskiej. Pisze tu .Mistrz, żi^ksisażę, musi pierwej wrócić na 
Litwę, z Krakowa, a kiedy t.o nastąp* tego on wiedzieć przecież 
nie może; że dalej pora zimowa nie wydaje mu sią odpowiednią 
dla zjazdu, raczej na w iosnę - to odłożyć należałoby, że wreaJfeje 
sam cel zjazdu, sprawa dobrzyfiska .jest jego zdaniom niedostate- 
cznjrji i za błuhytn powodem, lęka się wiec, by zjazd nie spełzł 
na  niozGm: gdy książę wróci, -na^azas' będzi%* o tom pom yśleć .3)

Krótki ten lis-t pozwala postawić szereg przypuszczeń. Prze- 
dewszystkiorn zaznaczyć nale-ży, że rzeczą pierwszorzędnej wagi 
dla Mas byłoby ' posiada-e nietylko odpowiedź Jungihgena, '-ale 
także sam list Witolda z propozycją zjazdu, czyli inn-erni słowy 
wiedzieć, k i e d y  K z k ą d  pisał gi> Witold, a mianowicie fizy przed, 
czy po k lę s c e p rz i jz  to bowięnti zm ien iac ie  zasadniczo ten d en c ja  
Witolda. \i 'e,stety nie posiadaim go —  Ztąćl ta  forma „mctżliaby'", 
bo det.wsłami, hipotezą musimy się ratować i w niepewny sposób 
interpretować odpowiedź mistirza.

;*Dł'iodzi więc najpierw o bliższe - określenie -terminu pobytu 
V\ ltolda w  Krakowie. List krzyża"cki nie mówi nic b ljższ& B .je­
dynie tyle, że poaejł W itohla Pietrasz oświadczył, iż książę wyje­
chał do Krakową („-g&retęn woret“) : z Długosza też niewiele

-1) .Bestużew-IRjumin : .■„fidsskaja istoria.“, t. O. p. 29.! 
| |  Pręiihdska, Codex Vit-oldi, P r .  ifeOl.
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wi.j|ej dowiedzieć się możemy, tambardzidj, .żęspopełnia nawet 
bałamuctwo. ale jako rzecz prawdopodobną możemy przyjąć na 
podstawie tych dwóch źródeł, że do K ratow a wyjechał po klęsce, 
zwłaszcza, że trudno mu było jechać w czasia przygotowań do 
walki, o których opowiada Długosz jako Irwajn/wch przez czer­
wiec i lipietr-) i pewnego uaprezenif, w stosunku, do Polski, ani 
też lombardzioj podczas wojny. Zrosztą opowuadanie Dtugogts# wy­
gląda tak, ż$ Witold w Krakowie anolaat się p.o klesze.

Jeżeli wift^ ^Yzyjuiieiny. że do Krakowa wyjechał po bitwie 
nad W orsłdą, to należałoby także przyjąć jako rzuca prawdopo­
dobną, że. owego Piękrasza wysłał z listem do M a l b g r g a  przed 
swoim wyjazdem do Polski tj. także po bitwie. A wobęę.tego, 
możemy się zgodzi* że niebezpieczeństwo ze1 strony liana, o czerń 
zroszt.ą i lat opisy ruskie piszą, musidło minąć szybko; skoro mógł 
myśleć o opuszczeniu L i tw y ; dalej, żft.szy Lko odzyskał równowagę 
ducb l  po swojej katastrofie, jkóro zajmuje się Sprawą obojętną 
ostatecznie dla Litwy tj. sporem dobrzyńskim. A ta właśnie oko- 
licznbfć. zajęcie s iu ,spraw ą - dobrzyńską,* dowodzi chęci zbliżefiia 
się do Polski, ściślejszych z nią związkowe fceinhiardziej, żesyslska 
w tej właśnie chwili nie ma innej ważniejszej sprawy. A i to 
także,’ żt* jodzie do Krakowa, do Jagiełły, stwjenlza ową dążność 
do zbliżenia się. Ale trafność, tye.li wszystkielj wniosków- sależy

1j Długesz (Historia 111. p. mówi o kl^scejbwerekle^skiej,
88: wypadła ona na ..(juarta decima \ngusti dia.j >ftria vid¥?lio6t tertia 
pftęt fetapn beajj Laure.ntii“ ; jirst k> błąd chronologiczny, bo „feria 
tertia1* czyli wtorek wypadał wtedy na Ł2, a, nie 14 sierpnia. Tjaeęę 
dalej jtp. ótt7) pisze tak: ..Trist-I nuntio Wladislaus, PolonidJ rex jk-
inoi'te eonsortisr suoe ftedwigis re^inae acoepto, gemens.ićracoyiain ad- 
veiiit^'|t diebus1 aliątiot iu luctu et nioerore absgmptńą, aęjnłr-śiliis priuda- 
tis et baronMnpsn rćgnS" funerias ir-gjo sripparatu dli m Crricorionsi eecle- 
sia. n a r t a  d e ę i m a  Augireti cfel^bratit. Jw-Ae quoquo furigri pelsol- 
vens, in teri-jfe JJussiae,, ipiibus lońgo tempore immoratus- est (Jaśko 
z Tfezyna, kasztelan krakowski, był wtedy zastąpóą, namiestnikiem 
króla w-Koronie; Caętrońsia eiBensia t. 24. p. 732 — 734 w archiwum 
krajowern w ErnkoWtfL ex Crac.ovia ,;jbiit. Yenerat (‘tiam sub eadem 
terfipeśtate in Gracoviam Withawdng .Ale‘xander, dux Litliuanirte, otini 
ducissa Anna, consorte syfi prima, Hedtrigim, .PtSoniae rggrftam, in 
pnerpefio yisitaturi et_ insignibus lionoraturi numeribus. ' Sod solnk‘S' 
fum ri iuetiś -exequiis, ocyns in Lithuaniam rodiore."

, W /Rachunkach, dvMni“ ( „Eationes curiae-' Piekosiliski) just luka' 
na rok 13.99.

-) Historia ,  U l .  p. '5127 ( l ib .  X .) .
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„od togo* kiedy Witold >vyj‘al ów list i kiedy wyjechał do Kra­
kowa, a tego niestety sprawdzić ńio możemy.

Co na Witolda wpłynęło w tej miorZe, czy -oprócz klęski, 
oczywiście jeżeli sję to stało po bitwie, dzi-ałały jakie inne joszrae 
wpływy i powody, nie umiemy odpowiedzieć, bo źródth nie dsją. 
nam w tym względzie żadnej wskazówki: poruszymy to zresztą
później. Fakt jednak zbliżenia się, i < hę,o njeaia w swe ręce 
sprawy dobrzyńskiej są niewątpliwe. Im dowodzą tego późniejsze 
wypadki i zmiana stosunku Witolda do Polski, są powszechnie 
przyjęte jako skutek kltyski. J%śt, to faktom bez względu nawet na 
to, IgBEłiw list, omawiany do mistrza był wysłany jeszizo przed 
katastrofą. Bo z drugiej, strony i takie p r z y p ę d z e n ie  można po-* 
.stawić i udowodnić nawet, tj. że lisi ów wyprawił przed bitwą, 
<v wtedy projiezycya zjazdu nie bodnie skutkiem klęski i stwier­
dzeniom zbliżenia się,' ale celem jej będzie pozyskać Polskę dla 
swoich planów, otrzymać od niej pomoc.

A teraz wnioski po za 'tom. Żc Jnngingoii odrzuca prepozy­
t a  i cg charakterystyczne; odrzuca dlatego. i» * ięllęka. by zjazd 
złażony tylko w sprawie dobrzyńskiej, nie spełzł bezowocnie, to 
dowód, że stosunki między WiteddeuiiAfijKrzyżakami od traktatu 
salińslłicgo nie uległy jeszcze zmianie i przyjaźń między nimi 
trwa dalej. Naturalnie dowodzi tc&o nje.odrzgeeńie propozyc-yi, 
ale ton listu, a przedewszyjtkmin intytulacya. Gdy bowiem poró- 
wnamy korespondencją  między Zakonem a Witoldem w czasach, 
gdy żyją ze Solbą w przyjaźni, z ezasam:, gdy przcsćnwne panują 
stofflnki. tofznaidziemy w intytulaoyi ogromną różnigę: w pier­
wszym mianowicie wypadku czytamy: „irluchter fą rste  \m tl <jro*- 
ntechtigei be s ; u n U e r  l i b i r  hcrre“„ w drugim: .,irhwltte f&ster 
urul M rrea a w czasach średniowiehznjfei] intyt.nlaOya była 
rzeczą wielkiej wagi. A  zjawisko to powtarza się tak regularnie-, 
że nie^czytając nawet,glistu i nie /mając stosunków danej chwili, 
możemy wnioskować z wieliriem prawdopodobieństwem, jaku- sto­
sunki łączyły ich w danej chwili. Powtóre — odrzucanie owego 
projektu dowmdzi taltff* że Krzyżacy wcale ńie mieli oC-hoty do- 
prędkiego zakończenia spnui dobrzyńskiego, .czyli że cała przyjaźń 
względem królowej Jadwigi i zapewnienia mistrza,' iż całem se r­
cem pragnąłby, aby ten -g.pór wyrównał' się jak najprędzej, były 
nieszczere, fałszywe. Bo ośJemuzby w takim razie odrzucał propo-

9  P o iw n .  choćby JjoSsk kitokti"
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zyeyę, a raczej.; co ciekawsze: odkłada! ją na później — do po­
wrotu W itolda? Widocznia szylnn koniec sprawy dobrzyńskiej nie 
1 HŻrsił w mtórssie krzyżaków. Możn^by tu także podejrzywać V. 
mistrza o ukrytą- tendencją , douiyślhć się, że A '. mistrz pragną! 
Witolda odciągnąć od tej sprawy, wyprubow ać go. jak się zachowaj 
woboć' Krzyżaków tenijz po swojej klęsce.

W  każdym razie sądzimy, żflń ten list A\r. mistrza można 
uważać za dowód, iż J. niebezpieczeństwo dla W ito.lda min^fo 
szybko ze strono Tatarów — kronikarze niscy opowiadają. 4<| 
Tiimir-Kntlnk wprost z pola bitwy ruszył na k ijów . — i .  klęska 
nad Worsklą kizbliżyła W ito.lda do f e l s k i : — 8. żtf, trwają dalej 
przyjazfie stosunki między W itoltłem a k  rzyżakami, wytworzone 
traktatem salińskini, zawartym banito  uroczyście w październiku 
.1S9S i. na  wyspie 'niemeńskiej Sallin zwanej!" w obecności W i­
tolda, W. mistrza, dostojników krzyżackich i bojarów litewskich. 
Było to zawarcie ścisłej przyjaźni i przymierza, z obowiązkiem 
obopólnej pomocy i odstąpieniem Żmudzi krzyżakom w czasie 
wspaniałej trzydniowej ifezty. ^

’j  <łb. opis zjazdu u Ppsalgegn fSeript. rerum Prussiearum 
t. Iir.j, a dokument przymierza Raczyński „Coćlex Lithuaniae" p. S-$3, 
prediminarz pi'zyTui.4ł'za „Oodes Vitoldi“ nr.

Ow<v odpowiedź W. mistrza ną propozjeyę %jazdn uważamy za 
jedną z c#kawszyoli i ważniejszych z tych czasów, a zarazem za jedną 
z zagadek, której nie można interpretować na pewno z powodu niedo­
statecznych wiadomości źródłowych — zwrrfaftin też na nią uwago. B/.ę 
może. że imsż*sąd, nasza iiiterprwtacya nie ,jóst trafną, be ton  liąfi mo­
żna na dwa sposoby fclómaczye tj. że Witold był w Krakowie przed 
bitwą lub po. Prawda, i i  czas miedzy 13. a 34. sierpnia ftjiujl tę 
drugą datę posiada list. jako że w tym dniu był dopiero pisany, a parę 
dni upłynąć musiało, nim '£» Witold mógł otrzymać, czyli, że marny 
tu więcej czasu, aniżeli TE .dni, bo książę równocz^snio z wysłaniem 
Pietfasza mógł i sam wyjechać) jest na to "wszystko za krótki i że 
Witold by) w Krakowie jbsKesse przed klęską elń^iPodwiedzió charą 
królowe i przypodobać się parmin .polskim, zjednaj frch dla swych da­
lekich planów, czy też zamydlić o’c»\ krakowskiemu d-worowi w ąwoich 
włuticiwyoli dążeniach. W prawdzie Długosz Jnówi, żą przybył 'do Kra­
kowa po klęsce i śmierci królowej (o opatii nie wiedział), ale między 
treśeią listu tj. ż.e wyjeżdża do Krakowa, a rzeczy wistem przybyciom 
mogły zajść jakieś nieprzewidziane., przeszkody i nagłe, z powodu któ­
rych przybył już później, a l i s t  w- każdym razie wysyłał przez i Me­
tra sza przęd klęską: i wyrażenie ropowiedzi mistrza, że .już wyj.ąehał 
f.„g&reten woret“), w ton sam sposób można objaśnić. Trudno już po­
godzić to, że Długosz każe Witoldowi bawić przez czerwiec i lipftc
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A teraz małe objaśnienie czy przypomnienie —  o sprawie 
dobrzyńskiej, co to była za sprawa!? Poświeciliśmy jej oSobną 
rozprawkę, tu wypadrfio nam ją tylko s je ś c ie  w najogólniejszych 
zarysach .])

M ładysław ks. opo®ci, ulubienie* króla Ludwika w ig ie r ­
skiego, otrzymał od niego >v r  1378,. jako od króla polskiego,, 
ziemio dobrzyńską, dtzęść Kujaw, ziemie wieluńską i ostrze,Bzowską 
tytułem lenna. Po śmierci 1 udwika panowie polsey nic^lubiąoy 
W ładysława opolskiego, niejednokrotnie okazywali mu swą nie­
chęć, a gdy później .jeszcze popadł w zatargi z da-gLeilłą, zerwał 
zupełnie z Pojsltty i zaprzysiągł jej z,emstę. Wrszedł wiec w bardzo 
pHtyjazne siipsunki z Zakonem krzyżackim i a. r. 17,21 zastawił 
mu naprzód ważny pograniczny zamek Złotbryą, a w roku’ na-Ste- 
pnym cała. ziemię dobrzyńską. To wywołało spór. Jagiełfę wypo­
wiedział OpoJćzykowi wojnę, jctdva w r. 1326 skończyła sic zu- 
połną katastrofą księcia, bć utratą nawet dgi.edzicznogo*Opol a: 
poeżem zwrócił ,ś,ię do Krzwżakón domagając sie zwrotu zasta- 
wionej ziemi. Przez pierwsze trzy lata prowadź?!a rokow ania w tej 
sprawie król. JfcdwjM, spodziewają^•sic. tb ona. córka Ludwika, 
nadawcy tej ziemi Lpolczykowi, pPtraii do pomyśhiegj) doprowa­
dzić ją sukcesu i uzyskać wydanie ziemi. W. mistrz zapewniał 

©frąco o najlepszych chęciach. ale ZasŚwn u je  wydał, zasłaniając 
się OpolCŁvk.ein. od któfego ją ,otrzymał i bez zezwolenia któ­
rego wydać jej nie nfofce. Mimo .usilnych i kilkakrotnych starali, 
k r d b w l  nie uzyskała nic i odumarła te sprawę w zawieszeniu 
■'eraz, jak widzimy, próbujj V i to 1 d wziąó ją  w swoje ręce. W ro z ­
prawie owej staraliśmy się wykazać i udowodnić, że ziemia do­
brzyńska 'była tylko lennom Opolezyka, a nic jogo posiadłością 
zupełną i że jego suzefenem z lej właśnie ziemi 'był król polsk, 
ztąd też dalej wykazaliśmy, że zastaw tej ziemi dokonany bez 
wiedzy i w oli suzoreńs.’ był bezprawnym wedle zasad p ra w u fe u -

w kijrn’ ie : czynić JrzygOtowania do wojny, a właśnie w lipęji zaołio- 
rowała królowa, litość, że ba kwes^yi nie podobna na pewno rozstrzy­
gnąć, ale jakkolwiek było, tą zasad ni czfc i ostateczne nasze wnj<$5k.i tj. 
o zbliżaniu si'ę do Polski. nie podlegają żadnej wątpliwości, bo mamy 
na to z.kądmąd dowody. Preblemafipczft-yiń może być tylko wnitist-A, że 
to włdśnio klęska kazała AYitoldowi z-ąjąc się sprawą dobrzyńską i wy­
syłać Liatrasza z projektem zjazdu.

') .'Sprawa zastawu ziemi dobrzyńskiej i pior\rszo.*lata sporu'1 
(w „IBrzBwfeitie Historycznym11 warszawskiej. r. 100}).
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dalnego, ] iyt ich łamahie-in przez OpOlczyka i że bozprawnem także 
yf myśl -tego pr„wa. byto przyjęcie zastawu przeja W. mistrza. 
Kładziemy nacisk na powyższJe słowa tj. nśt ' bezprawność znsf.awu 
i jego przyjęcia przez Krzyżaków bo na tej podstawie będziemy 
mogb ocenić należycie zjazd raciąski. który kończy ten spór 
o Dobrzyń. Równocześnie jednak podnieść trzeba, że 40 innego 
jest oceniać przyjęcie zastawu w rłitoznie ze stańmy prawnej, co 
innego tłóioaezyć go żfltatrony dyplomatycznej; nam cliodzi pfze- 
dewszy.stkiem o tę pierwszą,, prawną, gd}7 omawiać będziemy zjazd 
raciaski i z tej skony  zastaw i przyjęcie go potępiamy i za nie­
słuszna^ bezprnw-nc uznajemy.

Gały przeciąg czasu od bitwy nad WoęskJą aż do zawArcńa 
unii wileńskiej « 1401 r. między Witoldem a Zakonem tnwa 
]trzyjaźii; naodwrót miedzy Koroną a krzyżakami są sfcsjgmi 
zrazn naprężone właśnie z powodu owej' sprawy dobrzyńskiej, 
dotąd j.ierozstrzn ^niętoj, później dopiero następuje zbliżenie. 
Miedzy Litwą zaś t  Koroną-Sjtosunki są takie-.s^ma', jak między 
Witoldem a Zakonom, ,/izyli innemi słowy Kiejstutów ic żyje w do­
brych stosinknfth i z Polską i z Krzyżakami i korzystając zapewne 
z togo. a zai<i««j(n by wzmocnić swój wpływ w Polsce, próbuje 
być rozjemcą między spierającyrnksje. O.to ogólna charakterystyka 
Stosunków v. tyfch latach. P m p a t r z m y  się im bliżej.

7i& między Korotfią. a Kizężakami stosunki były nieprzyjazne, 
wyraźne, majily tła to świadectw a. Już ta  okoliczność, że Jnngin- 
gaii \ liśoijł de ilandkorntnra wiedeńskiego JMiebała, przedstawia­
jąc  mu stan Polski po śmierci królowęj Jadwigi. zati'zvmanie J a ­
g ie łły  na tronie przez panów polskich, podaje mu równocześnie 
rady, jak ma postępować k.s. Wilhelm rakuski. by- odzyskać, swoje 
..dziedzictwo" rj. koronę polską i usunąć tego, „der só7i eynen 
Komę/ neim ef Polan“ czyli Jagiełłę, a mianowicie zanieść
skargę ną* Jagiełłę  pr$e<l forum papieskie. " e  mu wydarł pano­
wanie. także i przed innych monarchów Europy. postarać' się, by 
małżeństwo króla polskiego z Anną c-ylej-ską nie dbszło do skutku, 
a tę 11111 doradzają i p anow ie 'p i lscy  leraz i przedtem Król. J a ­
dwiga. juko najbliższą spadkobierczynię korony jmlskiej. a wre- 
szeje upe.Wnić sie oo do Zygmunta lukseriib.. u któregfe niewątpli­
wie będzie szukał Jag ie ł łą1 popafJia i pomocy, zwłaszcza wobec
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klęski W itol.da1) — już ten list powtarzamy św ia d tw  ddłutuie, 
jak ciągle nieprzyjaznymi byli Krzyżaby dla Jagiełły . W .spoiunmć 
należy, że po śuierfei królowej W ilhelm rakuski znowu potyzął 
zabiegj o tron polski i pisał o rade do Krzyżaków w tej spra-P 
wjtlr) i na ten to list odpow ,ada W. mistrz.

Drugą oko]ieznoścm, świadczącą o tiieprzyjaznye.il stosunk tell 
tych dwóch państw, j-ęjffc Sprawa glejtu, jakiego w listopadzie żą­
dni Jagiełło, by swobodnie polować nad granicami państwa za­
konnego. Konrad -lungingen ułydgoa wprawdzie,-, żdptról ma tak 
mało 'zaufania flo niego, ale dopiero n a  p o w t ó r n a  prtfsbę przy­
słał’ takowy, 'żądając również i dla posłów swoich listu żelaznego,jri 
Sprawa o ten list bezpieczeństwa miała miejsce w listopadzie 
1*$$ r. i WiAold by ł w niej pośrednikiem. —  W nasz®o w sty­
czniu i 400 r. wynikły, jakieś lokalne, gfanitizno zatargi w Kuja­
wach i ziemi dobrzyńskiej, mi ano wi <tfe ■•afraljtjeis kresaoncyi we wsi 
polskiej i powieszenie przez komttira z Nieszawy poddanego pol­
skiego. Jagiełło robił o U  Krzyżakom wyrzuty, a ci znowu uspra­
wiedliwiali się przed Witoldom i jago o pośrednictwo fvos.ili . 4) 
Wszystko to dowodzi niezbyt przyjaznych stosunków.

-ile niedługo widzibi?. .sio daje zm iana- Jagiełło zbl.ża się 
zwolna do Zakonu. 10. styczni ą 1400 r. wysyła z Wilna król 
oświadczenie swej prz\jaźni do W. mistrza i, Chęć,pogodzenia się 
z nim, w yrównania w.-w.ystkieli sporow. Bj a,'vóv no.ozośnie posyła 
zwierzyno i bogśte podark i .0') Widzimy z togo. że .kró l bawi na 
Litwie: widocznie już w listopadzie przygotowywał się do wyjazdu, 
a, więc wkrótce po Śmierci królowej i wizycie A\ ltolda w Krako­
wie —  ów glejt od Krzyżaków Swiadezy o tern wyraźnie. Jak 
wiadomo pora zimowfrsprzyja łowom myśliwskim, a Jagiełło był 

Wapalonym myśliwcem,^ ‘ posłames nii.strzowi zwierzyny stwierdza, 
że król na Litwie bawił już dłużej i łowów używał. Ale o to 
wszystko mniejsza, tembardzloj, rM król zawsze w zimie wyjeżdżał 
na Litwę. Jest tu ważniejsza rzecz. List ów z oświądtssejiiem

') List-po 4. paźdz. 1399 Voigt, nr. fe~ (tu pisze i f c i t
mistrz, żo odebrał od ka. (\YillUvirmt list z prośbą o rad’% względem 
trAjin polskiego i niniejszem idli udziela.)-.

2KVoigt, .£odex VI. nr. SB (list,-do ks, WlMmluffll. 
f  -3jj Pffrchasdca, Oodes Titoldi, mv Ś.05— 20b.

D ll)id«tm‘, nr. 211— 
r,l Vb.igt, OodeL VI. nr. 99.
f) rbidem, nr. 93.
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1)rzyiaźni mistrzowi i chęci pogodzenia $ig z nim, datowany i^st 
z Wilna i to właśnie daje nam  s i ln ą  podstawę do przypuszczenia, 
że na tg zmianę usposobienia króla wpłynął przedowszystkiera 
Witold i fe  jgg#* tó dziełem było zbliżeni,e sio, Jagiołły do mi.strźfi 
i ż(> król p i e r w s z y  (a nie mistrz) ten krok robi. Dlaczego 
kjejstntęwió przedłużał swoje przyj ąznc ętosunki z Krzyżakami, 
zobaczymy niżej, ale dlaczego Jagiełło  namawiał do przyjaźni 
z nimi (jeśli si|, tak wolno wyrazić) — nie wiemy. %,y w  była 
j ika ukryta polityka i wyrach,owanij?, czy tylko po pi ostu dla­
tego, że sam zostawał w przyjaźni z nimi — trudno osądzie. We 
jedno przypuszczenie postawić i nożna. ŻHswoicli śmiałych planów 
wschodnii-h. walki z ho:rdą tatarsną, mimo kieski nad Worśklą, 
nie wyrzekł sigJW'ifebl wcale, przynajmniej na razie, widzimy to 
z. dwóch odpowiedzi lungingena, jednej z 7. listopada J39j> r., 
drugiej pod koniec stycznia 1400 r.: wT pierwszej pisze mistrz 
z prośbą, by mu W i taki doniósł, jak .s tojąOprawy z Tatarłuni, 
gdyż dopiero po najbliższej W ielkanoc' budzie mógł dać mu 3*,- 
nowuzą w tej sprawie odpow i e d ź w  drugiej, że cieszy się 
z majłieego przybyć, poselstwa nowego earzyka Łatarsl. leg-tt i za­
ręcza, że o ilo tylko będzie mógł, spieszyć będzie zawsze 'A itol- 
dowi z r a d ą ,6) Niewątpliwie chodzi tu o orężną pomoc Krzyżfi- 
ków w fi o wej walce z Hordą, do której byli obowiązani traktatem 
salińskim z 1.398 r Dlatogo to - zapewne Witold okazywał dal oj 
Zakonowi prztjaźń. służył jako pośrednik miedzy nim i .Jagiełłą 
: inne jesshzo. jak zobaczymy, wyś.wiadczał usługi. Chciał’ vi£c 
utrzymać nndal, po klęsc-o. przyjaźń z Zakonem, a zarazem w po­
dobny sposóli pozydcacj i Jagiełło. Drógłi do tego miała być 
sprawa dobrz\ liska. Jakoż dwukrotnie (2-6. stycznia i 3*?. lutego 
1400 r.) wznawia tę, sprawę, ale bezskutecznie, bo Zakon żądał 
tak jak dawniej zezwolenia Opolezyka i.żwrotn  -sumy zastawnej.3) 
A drogę w tej sprawie miałby Yćitold bardzo ułatwioną, '-gdyby 
i lagiełłb do Zakonu się zbliżył; pomyślne zaś załatwienie tej 
>prawy, zjednałoby mu bardzo serca Jagiełły  i panów polskich 
i uspogfebiło przycln lnie dla jogo polityki wsckodniąj. Taka jest 
nasza int.etpretsćya oświadczenia się Jagie łły  z przyjaźnią dla 
krzyżaków

1 ) Codex Yitoldi, nr. ffOji.
'Ą  Ibidem, nr. 214.
3) frotte x Yuoldi, nr. 815 i 224.
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Zakon nie pozostał toż dłużnym i niezwłocznie podobną od­
płacił m onetą .1) Nastąpiło więc pewne zbliżenie się Jagiełły  do 
W. mistrza.: odtąd też kilkakrotnie słyszymy o projektach osobi­
stych zjazdów i poddania wzajemnych sporów pod sąd rozjemczy, 
złożony z pełnomocników, s p i ja ją c y c h  się państw. -) W ystąpiła  
wprawdzie mowa jeszcze trudność, mianowicie pogłoska, jakoby 
Zakon chciał zabierać posiadłości biskupa kujawskiego. M ą e e  
wt grani pach państwa krzyżackiego, alej i w maju usprawiedliw ił się 
W. mistrz i pogłogee zaprzeczył. ^  Że sporną kweSt-yą między 
Korona a Zakonem, na teraz w pierwszym rzędzie nie było nie 
innego, jak tylko sprawa dobrzyńska, ti) nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, bo była- to sprawa najbardziej paląća i dotąd jeszcze 
całkiem -otwarta. Kzecz inna czy te projekty zjazdów' i sądów 
przedewszyStkiem dla tej sprawy układanych, przestały być tylko 
projektami i rzeczywiście przyszły do skutku. Źródła nasze mil­
czą o tein zupełnie: ale zważywszy, że jeszcze w dn. 8. stycznia 
1401 r. czytamy odpowiedź W. mistrza do Jiigiełłr, że 'zostawia 
d c i j o g o  wo|; miejsca dla zjazdu wzajemnych pełnornętfjii-
ków. ]>rosząc tylko .o zawiadomienie o decyzyi 4)  ( a to zaledwo na 
1 0 'dni przed unią wileńską), zważywszy, że ta odpowiedź jest 
takii samą, jak dwie poprzednio i ula Wyraźłw charakter projektu, 
możemy przyjąć śmiało, że v r. i 400 zjazdu pigfbyłp żadnego 
i projekta zostały projektami. W  każde m razie widoąsfna jest 
pe^ iia  zmiana tonu. Przypuszczać można, że Jagiełło  zbliżając sią 
cło W. m iarza  zapewnejjf pod . wpływem Witolda, czynił te prze- 
dewszystkiein dla d o k u czen ia1 sprawy dobrzyńskiej i ja miał na 
myśli. O ile-więc o .nią chodzi, t ^  musimy skonstatować, że aż 
do unii wileńskiej nie posunęła się ona ani o krok naprzód. Jest 
to więc stan przejściowy, niepewny: ze $t,ręny Jag ie łły  próba do- 
kojiana mojem zdaifiem pod wpływem Witolda i dzięki jemu.. Że 
Jagiełło zbliżając:się, zamiferzał jednak t-en stan lepszych stosun­
ków utrzymać dłużej i ze z jego strony nie była to wyłączni o 
g r a ,-polityczna i jakiś chwilowy nastrój, zebac-żymy , późnie j: tam 
także bodziemy mieli poflstawę. do poparcia.naszego wniosku, że

1) Voi$t, Gocroję, 4'I. nr. 03'.
Oudex 4 itoldi nr. 32t); Voigt fctod^ VI. nr. Cod. Wiol.

nr. (dałem tu  porządek chronologiczny listów t j .  z >8. czorwoa,
27. grudnia i 400 i S. stycznia 1401 rjj.

*U|Codox Yitoldi nr. 2fĘ. 225.
S' “̂ )  Oodex 4 itoldi nr. 2 3 $ : ł
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zbliżenie to było dziełom \VJtolda, by pozyskać, dla swoich pla­
ców  wschodnich i przychylnie wzglądem nieli uSposoKić oba 
państwa. J(*ź<,di sią na. i,5 wszystko zgodzimy, to 'musimy przyznać, 

jeżeli kiedy, to  teraz właśnie, w r. 1400, Jagjołło i polityka 
polska była pod wpływem przemożnym 4\ itolda, on n ią  kiero­
wał. — To jedna część.

Jaki był stosunek "Witolda do Ketony, mówiliśmy poprzednio. 
Pozostaje więc tylko przypomnieć, że wyświadcza Jagielle c&ły 
szereg usług. jak z owym listem żelaznym łub sprawą dobrzyń­
ską ; jest tedy pośrednikiem miedzy Korona, a Zakonem i dopro­
wadza wreszcie do jakiego . takiego porozumienia. Że ze sprawa, 
dobrzyńską nie udało sio teraz ani jemu, ani Jagielle,, jak poprzef 
Rn i o królowej Jadwidze — to rzffife inna; a dlaokegip,? Brak pod­
staw do, domysłów. 1 na to takie trudno odpowiedzieć z całą sta­
nowczością.. czy w tej’ Sprawi# i Witold i Krzyżacy działali, szcze­
rze i z dobrą wiarą. Że jednak te  usług}•{^apisywj.ljjl Witolda 
dobrze w opinii Jagie łły  i Polaków — to niewątpliwe.. Y\ yświad- 
ezat je, by zjednać Polskę dla swych planów, a podnieść się go­
dzi, że z chwilą,, zawarcia umi wileńskiej, znikają i te plany 
wschodnie i rówmfcześiiie zmienia się zasadniczo stosunek W i­
tolda do Zakonu. Zobaczymy to później, iśurazie niech nam wy- 
stareznAfakt, że stosunek między Jagiełłą  a v\ hołdem jogsP wcale 
serdeczny i przyjazny i przypuszczenie, w  Kiejstutowie wpływał 
silnie na politykę Polski i jgtj woljree Krzyżaków' stanowisko. To 
część druga.

Jdozosiaje nam stosunek W itolda do Krzyżakowe
Jaki on był — wiemy już z poprzednich słów. Ale nie ogra­

ni' znl się, on tylko na pośredniczeniu między Zakonem a Kolską. 
Jeżeli tej ostatniej wyświadcza przysługi, wyświadczał je także 
i to wcale poważne Krzyżakom. Najważniejszą jest. tu sprawa 
Żmudzi.

•Tak wiadomo V, itold zawierając'uroczysty pokój i przymierze 
ścisłe na ostrowie,, saiińskim w październiku 1398 r. — a który 
to pokój trwa dotąd nieprzerwanie —  odstąpił Zakonowi Żmudź 
i zobowiązał się nietylko nie przeszkadzać, alt-, owązem dopomagać 
Krzyżakom w zawojowaniu tej ziemi i wybudowaniu dwóch lub 
trze cdi granicznych twierdz. r )

1) Yitoldi nr. 179, 1 $ 7 — 18$ i Kaszyński, fiodcx Litliu-
aniae p. 351 —  259 (akt traktatu shliiisldego wt transsiimpdts*z 1404 r.).
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•1’oraz posuwa sio. Kiejstutowie dalej. Źródła nasze tak  dy­
plomatyczne, jak kroniki, opowiadają zgodnie o wyprawie krzy­
żackiej na Żmudź w r. 140(1. Kronikarze pruscy, a zw l^ jc a a  bo­
ga ty  w szczegóły l?ossilge,x) nie oznaczają eząsu bliższego tej 
ki-7yż«ekiej „rajzy*. ale matoryał dyplomatyczny pozwala nam 
uzupełnić ten brak. W liście datowanym 2<i. stycznia z Malborga 
uspHwiediiw ia d o  konrad_.lungingen przed Witoldom, ze .nie wy­
siał do ui'egp pogłów w s]n-awiq. dobrzyńskiej, cale źę urzędnicy 
zakonni w yruszyli i'ra Żmudź. *)' W innym liśftieę który dr. Pro­
chaska z powodu braku daty oznacza ma czas „pod koniec stveznia% 
donosi W', rnistrz Witoldowi ę, zamierzone j dopiero wy prawie na 
Żmudź, opowiada o przybyfflu licznych z zagranicy ...krzyżowców'1': 
o chorobie-ksr fleldryi, wreszcie dziękuje księciu zn. jdgo :gyPowoŚć 
jtezestniczonia osobiście w tej wyprawie. *) Z tego wynika, że ten 
ust, jest, weześńrejszy od poprzedniego z- 36. stycznia 1400 be 
tut'oj słyszymy dopjdrę o projektowanej wyprawie, a tam Uj. 
w' liście „pod koniec stycznia'-'), że wojska krzyżackie już w yru­
szyły. powtóie, że Witold pragili&j^ąóbiśeie na Żmudź się wy­
prawić, a do tegó nie był wcale traktatem  saliiiakim obowiązany, 
byja to jego dla, Zakonu przysługa. W dn. 18. lutego przesyła 
Jungingon kąięciu podziękowanie serdeczne i g ratu lacje  z powodu 
jego powodzenia orężnego na Żmudzi, z ap ew n ia ją  o swojej wdzię­
czności,‘) a w’ 4 dni później dońosj królowi Wabławowi ezeslcieinu
0 pomyślne) w ypran ie  krzyżackiej na Żmudzinów.f) t \  obóc tego 
wszystkiogg oaiąwiana „rejza* pdbyła się w pierwszej połowie 
lutego i w tej wyprawie dopomagał Kiejstutowie Krzyżakom i skar­
bił -^obie ich przyjaźni.

Z koreSpontleneyi miedzy mistrzem a itoldem widoczna, 
że ten ostatni , zwierzał p ię  Krzyżakom ze swoich zamysłów
1 o wszystkiem im donosił. I tak wiedzą Krzyżacs. że Kiejstuto­
wie giluje jakieś plany przo,ciw T a ta ro m ;0) do Ylalborga ucieka 
się książę po radę, Ij^k któryś z jago „szwagrów* doznał krzywdy

’) Soriptoros ronini Pni.ssiaarum, t. 11T. p. %S5— 287.
*) Godex Yitoldi nr. 315.
3) Ibidąm nr. 214. *
4) Ibidem nr. '2^0.
5) Yoig#"Codex VI. nr. 96.
“j-^de.A 4 itoldi nr. &06, 214.
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j a k i e j ś ; 1) wied%% dalej o wysianiu przez Witolda poselstwa do 
wojewod mołdawskiego’ :-) Wssjąstko to świadczy o nadeu• pfeJH 
jaznych i ścisłych stosunkach. Na podstawie naszego materyalti 
źródłowego nie możemy bliżej określić, jakie to zamiary snuł 
"Witold względem Tatarów lub co miało na £ehi wysłanie posel­
stwa do hospodara, żś \ jednak  j a k i m  plany miał, to możemy przy­
jąć  za, fakt- dlatego też zapewne przedłużał przymieiżę z krzyża­
kami. dlatego Police wyświadczał usługi.

.Jaist rzec-zą, blirdzo prawdopodobna. że Jagiełło zbliżył siu 
do Zakonu z p o ro d u  sp raw y ' f labrzynskioj: ona była p.rzyćEyną. 
że bądź to sam, bądź też za sprawą Witolda szukał porozumienia: 
Witold działał zaś tutaj pod wpływem owycli nieznanych nam 
dokładniej i jaśniej zamysłów. Później, po/zawarciu unii wileń­
skiej,. drogi tych dwóch braej sjjjtyj późnych rozejdą fcię: cele "więc 
ich były różne i jeżeli nawet król zbliżał się do krzyżaków pod 
wpływem Yi itolda, jeżeli on był tutaj kierownikiem. inicjatorem, 
to«Król zależm^jod nićgd w takim razie początkowo, potom .działa 
samodzielnie i własnyiń kieruje się rozumem. Mam tu na tffltóii 
(co do tej początkową; zależności") fakt oświadczenia się przez 
Jagiełłę  z przyjaźnią dla Zakonu w dń. 10. stycznia i 14()() r. i pó­
źniejsze w tymże roku projekty zjazdów osobistyedi.

A óakon? rfen wyzyskując przychylnKreć obydwóch, • szukał 
naturalnie korzyści dlauśkrbie. Wobąb Polski zwlekał z zakończe­
nie m sprawy ziemi dobrzyńskiej, ho "Witoldowi odpowiedziąt, że 
musi mieć pełnoinocftictwo od Opoió.zyka. gdyż od niego wziął ją 
w zas taw .3) A więc po staremu, jak przed lAÓfową Jadw igą ;za­
s łan ia  się ksigeiom. Do Witolda znowu wysyła .27. maja komtura 
Bagnety z prośbą. by dopoimrgł im w wybudowaniu zamku nad 
Niewiażą. 4j , 'Prawda, że (Witold zobowiązał się w traktacie sąliii-

D Ibidem ni. 308, Z listu tego nje-podotmnwidgadnąć, o jakim tu 
sz-wngTze mowa. IJBfW. mistrz (on pisze ten list) mówi ty lk o ty le  
„widdei dris dLe eiiwern sJoger sint widder fare.irb Wydawca (dr. Pro­
chaska) domyśla sic tutaj ks. twer.śkiego Michała lub tsyńa jego Iwana, 
który pojął córkę, W itolda za żonę; es prawda nie byłby w takim aftie 
szwagrńh. tylko zięciem: p. Kochanowski („Witold, wr. książę11 p. 111) 
przyjmując domysł dr. Prochaski, idzie dalej i j>rzypujBz$zlg fej Witold 
dążył tu do odzyskania i przywrócehia zachwianego klęską worsklóńską 
swego .wpływu i stanowiska na Kusi. 

g F )  Ibidem, nr. 314.
• ») &odex Yitęldi. nr. 314, .32&

4) Ibidem, nr. E24. .’
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skini do pomocy tegp rodzaju. Twierdza1 (ja miała być dla Zakonu 
podstawa ‘clp zawojowania Żmudzi, dać punkt operacyjny do dzia­
łali. Po  owej wyprawia lutowej, dzięki powodzeniu oręża tautoii- 
skiego i pomocy 4\ itoida, musiał i Zmudsfini w r. 1400 i 14ol 
upokorzyć się. przysłać • licznych zakładników i dzieci; § ch \ lali 
jednak chętnie dosyć swe karki pod chrzest śi i poddaństwo 
Zakonu, a W . mistrz u&tłmowił os,dniowo urzędnika, wójta dhi tej 
ziemi. r )

Ostatnim wreszcie i to publicznym manifost.em przyjaźni Wi­
to ld a  i Zakonu, a ze s trony  tog.o ost.atnmgo, było wspaniałe pisy- 
jęcise ks. Anny, ip n y  "Witolda. gdy w lipcu 1400 r. zjechała (Jo 
PJhs w  li danym orszaku celem zwiedzenia miejsc św iętych .s)

Takie były stosunki tych ttófch  państw w przededniu unii 
wileńskiej, ale które żadnych pozytywnych m l  sprow adziły rezulta- 
lów. Była to gira dyplomatyczna ze skony  Witolda, tak sadzę 
wobec, tego, cg po miii nasfapiło — początek żytfszyoh zabiegów 
ze strony- Jagiełły. Sprawa dobrzyńska otwarta jeszcze ciągle; 
teraz, po unii. nastąpi druga o Żmudź. Nie widać in ,  w tych 
stosunkach żadnej energii. ,żadnego wyraźniej^zeg^: akcen tu -. ISa* 
jakiś niewyraźny niepewny, bez jiozytywnycli skutków'. Zmianę 
i f*chijBroWaJzi dopiero unia wileńska i z tego przetworzenia 
się stosunków dyplomatycznych wyłoni sic zjazd raoiąski. który 
przynajmniej sprawę dobrzyńsk i .rozwiąże. Stan między bitwą nad 
Worsklą, a unią wileńską, uważać możem^' przeto za przejściowy. 
Nie .biz wągi ijeąjj tu fakt, jaki zaSz«dł 20. sierppja 1400 r 
w OljeiTahnstein. 47tedy bowiem sejm liz&wy detronizjował króla 
Wacława. przychylnego,' jak wiemy, unii polsko-litewskiej i -Ja­
gielle od czasu sporu krzyżackiego z biskupem dorpaekim- o arcy­
biskupi k o ń  w IłyJzft. ' lElektoisora* rzymsko-niomicekiftgo państwa 
bardzo nie podobał' się toń .związek i przyjaźń Wacława dla J a ­
g iełły  i międjsy punktami oskarżenia, któte miało uzasadniać de­
tronizację, nie pominięto i lego. 3j  Następnego'.dnia, jfiC, sierpni a*

’) Posskfe, 1. e. -p®8s)7 i §40.
2) ibidem, p. 2&8''.i „Tręssfcr-Buoń" w VitoldiB Appen-

dix m-. 3, p. 961—903.
8) Iteutscłie ReiclUtagsaeten t. III. p. 3JS—3f5.

Art. 6. (oskarżenia): „ltern starGt i |  (yidel. Wacław) 
rltiNKenig- von krakau — w e ^ id d e r  dęn deutschen Orflfui nnd 
liat sieli z.u «ine virbundcn; nnd isi derselbe Konig Voa Iffackaw 

li& iden , dali c r i s t e n "  (p. Ź74).
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wybrano następcą Wacława, B upred ita  z Palatynat.11, obojętnego 
wzglądem Polskj. albo vrticzej nieprzychylnego., bo z dokumentów 
Buprtrolita. wystawionych Zakonowi, a zatwierdzających wszystkie 
-ich przywileje, widoczna jest wyraźnie żyezli,vość dla I W S p w , ’) 
cieszących si«, jak wiadomo, wielkim mirem i popularnością w Niem- 
<"Z£ch. Betrouizaaya WacławsT i ębiór Ruprechta me ma wpra- 
wdzie dla naszej sprawy pierwszorzędnej wagi, ale nie jes t  zu­
pełnie bS! znaczenia, bo przyjaźń Buppeclita dawała Krzyżakom 
silne oparci* wobec ^perów  z Polską,, i Litwa,.

C r . M a e y a n  (t o y s k i .

. (C ią g  d a ls e y  n a s tą p i) .

A r t .  7. (z iuu«f>'o oskarżenia): ..Itaki fjuori univit et con- 
foederavit (Wacław) se cum rege 'Polonia?, cjui .Se cum paganis 
liabuit contra dominos Tlieutontcos in Prpssia magis fpiam cum 
chvistinnis“ (p. 225).
S ^ t ą  rzeczy bardzo iiikąwe i charakterystyczne, jako dowód opinii 

zachodniej Europy o Polscy i polsko-litewskiej unii, a którą to opinię 
zawdzięczamy nie komu innemu, jak tylko Krzyżakom.

l) Yoijjfc' Ooct0x. t. V. (Kagtśsten, dwa i  r. 1402 i 1403).
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M O N O C tR A F jlA  h i s t o r y c z n a .

CZĘŚĆ \

{Uidg dalszy)

Zachęcał tedy Hozyusza. gdy tenże chciał przybyć w misyi 
apostolskiej do Wilna, ufając, że powiedzie mu się ona przy po- 
liioby rzekomo mężnego l&iskupa, aby raczej przypomniał mu t \  lko 
podobnie jak innym biskupom zwykłe obowiązki pasterskie, a nie 
narażał swojej osoby.£) Spostrzeżenia Tłotundusa były trafne. Sam 
Protsuffiewicz nie widział w sobie zdolnego i dBBp&iwego szer­
mierza w walce z berezyą. Napominany przez Hozyusza tłópiaezył 
sie' nąjlepśzemi chęciami, przyrzekał, że walczyć,.z nią nie prze­
stanie, dopokąd żyć będzie, cieszył się nadzieją przyjazdu g j agyu- 
sz i, ale na widok przeważających sił przeciwników upadał na 
duchu, nie wróżył Kościołowi i sobie wygranej, całą ufność po­
kładał jedynie w pomocy Bożej. r) Tymczasem zamiasł_wyciągać

#) Hos. Ep. nr. ł»6S, 18(|S, >.
2) Sos. Ep. nr. 1868, list jego z 3. listopada 1557.
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bezradnie i lękliwie r^ c ł  do nieba, tiąeBa było raozej w sobie 
samym szukać otuchy ‘i sil do odpierania ciosów, które -spadały 
wówozas na Kośćmi ze strony jego nieprzyjaciół, prowadzonych 
do boju ••dniała a potężną prawicą przyjaciela królewskiego, księ­
cia l i f td z w iJ ł j  :

Z początkiem ]>. r. donosił Hozyuszowi Jan  Pikarski, który' 
n iedawni przybył z królem do W ilna w charakterze kaznodziei 
nadwornemu, 1j że mieszkańcy *tego miasta zarażeni są okropnie 
błędami. że mało j«§t między nimi, i to ty łk i  ludzi z niskiego 
stanu, takich, którzy jeszcze wyznają obrządek katolicki, ze wielu 
należy już 'do /ibnzu przeciwnego i z dniem każdym wzrasta ich 
liczba i zuchwałość — a król temu pobłaża. Donoeił dtriM/ ze 
żyje tu w Wilnie jak owca między wilkami, że napominał król;| 
<lość surowo, aby im nie folgował;, król miał mu dać jakieś przy­
rzeczenia, S e  ich nie dotrzymał, bo zdaje się. że* sam do ich 
obozu należy, ^postrzeżejiia  te pofohił właśnie podczas pobytu 
w Wilnie; Jana  Łaskiego. ~) W połowię, zaś H  r., po wyjaździe 
tego reformatora ze stplicy królewskiej, takie przesłał Hozyuszowi 
m .ag i o panujących w niej stosunkach religijnych: „Po wyjaździe 
•Łaskiego z W ilna  nie brak taki&li. którzy puhiic-sni^gdószą kaza­
nia, stawiają ołtarz przeciw ołtarzowi, katedrę przeciw katedrze. 
W  tym samym "Czasie, kiedy odliyw ajysie  nabożeństwa i kazania 
w katedrze, odprawiają również , ci nowatorzy swoje nabożeństwa 
i dają kazania już to u wojewody — sal. Kadziwiłła —  już to 
u innych, już fco < wreszcie po doinąghi miesżczańskrclj,i robią to

]j Hos. flp. nr. ł7*j£, list Kamkowdldsgg do Hozyusza z 8-
marcia 1557: Bnus Pikarski, contionator Eagius, qui in praedicando

■ yerbo Dfei egrcgie se geritet; aum summa grat i# ffiadmirationa- oinnimn 
liantenus aiulitus'- «st, se in. gratiam PŚs V. B. valde óommendari cu- 
pit: hunc E. I). Yicecancellarius in doininn suam aeeepit W eo fami- 
liarissime utitnr • nos quoque familiares et domestici E. L>. YióectWica- 
larii ipsius consyetudine in hoc exilio miriliee roeroamur Deumpte 
optimum preoamur, ut deit illi sućagssuin in cwtirtondo regno Sotanae. 

'  Natomiast Bonawentura Tomasz podał o nim mniej pochlebnie j^życzli- 
w ie : hunc yehementem aiunt esse in moyendis affectibus^ ac in doctrina 

. tepiclum (słaby), illum vero namę non cwtholicus vere fatetur catholi- 
eum, r. Hos. Ep. nr. 1777.cs. 8oS-.

2) Hos. Ep. nr. 1740, list jogo z 9. kwie-tnia 1557, odpowiedź
H.ozyusea: Hos. Ep. nr. 17.55, z 6. maja t. r.: rpiod ista eiwitas erro- 
nim plena est, doles rehewenter, utinam inveniri posset ratio, qua 
pospwfentrfSores isti propolsari...

15*
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beakariiie i beż- przeszkody tak, że na naszych kazaniach, które 
dajemy w kośeielf^ mato bywa obecnych, z panów nie ma n i­
kogo, z pospólstwa niewielu..." r ) Przyczynę takiego stanu rzeczy 
>idzial w niedbalstwie tych, którzy Kościołem kierują. Sami bor 

wietn,".zdaniem jego. z wyjątkiem niow.eln, sprawy Kośełbła lekce­
ważą a zajmują si.ę swoimi osobistymi intoresami. ci zaś? którzyby 
Coś zdz ia łaJ jehcie l i ,  nie mają takiego znaczenia, aby biednemu 
kośejolowi pomódz zdołali. W królu, pisał w powyższym liście, 
mała nadzieja ; < noci.aż zawsge obiecuje Kościołowi służyć, ale 
sam niezmiernie mu szkodzi, bo pozwala tym*nowatorom rabować 
świątynie pańskie, wypędzać z nicli kapłanów katolickich.' a ' wpro­
wadzać 85. nich heretyckich, co więcej obcuje z nimi zaBzfcżydk 
ich najwyższymi honoram i.2) sd naszych zaś stroni a nawet, ich 
nie nawidzi. Naszych pyzy dwofze^jast mało, a ci, <t$ śą. nie 
tijpśzsteą s i |ś  o roligię, chociaż, gdyby chcieli być prawymi synami 
Bpjjćioła, wieleby zdziałać mogli. W innym liści®, w październiku 
do Hozyusza wysłanym, donosił pen en shiutku. że nie tylko L i­
twini. ale' nawet Rasini p iz ls te ją  być chrześcianaini: ,.I oni bo­
wiem ulegli błędom, któro z dniem każdym rosną, poi/ucają winę 
wiarę ojeńw. a lgną do nowych obrzędów, my zaś albo tego nie 
widzimy, albo na to prSez palce patrzymy — a raczej zezwalamy. 
Albowiem ów chorąży heretyków, wojewoda wileński, zaszczyca 
i polecą •). Kr. 'M ości tylko takich, w których odkrył wrogów
i bhiźniereów dawnej re lig ii.“ 3) Tak saano niejednokrotnie skar­
żył s.ię na nieznośny stan rzeczy Bonawentura Tomasz, kazno-
dzieja''króIowej Katarzyny.1') równi&ż. dr. Kuk. Afwilinus, kazno­
dzieja krakowski, przybyły w maju t. r. pońowniei w7 niiśyi apo­
stolskiej do W iln a .5') Ten ostatni pisał dnia 5. gTudnia t. r. do

Hfcś. Ep. nr. l~8Q, list jego z Ił-  czerwca 1557.
3) W PoskSorjptum objaśnił to wiadoibością: ..dsiynrlicfns (Se3a- 

nenii.s (Jarzy klefelt) lapndnos in sunnno est habitijs honore, nawet 
podkanclerzy często go zaprasza do siebie i okazalej go przyjmuję, niż 
ślę .ajpdzi, mjierwsze' mu daje njiejsei; przy stole, zaszczyty najwyższe 
lim się oddaje, $, co najgłówniejsza, wyznaczony w posełstwie^o króla 
duńskiego i t. d.

9) Jlos. Ep. nr. 1847, list jego z 7. października 1557. Także. »
Hos. Ep. nr. 1873, list jago z 4. listopada^, r.: lpligionis status hic
fet) qui et ita pridem fuit. in dies crescunt errordS1,' noster Princęms 
etsi yidet, c|innvet tamen*: monetui indigne tiSrt.

V =V) I l |ś .  Ep. nr. 1738, 1777.
5) Hos. Ep. nr. 1777, 1.774.
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Hozyusza „Zgoła nie się fu nia dzieje. coby jnog ło  ludziom do­
brej woli dodać, otuchy, cześć Boga ost.ygą, ginie sprawiedliwość, 
pobożność zanika, natomiast podnosi czoło sa tan izm ; lękam się 
niezmiernie, by nam władzy nic porwał', zwęszrl'#|i bowiem n ie ­
jedno, o czem teraz jeszcze sądzić nie mogę, ozy jest, prawdą, aż 
kiedyś czas prawdy, wyjaśni." •'j  lie saitie.> spostrzeżenia porobił 
w Wilnie tegoż.roku kanclerz Jan  Oeieski. Donosił W czynszowi, 
że mógłby bardzo wiole pisać o tftm l ia  co* tu patrzał podczas 
niedługiego swógo p o by tu ; wszyscy wróżą takiemu stanowi rzsetey 
jak najgorszy koniec, bo dobrowolni^., idziemy w przepaść-: zdaje
się. .akoby Bąg  zagniewany na nas. pozbawił nas 'rozum u i foa- 
sadkn, karząc 4ias za grzechy nasze a zwłaszcza za to', że dawrią 
religię lUniobmafcjuśfifUśńiy i porzuci li. ’2ii, Zapewniał go. że sam 
wpływał usilnie na króla, ażeby na seryo przeciw nowatorom 

•wystąpił, ażebr władzę swęją i powagęapalwował, alo zupełnie 
beżsknti-cznię, -bo wpływ jago unicestwiał ten, któnego rady i po­
mocy w takich razach gw liw ie zasięgi, *1 — to jest. Radziwiłł. 
.Również podkanclerzy Jan  Brzerębski. przebywający stale w "Wil­
nie przy królu, lękał się nieustannie pomsty Bożej za to, co 
oglądał tam ejadzicrinie właśnoini oczyma.4) Łzawił się.mawyt, że 
król zakończył zwyc.ięzko wojnę inflancką, że wojna,: ta niewiele 
szkody przyniosła religii a  twierdził, tye gorsze od wojny to ęwe 
,,pr»rticae (l&mestirar*, których owocem opustoszałe świątynie 
pań . 'k ie: wszyscy bowiem idu M» za gtegem religii, tylko za por 
w-ngm tego. który w niej więcej tu znaczy, fiiż wszyscy biskupiej- 
niż polscy i pruscy senatorow ie! Wiedział llozyiiśz o tej powadze 
Radziwiłła aż nadto, dohrzo, znał j ą  . a własnego doświadczenia. 
Niejednokrotnie krzyżował wojewoda jego plany, bruździ!' mu na 
dworna królewskim w sprawach dotyczących jego dyeeezyi. Z iro­
nią i z gniewiein nazywał go Ićsićeiem Litwy, królem jej, panują­
cym w niej w zastępstwie Zygmunta A ug u s ta .*) Powtarzał to, oo

r) Hus. Ep. nr. 1890.
-) Jłoą. .Ep. ur. 178$, lljji z Wilna, ćln. 17. czerwca bĘ>7.
3) IIos. Ep. nr. 1869. list z Wilna, dn. ?>. listopada 1557.
4) llps . .Ep. nr. T O H  list. z Wilna, du. 5. października 155” .

P *!)- 11os. iEp. nr. lS 7 S&f 1907  (Cpii plus potóst (plam o.innes St
Poloni et Pruteni coriąiliarii tak pisał P. o Radziwiłł^ żaląc się, że 
dziąk-i niemu król toleruje eksąesa i reformy religijne, dokonane 
W' Ldańsku).

fi) litość Ep. nr. 171S, s. 792.
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mówi! o nim nuncjusz Lippomanno. o c-zem wiedział z re lac ji  
nuncjusza Paweł IV. W łaśnie  w tym cząsfe czynił t-en papież 
królowi ojitre wyrzuty t a  poufałą z nim zażyłość. Uważał ją  za 
zbrodnie przehiw w ie rz *  za publicziip zgorszenie. Wszak woje­
woda zdaniem jego to nie tylko heretyk, ale lie&etyków obrońca 
i wódz, a przecie# zaszczyca-if9 król wszelkimi hęncyan i ': y>n jest 
kanclerzem w. 1., on jest wojewodąę 011 najjfflnfaiiszym towarzy­
szem i spólnit iem pracy, ni i mai spóluikiem królestwa, drugim 
królem polskim! ') Dlatego to w maren b. r. nakłaniał Hyzyusz, 
Protosżowieza, aby głównie, Radziwiłła wpływ starał się podkopać, 
głównie z' nim walkę dla dobra Kościoła rozpoczął —  ale nakła­
n ia ł  napróżno. P ro t  as z ewi oz tuj walki się lękał. A liści nie tylko 
tchórzył prziyi wojewodą, n i l  t \  Iko nic umiał sobie zjednać króla.
1)0 nawet nie umiał panować nad samem sołją i nad swcijern 
duchowieństwem. Folgował sam sobie, 1 patrzył przez palce na 
postępowanie duchownych. Kler wileński miar dawać w tym 
czasie z sidbie jak najgorszy przykład. Pikarski oburzał się na. 
to, że, duchowni tak mało odczuwali opłakany stan kościoła r 
„chociaż widzieli te burze, które w fiTm szalał.,, te krzyki sły­
szeli, które wówczas na stan kościelny się, podnosiły, przecież nici 
odmieniali swego nagannego życia, dzień za dniem spędzali 
w zbytkach i rozpuście, pili, biesiadowali, dalecy od trosk o Ko­
ściół. o stan swój. i o złe czasy/1 3)

Tak samo opiągzali byli inni biskupi, “nadto Uchański lub 
Droho.jowski zdawna* podejrzani o herezyo. Jodyny Hozyusz. nie­
zmordowany w spełnianiu swoich obowiązków pasterskich, s ta ł  
wy&ój moralnie od naszego Zebrzydowskiego. Tein więcej podzi­
wiania i naśladowania godny, że, dbał nie tylko, o swojif dyeohzyę, 
chociaż w tych ciężkich dla Kościoła p a s a c h  i z braku rzetelnej 
pomocy z«l strony króla nie zw iększen i  powodzeniem jak inni, 
ale nadto intełasował sio sprawami * całego Kościoła polskiego, 
trzymał w swym reku niejako s ter  jego. Obyśmy v ięeej takich 
biskupów' mioli, •wołał pełen wiary w niego, dr. August;* n Kotnnr 
dus. Ale rozważając ' ówczesne •czasy „fatalne1', lękałjgię zarazom. 
ćz'y 011 jeden 1111 oprzeć się zdoła. Zdaniorń 'jogo za wielu i u sie­

’) Ossoliński, Wiadómo|pi L K  kryt. T. III .Qp. jA przyp. 47, 
sjjS. Solą w oku h r a i w  Radziwiłł Rzymowi. U st  Pawła I\ bez 

wyraźnej daty u Eayualda T. XXI. P#is. Ii, png. 15$.
2) Has. Kj>. m. 177o.
3) Hos. Ep. nr. 17
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bie i w świ&eio narobił sobie: Sozyifiz wrogim* swój cm pisanieta 
i ra d a m i.1) Także Pikarski, pełen podziwu dla niego, pi,5Wl <To 
n ie g o : tjjZaiste, o wiem, ze wszystkich biskupów jedynie W a- 
sza Wiolcbnośń dotyc.he.zas me obcował' z hwetyKami, b° nawet 
eodziemiie pismami swojemi usiłuje miażdżyć ich przewócleów." *) 
Ilozyusz istotnie pisał wówczas wiole. (iłówną praca., k tó ra ’ n ie­
bawem miała wyjść z druku, było dzieło jtfgS o zasadach Pron- 
cyus-Zfi, bronionych prze? Wergeryusza. pisane, w tjfłu czasie i po­
dziwiane pracz toologow.3) Zachwycony niem Rotumlus powział 
zamiar przełożyć je na język pylski, jptdicąc jak mówił dostarczyć 
Polakom zdrowej i dobrej lektury w miej$eę tej, która czerpali 
na  szkodę swoją z licznych książek, rozsiewanych p.O Polscy, przez 
wrogów Kościoła *) W tym roku drukował Hdzyusz nowe wyda­
nie Konfesyi i p rzepał widzieć ją  w przekładzie niemieckim i ]>ol- 
sk.in. mającą zamiar prosić o przekład polaki biskupów korori- 
wyCli.r,j4 Prowadził też rozległy korespondencje z wszystkiemi 
wybitniejszemi osobistościami w kraju, w listach swych poruszał 
mnóstwo bieżących spraw i wypadków', karci1 króla i dwór jego, 
karcił biskupów i nawoływał do pracy, do poprawy 1 do rąforiny. 
Solą \\ oku była dla dysydentów ta gorliwość 'jego, kpili z niej

3) IIos. Ęp. ni', 1862. Tak samo pisał o lc  mąja.'b. r. z Płocka
i Ho|_ kp. nr. 77J o Ilozyuszu .Pajws^, of>at p łocki: Piniom talos Kpi- 
saopos hac łg ltru  irt procinola diabuisgjaius atcpie imać etiain habcre- 
mus, cjiiplem hunc unum — virum plafie sanctmn — Rigensis liabfete- 
( 'Warinfjska dyeoezya miała nalo&e do‘*arcybi§kii]istwa, lwzkiagę). Pides 
oatholi&j ilosijuc omnos tantis in periculisnion Yersajremnr.

2) Ilos. Ep. nr. 1780.
3) H|g;. Ep. nr. 1756, przyp. 4. Mowa o- dziele: Propugimfio 

ima cum c'olifuto2ioiie pr.olegwienornm. ąuałs priimim ł. Brentius a-d- 
YOrsus Potni m a Soto teofogum seripsit, dednde v«ro Petpis P. Yajge- 
rius^tipud Pojlonos1 temea^ ilefendenda su&cepit, druk. in fol. -a. 1858Ż
Goloniae — v. Pikarski o nim I[os. Ep. nr. 17S0, s. 840: immyiłiu
dies shisTWiptis illorufu aapita contandere sojMl nnmime in eo iJfjelH, 
piiem contra rinls Iiivńtii Ptas Y. B. edidit, in yuo yidetur suain
Kcftlnsjao restitniYre autoritafoM. Wtin^m illum iibcllum Ptas-; ! .  fi. 
ud finem perduoat jgl in iaceni ejnitta*! Magnam frugom ille ndferrd, 
potest Ećcliteiae, ęniusnutoritas niuiti ab advcrsariis’«xteunatnr... W sier­
pniu. b. r. miał już dwa rozdziały gotowe-, łfos. Ep. nr. i'808.

4) ll«s. Ep. nr. 1829, 1862.; i

8) Ilos. Ep. nr. 181 15, 1821. W roku 1557 wyszła drukiem 
Konfesja w Pyllindzfr i w Moguncji, tutaj nakładem księgarza poznań­
skiego Jana Pntmusa, Hós. Ep. nr. ‘1800, 1811 i i.
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i rozsiewali o nim zJsfglUw p lo tk i .1) (idy w Toruniu po sejmie 
obalono katofieram a w prow adziło  protestantyzm, puszczono po 
nim pogłosko, że Hozyusz miał na wieść Aktem zakończyć życie.-') 

zapusty bież. roku wydrukowano w Gdańsku jakiś"bardzo zja­
dliwy paszkwil na niegf) i rozrzucono go  po lróls® i Pomorzu. 
Paszkwil ten do głębi go dotknął. Skarżył się w Wilnie na to 
libelbimt f«m osvm , pełno zniewag* obelg i kłamstw. Była w niefn 
wzmianka o wojewodzie wileńskim, który gio miał nazywać jado­
witym wężom, były piłowa zwróysńn ćlo ElWłjżtm, aby go nie s*m- 
citfili i za biskupa swego nie uw ażali .3) Hozynśz nalegał na pod­
kanclerzego. aby zakazał w "Polsce go czytać. Przerębski chociaż 
nie obiecywał mu. żo zakaz podobny ogłosi* gdyż nie rozumiał, 
•» jaki sposób można z(ali>rbiiić czytania jakićjS książki, jednak za­
pewniał urażonego lTozyusza. ukarze autora, jeśli go tylko on 
sam odkryje;*) U autorstwo paszkwilu podejrzany był łłoppius. 
były rektor szkoły' chełmińskiej, pizuśladowauy przlz Hozyutza 
jako luteranin, tudzież Krzysztof (Jzeina, syn Aóbatiusa (Jzęmy. 
wojewody malborski«jg,o. r')"< Paszkwil ton napisany po niomiedku 
jakiś profesor \>it.t:e.n barski przełożył na język łaciński, a Hózy uez 
nawet lękał sio., aby go. nie przełożył Także na język p o lsk i / ’) 
nie miał zarazem żadnej nadziei, aby jego anto rów dosięgła 
w EólSC-o zaslużoda kara .B

J) Hos. Bp* nr. 1860,isaribuntui ęontrą me libclli famęsi —  ne- 
mine proliibenfce) lub nr. 1 S.74 (leli zwisoimn allćn Iłrśchotfen werde 
liie zuin meysftn y^rfoiget). Słowa Hozynsza' pierwsze wypowiedziane 
w liście do pryfnnsa, drugie w liście 'do królowej Katarzyny, s^okazyi 
paszkwilu, o ktekem poniżej.

'2) Hos. Ep. nr. 1771, s. 834. j
3) [los. Ep. nr. 1771 s. *13. paszkwil ten widział w zapusty

tego roku dr. Krzysztof Ileyll, cf^zein W kwietniu zawiadomił' Hozyu- 
4 # !  kłos. Ep. nr. 1735. W poloic t. r. właśnie Elblążunie : miitoremut 
omnes vitas : "fie,/ Ep. nr. 1754'.. .Przy tej okazyi przypomniał scibicł, 
Hozyugz ifeh żądania i warunki Ugody rebgijiięj, śtawiaijft rok tomu na
sejmie nialborskim i z gniewem ]»isnł o nich: sio milii pastori OtEpi-
fcopo Sn© leges praescribuut i s t  i r u d  es a s i n i !  (‘TamżnJ*. Odpłacał 
się „heretykom1'' pięknem zif nadobne.

H / łó s .  E p . j r r .  1798, 1893,.- 
r’) Hg*. Bp. nr. 1771, 1861.

f)  Autpr '.esęe libelli putatur Hoppins, sed fego facile cpiis(sit au­
tor cęgnoso&rein/St quid un yobis — ze.łStrony króla i dworu — fof«
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Szczególniejszą uwagę zwracał Hozyugz na osohń króla i na 
zachowaniu się jago względem edyktn warszawskiego. W  listach 
do ui^gjo lub Ao ggkrotarzy jego przypominał mu nieustannie ten 
edyku przypominał Słewo- królewskie, dane mu na sejmie. ż& 
ogłosi także mandata przeciw miasJkpm p rusk im .1) Czekał niecier­
pliwie tak o dykty, j a k o w y c h  mandatów, i ie szy ł  się. że w edykcie 
m ia ł król uwzględnić jego nwuigi i rady, wypowiedziani na s e j ­
mie. lecz i iefciyt się .napróżno. sj Wprawdzie otrzymał od K Orli­
kowskiego. se.kćet.arza królewskiego, w7 marcu jeden egzemplarz 
edyktn, ale nie zaopatrzony pieczęcią ko ro n n ą .3)' otrzymał też 
w przededniu wojny intianckiej jakieś trzy mandata w sprawie 
roligii, *) jednak a:ii z edyktu, ani z mandatów' nie mógł robić 
użytku, ho nie miały nigdzie, posłuchu.' 'Częste interpoUfcyo Jego 
w tyj sprawie Ściągały tylko na niego ursjzy i niechęci po i^trgny 
króla i dworu. Ostrzógał go Tomasz B onaw entura^ 'by , nie pisywał 
zbyt czojto do Karnkońskiego, k tóra jo  sobie Obrał po wyjeździć 
Kromera z Wilna za glównogn korhspomh nta’\swego, gdyż listy 
jego żld s;j widziane. ®j[ Hozynsz jednak nie zraża ł 'sm  tern woale, 
nie zrażał s.ię i tom. tk listy jogo często pozostawały bez odpo­
wiedzi,, <*.) że gp nazywańb w Wilnie tetrykiem. K atonem ,7) że 
z większa ufnością zwracano się do ”S o] i i /, 111 n t y kó w “ wszelakich,
11. p. do księcia Radziwiłła,, księcia. Albrechta* lub do .Achacmsa 
Rsęiny wojewody malhonskiego, *.') i | | | )  niego albo do innych 
„z bożej łaski katolików11, zasługują.cvę.h na większa od nich 
w rzeczach religii w iarę .9) Tylko pisał’ z .goryczą do h ani ko w- 
skiogot „Gdyby żyli teraz owi Tojniiaey, (Umińscy-, Maiiejowscy, 
dodam nawet Gamratów’ i Konarskich, ohoginż pieczęci nie mieli,

praesiiii eertum iiahertm. sed yi.cleor hofe aujitimis a rob is : linnr iiaeć 
«t l i t r  Rsgiao, tejbwa z listu do Knrnkotejriego, i [os. nr. .177,1.

I) 1 los. Ep. nr. 1711, 1723. (
* f f H l ś .  Bp. nr. 171*S. s. 7$6, nr. 1716.

3) Hos. Ep. nr. 1738, s. 795 i nr. 177.1 s. 833. Biskup cheł­
miński nie miał żad-nege.

4) Hos. Ep. nr. 1798. Później miał otrzymać mandat przeciw
■Gdańszczanom Jan Kostka, kasztelan gdńśsłci — v. iJos. Ep. nr. 1893.

«)' li£»s. Ep. nr. 170;3, 1877.
«> Hos. Ep. tir. 1723. 173.1, 1754.', J 755, 1844. 1877.
7> lios. Ep. nr. 1716.
8) IlOs.śEp. nr. 1718, 1$&1. 1877..' :
«) Hos. Ep. nr. 13716, s. 790.
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fno wątpię, że te dow odu ' mej gorliwQ&i umieliby uznać. (Teraz 
do kogo tvlko piszę, ,choćby do biskupa, natychm iast ściągam na  
siebie n iizę , zaledwie do sekretarzy ośmielani się pisnę o religii. 
Gdyby tak postępów i i i  heretycy jak my, gdyby nie ufali sobie 
wzajemnie, nie porozumiewali się ze tobą, nie wzniecaliby w nas 
tyle obawy. Gdyby widzieli, że król jawnie przyznaje się do ka­
tolicyzmu, n:&zegojc>y n ie  pominęli, aby go przyclnlh  na swoją 
stronę, my zaś nie innego ..nie robimy, tylko narzekamy... Lecz 
może znowu się nie podobam* że to piszę, wszakże zapewniam 
solennie, że jffiśli*. o© piszę, to w dobrej a nie zlej myśli.. “ J) My­
ślą tM byta  myśl o opłakanych stosunkach religijnych w 1’olsc'O, 

brąku opieki mul Kościołem ze strony powołanych do niej 
czynników, (idy mu przysyła! Karnkowski e d y k t ,  warszawski 
uprzedzał go z. góry. ze. ten adykt wykonywany nie będzie, twiev- 
d/.ąc, że izosta.1 wydany tylko dla -Sormy. G^lal -siła tego edyktit 
spo.ęzywa zdaniem jego w d^fceku^yi a ągzekmw a- w reku króla 
i panów raid koronnych, tymczasem król mało troszczy się. o re- 
ligię, a t ó ń ł ł  w wielkiej części zarażony jest  W « z v ą . s) Karn- 
kowski wyraźnie wypowiadał to, o ez.em H o/tusz  w głębi duszy 
.Sarn był przekonany, na <!o miał patrzyć wiasneńai oczyma, na 
samym Jobie doświadczać. Poznaję, m  zażartowano solJi&Jna sej­
mie z religii — skarżył się, przed harnkowskim. \V i dział bp w i om, 
co .się działo ar jego djleteezyi. słyszał, co się działo w Poisfye,. 
jak spfeie lekęeważófw. edykt królewski w Pru§ieoh gdzie mó­
wiono wprost: nie obcy nam m a n d a t . królewski, ale my znamy 
także myśl króla wiemy, i$  wola jego jest in n ą . s) Tak miał 
mówić także pewien rzemieślnik z Allensteimi, miasteczka war-

' '*) Hus. Ep. nr. 187̂ 7,. list r f f .  listopada t. r.
2) HoS. Ep. nr. 17Ź2. Z$ pusty tylko panegiryk nałoży uwsążać 

głośny wiersz ..( i i i l ia s t icęn P ie tra  Royzyusza. naj>i|»ny pm eiw  Elegii 
A mlrz. Trzycijaskiego, Do Saorossnctli .E-ynngeliią.l wy dany w biel. roku 
w Krakowie, w którym poeta podniósł zasługi senatorów diifehownyeh 
i świeckich dla Kopftioła katolickiego, między nimi, Zebrzydowskiego
i jego braci, Bartłomieja .i Kacpra. Wilfcz ten ofiasoKał Royzyos by­
łemu nuacyOjBiowi, Łippoinanowi. Poduosząp• zasług? senatorów, napię­
tnował 'ttkfc błędy .heretyków, którzy /.daniem Ingo. na ptę zohydzali 
władzę papieża, na to podlegali p $ e«w  niemu gniewy Rlepęgo tłumu, 
ahy»,tę, władzę zrzucić z siebife i, bozpódzielnie panować: Hos. Ep. lir.
1790, przyp. 1 nr. I845, ^ p o b l isk i ,  WiaApinościHTf- ff. s. 1.55 j  n.

' * |:0os. Ep. nr. 1771, lr7®4, 1786, 183T l_80sW \929.
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mijekiego. Wtejeiwoda idmłmuiski, ■Inn Działytiski, dziękując mu 
• a  przysłany f gobie „wypis sejmowy około rsiigii", pisał: „Ale
baczę, iż srogośei .J. Kr. Mci nic się. w tej mierze ni©- b o ją ; bo 
jeśli pierwej tr-ot-lie, w h m  sobie tajemnie poczynali, teraz p ran ie  
jawniej a zwlasacza w Topimu, w Gdańsku. tak słyszę i w Elby- 
wjigo • W To/uniu już i sakramentu wszystko luterskieiji ohyoza- 
jem a prawie jawnie s i a ć  ku zolżywojci temu porządkowi .sejmo­
wemu i osobie J. ivr. \1 ‘ 3) Na wieść o tein wszystkiein upewniał 
się IJozyusz w tern przypuszczeniu, że działo się to isłiotrrife- za 
w i a ł a  króla. Do ż.ywoga ̂ oburzyła go wiaittftDnć, że także 'Łaski 
przybył był do W ii na na czyjeś wezwanie, jje^łnpże wezwanie to 
otrzwnał od kr.il,!.. Dziwił s i( . że naw et w obliczu króla p ier­
wszy edykt. jegD,, który wydal' na sejmie za wolą senatu, został 
znieważonyigji Zdumiewają ą® ludzie, — pisał do 1’ikarskiego — 
gdy fakt iten lepiej rozważ.ąją. Sądzę, ż,e ailio inaczej król myśli, 
jak napisał, albo że heretycy nie.'uznają gjć za swpgo w ładcę .3) 
U listach do sekretarza królewskiego Manikowskiego, najbardziej 
piętnowani t,ę okoliczność, że heretyków nie przerażała’ groźba, 
wyrażona .eclykcie. iż łiędą uważapi za nieprzyjaciół ojczyzny 
i za burzyciel1' pokoju, U* że natomiast, sami wszędzie głosili, ja ­
koby edykt ów niw-był wyrazem woli królewskiej. r0 ..P isał t e d y : 
..(Tiooiaż chcę mię, przekonać W. W., że wszelkie nowości w re- 
ligii dzieją się wbrew woli króla, jednak widzę wTasriemi w m a .  
słyszę na wlasfie swe uszy. niemą! • rękoma dotykam, iż zupełnie 
przeciwnie się ( dzieję, jawnie bowiem głoszą heretycy że wszystko 
czyn i ii podług woli króla. 'Nię1 zado walni ało .go i nie uspakajało 
go zapewnienie nawet samego króla, że niesłusznie go' posądza
0 brak dobrej woli, o iVzmyśhyi powolność dla heretyków lub 
chęć lekceważenia swe.jej osoby. Narzeka!' nieustannie na, niego
1 na  'sekretarzy. Alą-zapewnienia króla były wcale przekonywujące. 
Zdaniem jego nic powinien był Hozyusz mieć żalu do niego, jeśli 
ozasoip z jago kańoelaryi nie otrzymał na swój lisE odpowiedzi : 
nie otrzymał bp nić zaws“  była, mt co odpowiadać. N i^ p o w i  
n im  się też dziwić,jiże się dzieją zuiiauw w relłgid. Zaiste i 011

D) Iłis. Ep. nr. 174;!, list jego z 15. kwietnia 155*7.
Hos. Ep. nr. 1755, s. 820.

D Tamże.
/ I  Hfts.^Ep. nr. 1844.
“) Hus. Ep. nr. 1771.

■mjTainże.
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trapi ŝ te tein. chociaż to nieszezosęin dotkiioló , nic, tylko króle­
stwo j«g6, ale niemal cały świat chrześeiaiiski. nawet W iochy 
przecież! Pi<iJrli*jniniej on nic więcej, już zrobić ftie może n a d to ,  
c®, zrobił dotychczas. WWzak już napomniał tych. od których to 
ząlc/.y, by ratowali upadający Kośćićł soborem powszechnym, 
a lnjpominał tyło razy napróżno ! i awet nje wie. jak mozin iim- 
czoj tomu złemu zaradzić, 'bąk samo nic nie może.'poradzić tejim 
że jogo #dykł v podczas jego nieobecności w Królestwie nie są 
szanowane. Gdy załatwi sprawo inflancką, pomyśli .nad tem 
i przedłoży odpowiednie wnioski sejmowi...r ) Ale Hozyusz był 
g l in ln  na te wymówki i obietnico, nie widział bowiem przyczyny, 
dlaczo.goby ectykty nie miały 'być szanowane, gdyby były wyra­
zem prawdziwej woli królewskiej, gdyby król sam nie dawał 
o sobie złego świadectwa.

Postępowanie "Zygmunta Augusta w tym czasie ist.otnie inp- 
glo razić biskupa, myślącego i działającego po katoliSiu. Mógł 
sądzić po iiieiii. że nie egzekwował odyktów dla tego, lyd nie 
chciał, że nio: bronił kaMików, bo sp rzy ja ł  różnowieismm i ho ł­
dował religijnym ich formom. W tym właśnie roku bronił wobec, 
niego kq(punii pod dwienia postaciami. TlórnaCzył mu, ae  nie mo­
żna jej uważać za. zdradę wob;ęc Kościoła katolickiego. Wszak 
pozwala na nią w swoich państwach król Ferdynand, oii sam 
musi .ją ci&rpieć w wielu miastach pruskich toleruje ją w obrządku 
greckim i otmiariskipi, dlaćzegożby nie miał tolerować w kato­
lick im ?3) Uronił zaś d t j  komunii dla że chciał uczynić

V)* Hos. 1 ®  nr. 1768.
fi Hos. E,p.,nr. 1879. Na Pomorzu, należącym da dyfeoj-zyi ku­

jawskimi tak głęboko zappSaił koiSenie protestantyzm, żtt król z obawy 
poważniejszych rozrucliów religijnych udzielił Gdańszczanom, najbardziej 
skłonnym do buntów, dekretem z dn. 5. 1 i pen. b. r. koncesyi na ko­
munio pod dwiema postaciami: Uas. JSp. nr. 1786. tekst i przypis, i .  
p 'rozruchach reljgijrKdi w Toruniu i wprowadz&ftiu tam obrzędów 
protestanckich s?a tajemną zgodą/króla, wspominał nieraz z nbolljwa- 
niton Hozytisz: Hos: En. itr. 1771 i in. W Hdańskn wprowadzono 
komunię pod dwiema post. dn. 3l./X. b. r. (nr. 1888, przyp. 1.). Także 
nr. 1808. gdzie mowa o ’ '/niesieniu dawnych obrządków katolickich 
w trzech miastach : w Gdańsku. Toruniu i Elblągu, podługAłów man­
datu króle-jwskiego danego Kostce*, kasztelanowi gdłińsfiemn, ktdrar- miał 
dopiero wystąpić przeciw tvm reformom. Zatem byłv te reformy w bież. 
roku iS57 tolerowane. Me Kostka mandittii nią wykonali* Król nie
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przysługę znanemu st rogowi HoayitsaTi i katolicyzmu, Aeliadyu- 
śzowi fięemie. Wojewoda wstawia! się u mego osobiście za swym 
zięciom. .Janem Pronrkem, usuniętym piszcz Hozyusza z urzSdn 
prefekta biskupiego zamku i miasta Ijhaunsbergu za “to, że źjfta 
jego a, córka wojewody, #Blifrozyiia. nie chciała ( podług ży^żonia 
Hozyusza komunikować sł5 .podług obrządku katolickiego. Opór joj 
wziął Jlozyusz za Imnt przeciw władzy biskupiej, zti objaw s k ! f »  
ności do hofezyi. Kiedy więc król i dwór wstawiali się j za rz«- 
keńio niewinnym osobjJlSjtjHreśftblcem,•') groził, Ąe raczej zrezy­
gnuje z. godności biskupa, na « ® h a n »  pójdzie, a nie będfię c-icr- 
pial' na tak wysokim urzędzie w swym mielcie —  hero«yi. 2) 
Używał nawet pośredniStw.a prymasa, aby w intere-siJe eM;® o  epi- 
skbpatu polskiego wyperswadował' królowi, by nieJprżyjuHfwal na 
siebie w tej drażliwej sprawie roli pratekicjfa.3) je d n a k  król n l f  
tylko przyjął tę rolę lifPsiebię, ale nadto w tym samym czasie, 
kiedy bawił u niego w Wilnie Aehaeyusz (gzema, a, było to w je ­
sieni t. r. po wyprawie inflanckiej, zupełnom paniijał milczeniem 
'jego częste listy,1 Ciągając na hitiBili igfrojipbcHąjrzenie, że prowa­
dził z nim wówczas tajfie kon%-encye religijne, tak samo juk 
odbywał je> z nim Radziwiłł, i }ze  z tog(» powodu odwróciŁ^Upeł- 
nie umysł swój od niego, jako od obrońcy katolicyzmu, Pmge.j- 
reonio to skłaniało 1 lpzyusza do większego czuwania nad nim 
i nad jego c&tem otoczeniem. Z okazyi 'sprawy pr&fekia 1 sweg*l, 
Łooząctj się na dworze wileńskim. pisał tak® do królowej Kata­

rzyny, wyrażając nadziejfij że nie tylko ona sani A doCllow^ wiary 
Kościołowi katolickiemu, ale roztoczy także opiekę nad dostójnym 
małżonkiem swoim, aby nie uległ podszeptom wrogów hośrjiołu. 
Pismo jogo b}To wystofepwainj" w płorę, bo $i Katarzyna w tym 
Czasjfc.’— jak  donosił mu Toin. Bonawentura — okazywała wielką 
chęć uż;,Wania przy komunii $\v. kielicha, chociaż odradzał jej go 
jak wogóle wszelkich ’sfcpsijnków z heretyka,im i religijnych z nimi 
dysjmt sam ojciec jej, król F e rd y n a n d .5) Hozyusz cliCąc ją prze-*

chciał nawet wierzyć, żo w paźd/ńarniku wprowiidzoso w Gdańsku 
urzędów nte komunię pod Jj-ma postaciami. (Hós. "Ep. nr. IfUii, 19:01?). 
Nie wierzył, ho tolerował.

1) Sos. Ep. nr. 1878., 1S8Q.
- s)  E o s . Ep. nr. 1844, 1$6S, 1 8 7 1 '  "

3) II^s. Ep. ni1. IStiO."
*) Hos. Ep. nr. 1S&9, 1877.

JHbfs. Ep. nr. 18S8, 1806.
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konać o potraebife Hrzymania &ę dawnej wiary, s t c r i b l  jej w kilku 
dobitnych słowach ówczesną anarchię religijną, kióra i jej mał- 
fW|hiV miała, odstrąszyć od dalszych stosunków z wrbgami Ko­
ścioła. Pisał tedy: „Każdy eh Co mieć sw Ćj własny Kościół, chce 
także mieć swoją własną wiaro, nie chce znać powszedniego 
Kościoła. Już niestety do tego doszło, że Chrystusa Pana, Naszego 
Zbaw ióięln. nie uznają za Bogń, tylko mają za jakiegoś tam pro­
kuratora i pośrednika u Boga Ojca. Coś podobnego publicznie na 
piśmie przedłożono przed dwoma laty n a  sejmie piotrkowskim 
królowi i panom radom koronnym... My. biskupi, już teraz nie 
jesteśmy potraeUni, każdy srnn sobie biskupem. Każdy chce pismo 
św. tłumaczyć podług swego upodobania, każdy c% e  Kościół 
urządzać 'podług  swego- widzimisię,. ztad powstają, przerażają«e 
sekty i błędy, których teraz wszędzie potno...“ 0  Ale słowa Ho- 
zyusza przebrzmiały w v\ Unie bez Oclnt.

W łaśnie owo postępowanie króla, pełne dwulicowości w wy­
konywaniu swoich własnych rozporządzeń a ukrytej tub juffnąj 
niechęci do, katolików, którą głęboko odczuwali tacy jak Osi es ki 
lub Jlozyusz, było nie tvlkpt powodem owej anarch :; religijny], 
jaka po sejmie warszawskim ogarnęła całą Polskę, ale takżęj 
wpływało niezmiernie ujemnie ba  biskupów polskich. Widząc, że 
teraz w równiom była poniżeniu powaga królewska jak ich wła­
sna biskupia. -) widząc, jak król salwował swoją władzę na inne 
czasy, a sami nie mog&n używ ać swojej, woleli nic nie robić, niż 
sie narażać i dręczyć, jak Hozyusz. Prym  między nim wiódł Ze­
brzydowski. Nie rozumiej$e5i nie pdczuwdjąe potrzoby dawania 
dobrego przykładu z samego siebie, daleki był od naśladowani^! 
wzoru, jaki mu przed oczy stawuali w osobie Hozyusza. owej 
„perły duchowieństwa", jago kanonicy.®) Wygodniej mu było 
naśladować króla...

Wyrazem upadku, zobojętniania i rozprzężenia episkopatu 
polskiego był synod, który zwołał prymas w maju b. r. do P iotr­
kowa celem ucliwalehia k o n t ry b ^ y i  wojennej dla króla. I pamię­
tni!' i i ę  ten synod sporem o komunię pod dwiem* postaciami, 
wybuchłym miedzy Zebrzydowskim i I chąńskim a delegatami ka­
pituł. Nasz biskup i biskup chełmski byli narjto jedynymi na

’ ) Hes. ]Ep. nr. I 84&, list z &ć listopada i i S e j
• ^  Hos. Ep. nr. 1715,-1723.

8) Hos. Ep. nr. 1751. fcłórski, kan. krak. nazywa" go rgfemma
sąeerdotum".
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nim przedstawicielami ep iskopatu^) inni bowiełn biskupi uchylili 
się od udziału w nim już lo z powodu chęroby, podagry, chira- 
gry i innych slaLo£<ył®jak Ozarnkowski lub P roho jow sk i,3) już to 
z obawy spot.L.nia się na nim z heretykami, którzy mogli pojawić, 
się pod pretekstom, *o chcieliby się ezegęa nauczyć, a v, isto<-hi, 
aby wywołać pożądaną przez siebia dtskusyę. o dogmatach rei i - 
grjnych. Tego spotkania obawia! sio Hozy.usz, opierał swe obawy 
na pewnych powa/.nycdi ,.koiijektnracli'1 czyli domysłach, zresztą 
n ie  bardzo interesował się synodem, jako zwołanym w -sprawia­
n ia  obcbodzącoj go bezpo.śjediiio.») uspra wi j d  1 iwiając przed pry­
masem swoją nieobecność kłopotami z zacieżnoin wojskiem, które 
snad; zbierał wówczas z obawy zawieruchy wó.jmj.Tiej z powodu 
kwesty i inflanckiej. *) Tego spotkania natomiast nie obawiał się 
nasz Zebrzydowski, jednak pojawił się w Piotrkowie nie z poczu­
cia obowiązku, tylko dzi. ki przypadkowi, że' właśnie chciał oglą­
dać pewien majątek, który dawniej nabył opodal od Piotrkowa 
w ziemi sieradzkiej, i inny, który niedawno nabył od St. Sło- 
mowskic go, kanon 'nt krakowskiego, w WieIkop<>J|će, nazwiskiem 
PusięC. z rzędu już czwarty. P la  oglądania tych majątków wyjechał 
przefl końcem synodu pewnej nocy nad ranem, nie pożegnawszy 
się nawet z prymasem, fi .JęgfpSladein poszli inni. zapewne Uchań- 
ski i zastępcy nieobecnych biskupów, nie mogfcjbbradowae z po- 
wodu bruku kompletu Miało p  być dnia 61. maja. w cztery czy 
pięć dni po rozpoczęciu synodu.

-"Obecni na nim przedstawiciele kapituł! miedzy nimi dwaj 
delegaci kapituły krakowskiej, mifragan Andrzej Szpot, cle Krajów, 
biskup laodyeejski i opat wąchocki i mogilnicki, tudzież Wojciech 
Kijewski, kanonik krakowski,#)  nrezmiernie odczuwali brak osoby 
Hozyusza. 7) 'Cieszyli f)ie przynajmniej listem jego z daty Mlj, maja. 
natibsieałyni do Piotrkowa ]>od adreąem prymasa i b iskupów.8) Bo

JłA;El«s. Ep. nr. 1769.
s) MA Ep. nr. 1763.
3) Efe. Ep. mu 17.34.
M Hns. Ep. nr. 1768.

PMKQii&. Ep. nr. 1763, 1899.
*) Mos. Ep. nr. .1756, przepis. 3, Wierzbowski. Uchansciana,

T. II. s. 67. ‘
Jl&s. Ep. App. nr. 77.

*E-JIos. Ep. lir. 1756. Przywiózł' go Piotr Wyśoklsbi, proboszcz 
gdański.
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w liście tym zachęcał ich Hozyusz* gorąco niesienia pomocy 
upadającemu Kościołowi w Polsce. Wprawdzie synod zobi ał się 
dla innej sprawy, nie dla religijnej, aley zgromadzeń i na ninf* 
zdaniem jego, nie powinni lekceważyć i pomijać sposobności omó­
wienia stosunków kościelnych. Wszak wiette& biskupi, jaka jasl
0 nici. o p in ia : nie t imzczą się o sprawy duchowne, tylko o nia- 
teryalne, które im są dla dm how nyeb : zabezpieczywszy jedne 
nie czynwi ni'C d la ♦ ochrony drngicn, takie glosy pnbliczMe podno­
szono na 'ostatnim sejmie1 warszawskim. Wprawdzie 011 osobiście 
innego jest. zdania, ale-nie może nie boleć nad tern głęboko. że 
taka opinia o biskupach istnieje, że wraziła się silnie w umysły 
wielu. Powinni tedy wszelkimi możliwymi środkami elbać o bez­
pieczeństwo po warzonej fcpbie owczarni Chrystusowej. Środki te- 

"łatwo oiimyśleć mogą}. Przcdo-wSzystkiem niechby wpłynęli na  
króla,,f aby nie :żąpominał, źe jest monarchą, i nie pozwalał na  
taka swywolę. N iechby takżo wpływali umacniając}), swoją powagą
1 taktem, na świeckich panków naśladując .w tom lierołyków. kfis- 
rzyium ieją  zabiegać koto swej sprawy. W dalszym ciągu listu 
przypominał im HozyuSz zabiogi dysydentów pcglczas sejmu war- 
.iiKawskiege, od których rażąfCfi odbijała zupełna indolencja  bisku­
pów, przypom ina"ow e broszury, k tó ra  Wergeryusz wówczas roz­
siewał, podkopując niemi do szczętu powagę i ju rysdykcję  bisku­
pów, zwłaszcza ową o Zy|s.adacli llrencyuszn, dedykowaną czólnje. 
sanieinu królów,. W łaśnie 011 napis&l' już rzecz, która' owo zasady 
zbija. Do listu swego .dołąąźiył gptową część, tej swojej pracy, 
prosząc zgromadzonych biskupów, by dali ją- do oceny któremu 
z teologów i uwiadomili go, czy zechcą wydać ją drukiem.

l?eg'o samego mniąinania, co llozyusz. były kapituły. Kijowski, 
jeden z delegatów kapituły krakowskiej, miał poloępue uchwałą 
jąj z dnia 11 maja. aby zebrał ikt ten synod m ateryał synodalny 
z praifezłorocznągo synodu łowickiego i aby wespół z towarzyszem 
swoim, Spottem, starał się teraz o wykonanie uchwal tego sy­
nodu. „Mieli toż obaj prosić prymasa i biskupów, aby nie pubh- 
kowaji ucliwał, jakie  zapadną na teraźniejszym synodzie, ho w prze­
ciwnym razie narazić ,e mogą na 'takie* berejine i boĄwaiap ko­
mentarze ze strony heretyków, na jakie narazili uchwały łowickie. 
Przy dyskusji gjad kóntrybficją miej;1 prź.em‘awiać' za kontrybucją  
pojedynczą. przeciw podwójnej, *e którą miał prosić król. a to ze 
wz’g.lfdu na zbyt. wygft rowami i dotkliwą taksę dóbr krakowskich 
dyooczyaluych, wyższą od taksy dóbr, przyjętej w .innych dyeCjB- 
zyacłi, tudzież podjiieść ‘wszystkie krzyv dy, szkody, zabory, łu-
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p a s tw a  i gwałty, popełniane na dobrach i poddanych kośóiel- 
nycli ze s t ro n y  heretyków. Podnieść, jo mieli także później wobe|f- 
króla, zapewne w7 jakimś ineinQi'jr* le{, który mógł nm przodłóźyć 
razem z pieniędzmi legat, pm.o Stanisław Dunin, kasztelan inowło- 
eławski, umyślnie .dla kontrybucjSi przybyły *a  synod .1) 1’j^dobne 
rozporządzenia wydala dla swoich delegatów kapituła poznańska 
i inne. -3)

Wofeeik tago-na  synodzie dzięki pvesy i ze .śtt^uiy delegatów 
kapitulnych. a pod wpływem zachęty listownej Hozy^isiia wywią- 
zaś się miała jakaś dyskusja  na- temat krzywd Kościoła i postę­
pów henęzyi, której owocem były nowe uchwały i nowe skargi 
i prośby do króla, aby ratował KoJSoiół.w zamian za ofiary, jakie 
dla niego duchów i oństwo ponosi.3) Suadź jediaak nie trwała ona 
zbyt długo, bo dekreta, dotyozhee spraw Kościoła i dekret. kon­
try bueyjuy łącznie z artykułami. zawiaraiŁcymiMEars krzywd i po­
stulatów duchowieństwa, były już gpt.owe dnia 17. maja, w któ­
rym to dniu miał się synod rozpocząć. K ontrybucję wbrew ży­
czeniu posłów kapitulnych uchwalono podwójną . a v artykułach 
dotyczącej uchwały, jak niemniej w właściwych dekretach synodu 
ponownie popuszono wszystkie te kwo&tye, które poruszano na po­
pi zodnich synodach- jako dotychczas nie załatwione i nio w esz ły  
poi.tiuio nakazów i gróźb synodalnvc.il w życie. Ztąd to obecny 
na synodzie poejeł Hozyusza, Pioti Yfiyśckilski. proboszcz gdański, 
donosił mu w $wojąj relaftyi;, ae> na synodzie traktowano1 rzeczy," 
religijne powierzchownie, że prócz kontrybucji podwójnej nic 
innego nio uchwalono, i )  clic-swc przez to powiedzieć, i e  nic, noV

D Z aktów kap. krak. Ms. i .  '565 — (i, sub d. 11. -Mai 1$<5<y'. 
i wyciągi w Hos. ,1M nr. 175-6, przyj tó. 2. Także: Archiwum kom. 
prawu. T. 1. s. -bil) "(z rhaterralów ustaw synodalnych, zebr. prze? 
rianowskiogo).

-) Wierzbowski, UchaAseiaha. II. s. (57, lub Y. s. 133 • rzecz 
o sygćdzie samym na. podstaw ie śHjpsia na i Uchańscnaam.

*j*<Statuta synodu 1 5o#; oraz kontrybucja na synodzie tym uchwa­
lona zachofl ały sfę w urzędowych egzemplnrz^cii ^Ltber ach. cap.- crao. 
nr. ST, piżidrukowane pirSte Dlanowskiego w Areh. kom. prawn. T. I. 
s. 336, XV., XVI., s. 43$— 450 i s. 451 — 456. Uchwał czyli qr%r 
kułów j ®  26, oselum „15 artykułów, dotyczadych^ kontrybuayi, pr-zy 
nich są, 'wylicz,Qne grawamina, których Knirciół doznaj# a Stjfc król 
raczy -wynagrodzić (ort. 8— i ó). W art. 1. powiedziano: •Cpntributio- 
nom dnphun, noc est per 24 gTOiśS-as a marca* a*ga1iti deoreyit sacra 
synodus solYondmu Data*uchwał': 17. maja b S fŁ r .

;A) Ht>s. EjS nr. 1786.
IG
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wegó " i i |  wymyślono, tylko dawna rzec-zjE powtórzono. Tak sam ii 
kanclerz arcybiskupi Dąbrowski, donosząc, mu o słabym udziale 
biskupótv w synodzie, tgfjgM „A tok skutkiem braku tych. od 
których głównie zależy cała sprawa utrwalenia r.aligii, nie można 
by to nic jn n e fo  postanowić, chyba kontrybucja , którą nazywamy 
podwójną, -tero toż we wsztstkiofti niestety piokne tylko stówa, 
skutku żadnego, p u k itra  f,ui<km rerba, effeetns tumem nullusA  D 
Między temi dawnetui rzeczami. powtórzonemi na synodzie, była 
także kwęgtya szkolnictwa, spoczywającego w ręku Zebrzydow­
skiego, jako kanclerza A lm ae M atria . W artykule ó. uchwał sy­
nodalnych zaznaczono, że należy starać się u króla, aby zakazał 
wszelkjeh prywatnych szkól, a więc zamknął szkol) w Koźminku, 
Pińczowie i w inn.wMi podolfńyeh miejscach, aby wykonał edykt 
ojca swogó Zygmunta, wzbraniający wysyłania młodzieży na naukę 
do Niemiec; ż-e należy natomiast szkoły publiczne pilnie luStPO- 
W.ltti wizytować, a zwłaszcza uważać, aby w nich m c użvwafto 
katechizmów h ere tyck ich : nadto powinno być zreformowane stu- 
'dymn generalne, krakowskie, o"ozem była mowa na wsztstki'ch 
'syftodąch w e wszystkich ich statutach Czyli k o n s ty tu c jach : w te’ 
sprawie daje sic synodalne upomnienie .przewielebnemu biskupowi 
krukówskiemu jako jego kanclerzowi. zresztą porueza 'sio umyślnej 
deputacyi synoliahioj, aby^ws^olkie kwest,yc, tyczący się AkiidomL 
krakowskiej lub poznańskiej albo innych szkół. przedłożyła ki%- 
lowi... Artykuł ten bezpośredni? .odnoszący się do naSzego biskupa, 
bo kryl.yknj^cy jegb dotychczasową a pod każdym wzglądem na­
ganną działalność wT zakyesie szkolnictwa, uwidocznioną w znpet- 
ne.tn zaniedbaniu Uniwersytetu krakowskiego i szkół od niego zm  
wisłycli, mógł sam jeden poźbftwió go ochoty do szczerego zain­
teresowania siefteadanianri synodu, ptidniesictnomi przez Hozyusza 
i kapituły, dlatego umykał z Piwtrkowa, jakby winowajca, który 
sio z swych czynów usprawiedliwiać nie myśli... A były jeszcze- 
inne sprawy, dotyczące w p ro #  obowiązków urzędu biskupiego, 
jak wizytacke dyecezyi. kollegiat, udział w7 sądaeli królewskich, 
w7 sejmikach i inno tym podobne, których on właśnie, jako za­
niedbujący swój urząd, poruszaór^by t głośno n ię jćhci ił. wątpif 
Tedy należy, Ozy ńa lok dyskusji \  tych sprawach o.sohiśeie 
wpływał, czy w ogóle brał jakikolwiek w niej udział. Jośli Zficlmta 
llozyńeza podziałała nSC kogo zachęcająco, przyjęta przezwsynod,

xj  Hos. Ep. nr. i7(>3.
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jak  piSał prymas, nader wdzięcznie jako adhortat-io frn terna ,’) to 
z pewnością chyba na gainycli tylko delegatów kapitulnych, ma­
jących na myśli te same ijple, co Hozyusz. Zebrzydowski był na 
n ią  głuchy.

Ale chętnie przyłączył' sio do dyskiigyi o komunii ppd 
dwiema postaciami, jaka wywiązała się zapewne- przy omawianiu 
postępów protestantyzmu i środków, jakimiby je można powstrzy­
mać. Był to  temat, który chętnie poruszali w dyskusjach swoich 
■ówcześni protestanci, który natomiast tacy ortodoksi, jak Hozynsz 
namiętnie zwalczali, jakt>J widomy , symbol apostazyi od obrządku 
katoiickiegp.' Jeśli jakiej się ęhav rai dyskusyi Hozyu.sZj to właśnie 
tuj. i-terą ' zainicjowali na  synodzie obaj jedyni przedstaw mielę 
episkopatu, Uchański i Zebrzydowski. W  dyskusyi tej obaj starali 
się przekonać delegatów kapitulnych, że wprowadzanie do Ko­
ścioła katolickiego komunii pod dwiema postaciami mogłoby być 
znakoinilrm  środkiem politycznym dó uśmierzenia waśni religij­
nych w chrzęściaństwią,., pomostem do zgody z protestantami... 
.Ale delegaci ten projekt icłi. będący wyrazem- ówczesnej postępo­
wej opinii katolickiej, przyjęli z oburzeniem. Donosi o tern w swo­
jej rejaeyi o syfluodziifcśtemi słowy delegat krakowski, W. Fijewski: 
„"Na ostatnim synodzie piotrkowskim In łem  posłem ,iSdpie ,okropną 
rzecz nową ugłyszalem, nasz biskup usiłował iraśfiprzekonać do 
komunii pod dwiema postaciami, zśiś chełmski pochwalał projekt 
jego. jako święty i zbawienny. Nie dziwiłem się chełmskiemu bi­
skupowi. boć wiem, "że .skłania, sio do nieprawości heretyckiej, 
ale naszemu dziwiłem się niezmiernie. Obaj chcieli w,uiówie, w[ nas 
: woje m n iem an ia 1 a raoząj nieprawość ląefety(4ą, .dowodząc, że n a ­
wet król poczuwa się do winy o to, że dot\ehc.zas nie przyjmował 
komunii pod dwiema postaciami, a jeśli mu na  nią nie pozwolimy, 

jsąfn sobie na, niĄ- pozwoli, pozbawi nas swojej opieki i wyda nas 
na lup heretyków, „lórycli potęga wszędzie jeet wielką. W imieniu 
posłów kapitulnych odpowiedział im jwf. Gabriel, kanonik gnie­
źnieński, który był deputatem kapituły gfiioźnłeińskiej chaći-ażby 
sami błądzi!i iiardzo, kler bynajmniej nie chce odłączać się od 
Kościoła: następnie bardzo poważne argumentu przytoczył, któ­
rymi przekonany na^z biskup, zmienił zupełnie pierwotne swoje 
zdanie i prosił, aby mu je przedłożono na piśmie; tymczasem

U Hos. Ep. nr. 1784, list prymaSa z 3§. maja l!m>7 z Piotr­
kowa.

1(1* '
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chełmski miloz.il, zachowując intrygi swej złośffi na- inny czas 
Relaoyc tg K jewskiogo uzupełnił Dąbrowsk- w swym liście do 
Hozyusza uwagą, ?B  jechali z biskupów zwyczajem swoim usilnie 
dążył do togo, aby przyzwolić na. ową komunią, na najbliższym 
sejmie, gdyż n a  'agjhiio właśnie .gwałtownie jej się, domagano, 
a biskup krakowski podniecał go, zdają# się sin i skłaniać ćlót1 
niego, z zastrzeżeniem je.dnak, a lg  rzecz ta uzyskała aprobatę 
Kościoła powsżeęhneo-gg natomiast kapituły osadziły, Bjje nie na­
leży na nie przyzwalać i BtawL? choćby krwawy opór wszelkim 
napaścimn i postrachom, nawet największym, uznały też za ętpso- 
wiie, aby synod cle, Ojca* św. napisał, jak w tej kwesty i nalepy 
postąpić, a za ra^ fn  go prosił, aby sebJr powszechny doprowadził 
do skutku..." tjj (

Przebieg powyższej dyskusji świadczy o przewadze, jaką 
mieli na synodzie delegaci kapitulni. Nie tylko ‘obalili projekt bi­
skupów, ale przeprowadzili itóhwały. wpraw,dzio bądąer powtórzę^ 
nie.ni ueliwał poprzednich synodów, jednak równocześnie wyrazem 
niezadowolenia z dotychczasowej1 ich działalności, które okazali 
głównie Zebrzydowskiemu i Uchańskiemu, jako obrońcom nieka­
tolickiej komunii. Obok nich w jednym  z artykułów napiętnowali 
także stosunki, jakie utrzymywał z heretykami Drohojowski, po­
dobnie jak  napiętnowali niedołęstwo zarządu szkolnego, reprezen­
towanego przez Zebrzydowskiego, zupeliUe nie troszczącego się.
0 szkoły. Uchwały ta, m iały doąść tfó wiadom^&i papieża, którego 
stosownie i o  wniosku r delegatów prosić miano o przyspieszanie 

JSoboru powszec-hnego, jako jedynego śśodka, zbawczego dla npk- 
dająoego Kościoła i upadłego moralnie i religijnie jego kleru 
Podnietą dla dete^któw do wypowiodzoniatesłów' prawdy hislupom 
miał by'ć, podlitg sjaS-w Dąbrowskiego, także ów list I łozy msza, 
który krył pod płaszazam bratersk.ago upomnienia surową krytykę 
całego episkopatu polslfie^o/i)

Podczas synodu czytano takię  praeę Idozynśza o Hrenoyuszu
1 Wargeryuszn, przfegkdal ją  naprzód Uchański, potem dr. Ga­
bryel. także prawdopodobnie ptymas. który w imieniu wszystkich 
przesłał autorowi p.oeliwaJy z prośbą i z życzeniami, aby ją jak

i ł )  Idos. E p . nr.- lT S h .

8) Hos.1 łCp. nr. I j7.03: Litterae V. Dnis R. omnibui hic tuórunt 
gratissimae et niaxime ajfud ;<$apitula, fpiae iTiagham esportatiofiis fa- 
ciendae i). Episoopomm praustiterunt occ?.sionti‘m, piszb I). do H
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najprędzej ukończy]’ i drukiem oglo$ił. k) Ale pracy tej nie prze­
glądał Zebrzydowski a z nim  wiola innWli piała! ów, gdyż egzem­
plarz je, przesłany przez łlozyusza pozosljił w ręku dr. Gabryela, 
który nie udzielił go innym- u je  mogąc sam dla braku czasu pod­
czas synodu lektury ukoiiezyć. ■)

ZaSjztjEytiią także zrobiofto wzmianL: o Konfosyi HBfusza. 
która, — zarówno jak Konfesję, łowicką — potwierdzono. Czytano 
także nadeszły z \\ i Ina od pędkaiifcLaAzego 1'rzerębg'kiego li^t, 
w którym podkanclerzy dońosil synodowi o sukcesach Haskiego 
w A inie, zachęcał biskupów, aby wyprawili uo papieża poselstwo 
z re lac ją  o stanie Kościoła w Polsce i z prośbą o sobór powsze­
chny, bo g d r p w  t j lko  sobór zacznie, zamknie się nim drogo 
wszelkim .,instaneyom przeciw ników ) zachęcał' w koiiftu, aby 
■wyprawili-delegata polskiego na kongres religijny, zebrać Się ma­
jący za inicjatywą króla rzymskiego w Snorpnis b. r. w Worma­
cji .  Głos Przercbskl^j} ' •<> tyle nie przebrzmiał bez oćlia. że i 011 
u p l \ n ą ł  na uchwało synodu, bv szukać ratunku dla Kościoła 
u papieża i soboru powszechnego... Al o nie wpłynął na wybór 
delegata na kongres wormaeki, choćinż ostrzegał, że w nim udział 
wziąć mają, dysydenci polscy. Synod bowiem tiie powziął o udziale 
teologów polskich w tym kongresie żadnego postanowienia. 3)

D r . T a d e u s z  T r ©$k o d a ń s k i .

f D a ls i y  c ią g  'n a s tą p i) .

’) Dos. Ep. nr. 1764.
-) ll,o's. Ep. nr. 17fiP).
*) Hos.jEp. nr. 1763, m i .  1825. kongres ten zebrał się dn.

&4.‘sierpnia b. r. Brali w nim udział także protestanci luteranie ’ '(Me-
iaficditon i imiO-' Mieli brat? udział i polsęy dysydenci. Kalwin nie 
otrzymał nań zaproifcenia. W Roisec krążyły w b. r. wersje, że kongijs 
ten zniósł celibat, dozwalając się żąiić tak biskupom jak kapłanom: 
ZMSztą nie wiedziano wielb, a, rnijRj nic o nim: Dos. Ep. nr. 1825, 
1&4S, 1844. JeszczA w kwietniu t. r. wiedział o nim Dó^yusz, tyle, 

to „jśdlotjmum vorinacieuse“ zostało postanowione w Begensburgu, 
i że zastrzeżono mu wszelką swobodę dyskubyi: Hos. Ep. W. 1740. 
Dopijsuo w następnym ręku 1558 pojawiają, si$ o nim w PolseetSaferSzó 
wiadonvo.śąi: Hos. Ep. ni:. DM9, 1945: „Widzieliśmy też tu scriptum 
tegoż Melanołitbnis pisane, absjue titnlo, ale znać, iż j|£po, w którym 
wypisuje -sprawę colloąuii Ybnnaciensis i tym zawiązuje, iż ’pe.r u ostro s 
est Aollocguinm dissipatnm" —  pisze 30. kwietnia 1558 r. z Doznania, 
Sągastyto, kustosz kuniioki do Rozjusza. Melanchton miał &*itę poróżnić 
w V» omiacyi ku tfciesze katolików z jednym z -fceojogw profistanokicdi.



pamiętnik jfapolcona Sicrawskiego,
oficera konnego pułku QwarDyi za czasów  k s. K onstantego.

'  C p ifjg  d a ls z y ) .

W ten sam dzień bitwy pod Igtuńaini. generał1 ^Jmiński. po 
przeprawieniu się jprzez rzekę Liwiec, zdobył bronione minsto 
Węgrów, o mil siedin w lewo od Siedlec położone. Dowodził 
pięcńn batalionami piechoty i dziesięcin szwadronami jazdy, z od­
powiednią artyloryą.

Gdyby bitwa pod Iganiami była wygnaną w swyeli skutkach 
spodziewanych, gdybyśmy poparli iiosjyan ku Brześciowi Litew­
skiemu 1 miński równfe$ pod Węgrowem zwycięzca, mając tylko 
mil |zajfó lubj sieflui od tertmicznego lhiga, z latwo?ę.ią mógłby 
wpaść w obwód Białostocki przez Drohiczyn i tworzyć dalekie, 
ale pomoytń&ze liasz-e iłowe sBrzydlo, w dalszom wojny prowa­
dzeniu.

4\ trzydzieści dzi* więć lat później obowiązki oywUuej mej 
służby zagnały mnie w r. lęvO do dóbr ł s f i i ie .  Właścicielem ich 
był p. Gorzechowski; z n i m .obchodziłem pol,a owej bitwy nie­
gdyś stoczonej; widziałem mogiły naszych i Jinssynn już zaklesłe; 
w ogrodzie dworskim w ybrukow ana1 była cała jedna ulica Wyora- 
neini kulami arinatniemi. Przy skosie stoi pomnik w l&sku Sosno­
wym, krzyżem żelaznym opa trzony ; na niiii napis: 

f i  i p o 1 i t S t o k o w s k i  
10. kwtetnm 1 SD 1 roku.
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Tu to spocz.w aja  precjby walecznego żołnierza. Stokowski 
by} kapitanem w pułku grtm-adyarów, p o Je ^  kuli działowej, 
od tego pomnika, o kilkanaście kroków, l£ftiniątke tę wystawiły 
mu żonti i siostra.. Jeszcze iiiedłngi przeciąg czasu, a micjsfowi 
nawet wiedzieć nie będą. kto był Stokowski i dlaczego tu po­
chowany !...

Czytając. ten lakoniczny napis nagrobkowy, szczerze west­
chnąłem za duszo poleg łego: odtwarzałem solno jago paskic. boni 
go znał z widzenia i mimowolni?} przypomniała mi s'io strofa, 
J 1 starej pie^lii naszych legipnów włoskich, utworu, zdaje się. U Iz­
debskiego, pułkownika, poleetego również pod Raszynem w roku 
isiiy.

Tam, gdzieSiin dąb strzaskany sterczy,
Tam wznosił się Orz?!' Biały...
Tam, idąc wjteieii morderczy,
Polskie szeregi padały!...

i loże I co z grobćE łona 
\Vskri®sisz ludzi w Sądu oliwili...
Ty spamiętasz tych imiona,
Co 1u za. swój kraj Iwsłc&yli!...

Kiedy wojak* polskie zwyciężali "Rossyan w środku sw \eh  
działań i na lewem skrzydle, chokiaż bez osiągnięcia spodziewać 
sio dających przeważnych kor«£Śei, mniej dobrze sio powodziło 
na wysokiej Wiśle, pod Puławami i miastem Kaźmierzem. Gene­
rał Sierawski z nielicznym sn y m  korpusem, składającym aie
w pieć.lioćie z samych prawie kosynierów, których óśm batalio­
nów mielę tylko w pierwszym szeregu karabiny, z kilku szwa­
dronami nowego ]młku Krakusów i tyluż ja.zdr kaliskiej, przepra­
wiwszy się przez Wisły pod Solcem, «abrał wprawdzie magazyny 
przoz Rossyan w Kaźmierzu u$gię‘>madzo:g!e, zanadto zaufany
n nięztwo nono  zaeiężnych, przyjął bitwę z korpusem generała 
Kreutza w górach miasto Kaźmierz otaczających. Kreutz dowodził 
szesnastu batalionami piechoty, miał 54 armat, pod t.ą przewagą 
cofał się Sierawski, zdołał mimo silnego Rossyan nacierani*, 
przeprawić znaczną, część1 swego wojslja za Wisłę, z sześciu armat 
nie stracił ani jednej. Polazły eh, ubytych z szeregu, lub wziętych 
w niewoljg było jednak z naszej strony do 1 .1)00 ludzi. Wśród 
rannej bitwy i pilnej mgły, Sierawski na czele jazdy kaliskiej, 
zamierzył pójść na armaty, rossyjskie i takowe zdobyć.,.. Obejrzał
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się. był (Jim z .jednym ad ju tan tem : rzucili s%g kozacy, - ęhaie-ti gO 
pojmać żywaeiii, uszedł Mlnnk, ale konia tak mu pokaleczyli ]ti­
kam i. Se zdechł w dni paro. Straż tylną cofających się y, silnej 
górzyste] pozycyi. wstrzymał Juliusz M ałachow ski: otoczóny, iii® 
przyjmując pardonu, legł na miejscu. Po' wojnie, za pozwólhliom 
rządu, oftkopao kazała jego rodzina te szczątki. PrzeprOwadzpjlą, 
je do Końskich i tam w grobach familijnych są pochowano.'

W Kaźmierzu, na miejscu zgonu Małachowskiego, postawiono 
trzy wysokie krzyż©, widne nawet z za Wigjy, bo >su wzniesione 
na wySokiej górzp. Pyłem  u ich podnóża. Bitwa ta pod Kaźmie­
rzem. a raczej po.d Wsią Wronowem, datuje się lo -g a  kwietnia 
'owego roku.

Generał Umiński, posuwając dalej odniesione korzyści pod 
W ęjgTOWftfn. uapiSrał ciągle na Rosgyan. Przegnał ich przez So­
kołów i Mjjgobudy ; 31. kwietnia i tym sposobtĄa" zldiżył się ,db 
punktu środkowego naszych działań.

Zwycięztwa ta, odnoszorie przez nasze wojska, rozniosły 
szybko wieści po kraju i za jego gran icam i: dowodem ich było 
do dwudziestu tysięcy wziętego rossyjskiego niewolnika, a tych 
rząd posłał w województwa na lewem brzegu Wwły p o $(K uL  
w pomoc właścicielom ziemskim do prac rolnych. Żołnierze ci 
spokojnie zachowywali, pracowali chętnie za żywliośu tylko, 
b a rd ©  mała liczba uAękła do Prus sąsiednich.

, Ośmielona n f e c n i  powodzeniem, nareszcie pierwsza Żmudź, 
a następnie Litwa powstała. W początkach kwietnia uderzyła na 
ki ika głów nycłi miej&ąowo^ci: iłlatuszowiez zdobył Trok • w O r m ia ­
nie powstańcy zabrali 10 0 .0.00 złotych, 10 .0 0 0  ładunków i wielkie 
zapasy. Zemścił się okrutnie po ich ustąpieniu pułkownik Werzy- 
liii : z jągo rt tkazu wyrżnęli (jzorklesi do ftogi mieszkańców miii-' 
Sita, nawet tych. co dzltóim i niewiastami do kościołów śię 
schronili.

Gdv tak wojna idzie nam pomyślnie. gcU wojska nasze co­
raz większego swej v. vż8zo£ci nad PoSsyauarni nabieraj!? przdko- 
nafiia, M y  nukoniec w Królestwie potęguje się zaufanie i isijptne 
dla sprawy poświęćtejiie. jakaś odrętwiałość ogarnia naczelnego 
wodza Skrzyneckiego, oghu la jącego i^ l*  magle n-a urojone innych 
państw pośrednictwo. *1*31 takich korzyściach pT> takich zwyeię- 
ziwac-ii, cofa się z wojskami i daje czas odetchnąć feidina«;zał- 
kowi i)ybiczowi. Z nadejściem też świeżych ppsiłków, wyciągnął 
on swą linio bojową odńSifwlleci, przez linków, aż pod Radzyn, 
a miał Silne rezerwy, bo gwardye, wysłane z Petersburgu. s tanęły
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już między. Hukiem a JiYarwią. Postanowił wiec przejść w stan 
zaczepny. Na pierwsze jej|> poruszenie Skrzynecki głównym n a ­
szym siłom .nakazuje odwrót ku Warszawie, zssłaniająb się tylnemi 

S t ra ż a m i .

Bgtąd nie nie wspomniałem o sobie, bom się obawiał, aby 
vtfezTteh)ilc niniejszego pamiętnika nie zastosował do inńie ustępu 

sławnej bajki, a raczej nie bajki Krasickiego-

iW f .................................
Żołnierz co się, nie chwalił, szewc co się nie upijał..!^

Wychowany wśród legend dawnych wojen, krzepi i do konia 
i szabli, rozwinięty ciałem i umysłem nad wiek posiadany, z wro­
dzonym instynktem wojskowym czułem wT sohio tę odwagę, jaka — 
dając mi żyęie — przelał we mnie mój rodzic. Młodość też ma 
rde.ograniczoj^ zaufanie w sobie. . St.hwułem wszędzila mdioeżo do 
walki, biłem się dobrze., a gdy jeszcze dotąd szczęśliwie mnie 
kule mijały, a w oSobistęiu starciu niejednego naznaczyłem, 
rzekłem sobie, że talt zawsze będzie.

Pomijając, przotćf opowiadania /DzliCziiyCli mych spotkań 
z nieprzyjacielem, bo na ic nie mając dziś dowodu, sftdzę, iż mo­
głyby być poczytywane za próżik  chwalbę, mogę, jednak śmiało 
tn przytocz,ń jeden z ustępów mej wojaęy.ki, jako wsparty i po­
wagą i sprawozdaniem naczelnego wodza, w raporcie .jego- Rzą­
dowi narodowemu złożonym.

Dnia 25. kwietnia pułkownik Dembiński ? pułkiem 4. u ła­
nów, jazdą podlaską, S szwadronami Mazurów, d  batalionami pie­
choty i 4 działami lekkie i artyleuwi pieszej, pizy pomocy nader 
korzystnego położenia miejscowości, potrąiił .długi bój utrzymać 
przeciwko czołu wojsk nieprzyjacielskich. podtrzymywanemu Di 
arinntan., pozycyjne,4 ii. a prowadzonemu przez samego fołdmar- 
jfeałlęi Dybicza. Na koniec, wskutek otrzymanego rozkazu, ustąpił 
ku Cegłów n. Nazajutrz Sb-g&t tylna straż iiuązu, dowodzona przez 
generała  Giełguda, składafto&ijię z B batalionów piechoty, * dział 
pozycyjnych i lii lekki eh. z pułków 3. .strzelców konnych i o. 
ułanów, wstrzymywała przed sobą cały korpu^fcPnhleua i może 
przed przewyższającą o trzykroć razy siłą nieprzyjaciela, cofnąć 
by się musiała, le&z u * , doniesienie swych rekonesansów, iż głó­
wna nasza armia stoi pod Sięnnida- i posunięciem Hę naprzód



P f i Z b iV O b X I K  K A U K O W Y  I  L IT E R A C K I

rozgromić lnote lewe jago skrzydło, wyciągnięte aż poij Cegłów, 
generał Palii en wstrzymał dalszę nacieranie.-

RolySzki dni 25. i S€i. kwietnia, widownię okazywały jakieś 
zamiary w manewr-ach Kosgyan. Rozwinęli sio pfij « |ółko]eią przed 
nami. poczynając od Stanisławowa przecinali szoSę .między Miń­
skiem a Kałuszynem, lewem skrzydłem dosięgali Cegłowa,

Kie mieliśmy świeżego niewolnika, nasze pał,rolo na całej 
linii spotykały Rossyan i z ich podjazdami ciągle się ucierały. 
Przy wiadomości przeto, że D.ybicz jest psohiściCna swym froncie,f 
należało się mieć na baczności, co wio. sza: odgadnąć jeg# za­
miary. To powodowało uągzelftego .wodza, że wzmocnił po^wme 
Mińska. Pod tom miastem postawił w lasku i przy szosie gene­
ra ła  Tomaszu Łubieńskiego z kilkunastu batalionami piechoty, 
kawaleryą gpnerałów Skarżyńskiego, Kic.kiego, Kamińs.kiego. oraz 
silną artyloryą. Mińsk był w naszem posiadaniu, obsadzony ty ­
siącom piechoty; pułki jazdy koleją służbę forpocztową przed 
miastom pełniły. W  mieście dowodził generał Kamiński. Kakonmć, 
na naszej prawej, pułkownik Dembiński obserwował Cegłów.

Dnia 119. kwietnia wieczorom niisze patrole doniosły że 
Ros^yanie, jak się zdaje, odwrotowy »ąęs*» poczynają.

80. kwietnia, o godzińie 4 rano. pułk nasz 5-ty strzelców 
konnych objął służbę w przoęlnieh strażach przed Mińskiem. 1 >y- 
wizyon 1 . (cy.yh szwadrony 1 . i 2 .) zluzował za miastem placówki 
i grangardy. Szwadrony 3. w którym służyłem i 4. pozostały na 
rynka w mieście. Słońce--zeszło nadzwyczaj pogodnie, o, gadzinie 
9 rano już było dobrzfe ciepło, wiadomości od forpoCzt żadnych 
na linii zewnętrznej c-jcho.

O tym czaS.ie przyszedł rozkaz od generała Kainińskiogo, 
dowodzącego;, jak już powiedziałem, w Mińsku,, wysłania oficera 
z oddziałem uli podjazd, w kierunku miasta Stanisław o w a : że. na  
mnij? -była kolej, wziąłem z pluł orni ośmiu żołnierzy na ochotnika 
i wachmistrza Bajtarskiego, 1 a otrzymawszy zlocenio dotarcia i'o 
się da do wsi Trzebuczy, po zoryentowaniu Się na mapie, jaką 
miałem >v olstrze, ruszyłem.

Minąwszy nasze grangardy i wedetty, o jak ie  ćwierć mil. 
od Mińska; traktem* szerokim i prostym wszedłem w las a nie­
długi.,, bo widać..byłą, jak ton trak t dobiega.!’ do jego końca. Za 
lasem ukazywały się pola. lifsżedłszy tak parasol? kroków, ujrzałem 
w końcu lagn i na trakaie pokazujących się jeźdźców: posłałem 
więc zaraz kaprala ilziekońskiogo z rozkagpfft wysunięcia się na­
przód galopem, rozpoznania! kto j a | t  przed nami, a jeśli to nie­
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przyjaciel, dania sygnału wystrzałom z karabinka. Ilziekoński ko­
pnął sid z miejsca n a  swej klaczy: ja  z ośmiu ludźmi (rozwinąłem 
się na całą szerokość traktu, podnosząc za Jsob% tuman kurzu, 
osłaniający słabość inngo oddziału i postępowałem truchtom, ści­
gając o łiem  lhriekońskiego. Ten, podbiegłszy o jakie kroków Jjto 
od ukazujących się jeźdźców, wystrsęlH'. powrócił i i&meldował, 
że to są kozacy, w liczbie ucl dziesięciu do piętnastu, Żeśmy ko­
zaków za nre nie uważali, ruszyłem wyciągniętym kłusem i w kró­
tkim czasie ów las przebyłem. Tu się okazały pola w prawo 
i w lewo, różnęmi małąmi wyniosłościami pogarb ione: trakt sta­
nisławowski biegł prosto przertemną, podnosząc się ciągle port 
górę. na której wierzchołku, o jukie paroset sążni, widniał jakiś 
budą nek.

Kozacy eofiili się, rozsypani po obu Stpomac-b traktu, trzyma­
jąc się za strzałem. Nie widząc z buków jWliego zagrożeń#ą. wie­
dząc, ź(: wieś Trąebucza jiftt pierwsza na drodze .ł prt .Mińska, 
żwawo parłem kozaków' w zamiarze dostania się na wyniosłość 
g ó n , 'spodziewając się z tej pozycyi rozejrzeć: okolicę dokładnie. 
I tak się stało: dotarłem do owego budynku, a była to pusta 
karczma, na wpół spalona. Z tego miejsca ukazała mi się nagłe 
rozległa w obie-strony dolina, w jej głębi po lewicy traktu wilg 
dobrze zabudowana, a, tuż za nią, .czerniały obozy licznej jazdy, 
przedstawiającej .siłę kilkunastu szwadronów: dalej dymiły ogniska 
piechoty.

Zadanie wiec. moje było skończone i widziałem ęo widzieć 
fbńnal rżało i czas było*powraoiić, gdyż ze wsi gromadkami po trzech, 

czterech i więcej, kńźaey pędem ku mnie cwałowali. Za nim się 
w kupę zebrali i uradzili, jak się wziąć na pewno do słabego 
mego oddziału, już uszedłem od karoznu paręset sążni: Cześć ko- 
zaytwa, wysłana naprzód, rozsypała §ię, zaczęła z, janczarek strze­
lać. ale po swojemu, to jest, że kulki albo nas nie dochodziły, 
albo 'górowały, da trzymałem mój oddzifrlek w kupię .  Nagle z pia- 
wej strony wndniejeeago lasu pokazała się gjtrstka jeźdźców, któ­
rych po c-lior igiea kaeh poznałam, że t o ’ są nasi. Posłany mój 
wachmistrz przyprowadził mi ich było ośińiu ułanów z- podofice­
rem inną drogą również na patrol wysłanych. Była to słaba, ale 
zawsze pomoc, miałem razem siedmnastu żołnierzy. Z, ułanów 'zro­
biłem sobie rozerwę, moich .szassorów szeroko na tiankiery rozsy­
pałem. a wolno odstępując, odstrzeliwałem sic. Tymczasem z re­
zerwy dają mi znaćą.że od lasu odwrót mój już jeSt zamknięty... 
Istotnie, kiedy jakie trzydzieści koni kozaków ucierało się ze inną
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od lrorntu, drugie tyle lub więcej, zasłaniając się pochyłościami 
gruntu i pagórkami, zabiegło mi drogę oc\ Jasu.

F a  ten wi.lok, moje szussory saini zebrali się do rezerw y: 
z tylu do nas strzelają, my kłusujemy na tych co stoją w miej- 
i m  a trakt nam zagradzają, (rdyśmy sio na strzał do nich zbliżyli, 
z 1 1 u mu kozactwa wyskoczył jeździec, osadził konia na połowie 
dystansu i woła po, rossyjsku: ,„kto komandujet w am i?1*' — odpo­
wiadam: JjJioor" -  a on na to: „gafic^r. poyldąjsja- brat!... nie 
tu di,eła“ ! Odwróciłem Się do Dziekańskiego, a był to celny strze­
lec- z myśliwskit j służby ordyime-yi Zamoyskich i py tam ; ,.I>z»* 
koński, zwalisz zaiskrzyły mu się oązy, jakby się na dzika
szykował: „Zwalę, panie poruczniku! . Poklepał klabz po karku, 
ta się jak drut wyciągnęła, potarł paznokciom skałkę od kara­
binka... zmierzył parę sekund... wypalił... a ów dowódca przez zad 
SW(Ho konia liakryl s.ię nogami i padł na ziemię.

Nde było óo już wyczekiwać. .. ''„hura, wiara na n i c h !“... kjj* 
pnęliśmy się z kopytk... wnet pałasze nasze zabrzęczały,po .spi­
sach kozackich, kilku 9kie.rt.sz0 wanyoh po pyskash- spadło z koni... 
tłum. ieli lątworzył się pr?ted nami. a,,.my dalej w nogi-. (

Silnię i l  gnało kozactwo, strzelając na wiatr, ale gdzież 
sprpętać ipogli nssfiym biegunom. Tak dopadamy pod lali tu znaj­
dujemy pluton nąszej. grangnrdy, który na odgłos strzałów, wy- 
k łe d ł  na rozpoznanie. Ds.adziliśmy konie zdyszane biegiem i upa­
łem ; pluton ro z sy p ^  jsię fhinkiorami, kozaet.wo przyjął gęstym 
ogniem, pognał ilfh silnio, wnet też -się' ąofneli, a lny w las 
pomału.

Tak H s j S p j m ę  około !3:giej fe południa wróciłem do Miń­
ska, raport generałowi t Umińskiemu zdałem. alom dostał porzą­
dne napomnienie, 'ga narażenia-siebie i żołnierzy na taka, awanturę. 
Zdaje się jednak, że ta bnrtt była formą tylko, Im gonoral był 
zadowolony, że dowiedział się, jaka  siła Bu&syan obozuje już pod 
Trzobuczą i przy mnie rozkazał swemu adjutautowi. Ludwikowi 
Schendel,, natychmiast , dać o tęm wiadomoćć komenderującemu 
gon orałow i Lub i emski e mu.

Czy można było w tein- posłannictwie inaczej postąpić.''... 
tęga  nie wiem, bo n s  wojnie, mignowicio w podjazdach, nią ma 
Czasu do zastana,wia,itiarsię»va dowódcą 'patrolu rozporządza konie­
czność spełnienia swej powinności i pierwsza myśl. jaka, ueliw y<*i... 
Ziisąztą: krewkość młodogo wieku i zaufanie-w żołnierzu któremu 
przoduje. hażano mi się przekonać, ćo sioLdzieje w, okolicy wsi 
■'IkzebucEy; dowiedziałem się, nie. dałem ' się wziąć dziesięć razy
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liczniejszemu. kozaetwu, nie straciłem ani .jednego,!, żołnierza, jedon 
tvIk(Mnój wiarus — a pamiętani, że's:ik nazywał Kaczor — lekko 
był przez policzek kulką draśnięty, aję i ten po 'obandażowaniu 
z tfioiitu f r i P odszedł.

Gdym przybył do pułku koledzy mi winszowali wycbfania 
się z tej burdy; napiliśmy się wódki, przekąsili co było na pogo­
towiu i zdawało sio, *  kemu już kSnifll. Afc nie... do końca je- 

^zcz'ę daleko... bo te dwadzieścia cztery godzin miały być i zo­
stały epoką w meiti życiu.

Po przekąsce, poszedłem do moich koni dojrzeć, aby miały 
wygodę, położyłem się potem na pęku fcłbitty z zamiarem przespa­
nia się, pomnąc, iż na i * c  pójdę na g r a n e a w lę m ło d y ,  zasną,- 
łom wfiet.

Gdym sio obudził, słońce już zachodziło, ale jakoś chm urno : 
luzować mieliśmy pierwszy nasz dywizjon o 7-mąj wieczór. Wtem 
wzywają mnie do kapitana Kosko, komendanta szwadronu. Dziękuj 
t*o byt i mężny ofigor. ozdobiony krzyżom Legii francuskiej z N a­
poleońskich wojen. Pyta  mnie. na kogo baj oj po mftie iść na 
podjazd? Odpowiadam, ze na podp§trucżiiika v\łteronieeki'Bgo. „A to 
głupio* — mówi. „to dziecko prawie jaszcze i do tego książę11. 
Gdy badam 'SŁ9Ś idzie? odpowiada. Kosko, ża* przyszedł rozkaz 
z głównej kwatery wysłać w nocy simy podjazd na v i oś Trzebu- 
czę lub jej okolltts i koiztefn iakioj bądź ofiary wfeią? koniecznie 
i;,ossyanom niewolnika, a tym sposobem dowiedzieć s i ę : czyli 
istotnie się z swi j linii 'cofają  lub nie?

Pomyślawszy, própormję kapitanowi, iż jeżeli Woroniecki 
zgodzi się dobrowolnie*iść aa  mnie na, placówki1 nocną, to ja, 
znając już drogę do Trzobueźy z rannego patrolu, podejmę się 
tego podjazdu. I ściskał mnie lfoSko, posłano po Woronićckiegn, 
a"gdy ten przystał na zamianę, bo miał wzrok krótki, stanęło na 
tern, że ja  pójdę na tę wyprawę.

I dałem się zaraz do moich żołnierze, /.obrałam ich w kółko, 
objaśniłem, .nasze posłannictwo, a gdj t.<r- z zapałem przyjęli, t v  
załom jeszcze konie napaść i napoi®, żołnierzom się posilić i C2e.-r  
kar rozkazów.

'Około S-mąj wieczór, opatrzywszy osiodłani** kosi, kara­
binki i pistoląty po ich nabiciu, kazano mi siąść na koń - i udać 
się po, ostateczne rozkazy do generała KaminskiegA'* (Jrenerał mini 
kwaterę na przedzie miasta, v małym m unw uaym  domku. Do­
chodząc, ujrzałem Stojący oddział piechoty pa ulicy. Zatrzymałem 
moich i miałom s i ^ d o  generała. Zdziwił s io 'm nie  widząc, miano-
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wicia, że jio owej w dzień ręjteradzię, znów idę nji podjazd, Gdym 
go zapewnił, że z dobrej woli, poprzestał na tem uśmific3iająe się. 
Adjutant Schendol przywołał ofiaerów od piechoty: weszli, a pa- 
.mięktarn dobrze Leli nazwiska — by li to porucznik ł .ub im d ri  i pod­
porucznik Ksawery Dobrzelewski. Generał poinformował nas, ża 
trzeba iść: dięłio i ostrożnie: doszedłszy do nieprzyjaciela zlecił 
mi rzucić sic 11 ui śmiało, bozvżv,&żania na. liczbę, bo to fibc, a on 
r/iwnioż nic będzie wiedział kto i w jakiej sile go napada. Roz­
kazał, strzelać mało. rąb»ć więcej a głównie przyprowadzić nie­
wolnika, bez tego — dodał — wracać ci nie wolno. Ojicaroni od 
piechoty zapowiedział, że winni mfflp zasłaniać, w razie potrzeby 
bronić;. Czynił ich odpowiedzialnymi za bynlość mojej o«oby

Podczas tej instrukcyi, adjutant, Sćjtendel wprowadził ,8o rPB 
kojn jakiegoś c\ wilnogop \\zv.ó§tu więcej jak średniego, w kapocie. 
Był to człowiek około 30 lat wieku, barczysty i silny w sobie. 
Tftgo nam .generał jako przewodnika wskazał, rozkazał mu dać 
z swej eskorty dobrego, koma, nawet, pałasz na jogo żądan i^  pi­
stoletów mu odmówił.

Gd) go -wyprowadzono, generał upominał raz jeszcze, oby­
śmy się grncko sprawili. Tu porucznik Lubieński odezwał s ię r  
„panie generale! piechnta zrol i Swą, po-winność, chodzi o kawala- 
ry e“... Krzywo nai. spojrzał Kamińsk1 ja  sic ńie odezwałem zaci­
skając tylko pięści. Na kijiiiećs gdy z dat awansów pokazało się. 
żem 'starszy porucznik od .Lubieńskiego, z wielkiem. jak  uważałem, 
jego niezadowoleniom komendę całej wyprawy gbuerał mnie oddał 
i pożegnał życząc powodzenia. Sclie-ndel, którego dobrze znałem 
uściskał mmid Wisioni mówiąc: jestem pewńy. 2j i  zdrów o wrócisz*.

Wyszliśmy — siadłem na koń z moirui, ruszyłem naprzód, 
trójkami- przewodnik ze mną — pii-eliota za nami a było jej 120 
żołnierzy.

Gieinno było, gdyśmy w pola weszli, choć. oczy wykol; szli­
śmy zwolna, by piechota zdążyła: desz&yk drobny zaazął padać, 
kazałem więc- sfrwsserom kftfabinki u zamków nakryć połami od 
płaszczów. Tak idąc d r teą ,  którą rano' .postępowałem, z rozmowy 
z przewodnikiem,- dowiedziałem sio, że posiada kolonię pod Stan i­
sławowem, że g:t> kozag-two napadło i zrabowało, bydło mu zebrali, 
żonę skrzywdzili, sam zaś żbity ledwo zżyciem uciekł do ML ska, 
po|ftzys]ggając. zemstę i oddał się na usługi generała. Oświadczył 
nadto, że zna doskonałe każdą drożynę w lasach i na pewno n ia  
zbłądzi.
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Pierwszy ra-z widząc tego człowieka, w którego ręku pozo­
stawało powodzenie wyprawy, a może całość, życie, lub nie woła 
oddziału, zapowiedziałem mu, że mu wierzy ale przywoławszy 
dw ór ii zaufanych mi wiarusów, kazałem gó wziąć między* słóbie, 
cmgle od .jego konia odebrać i powiedziałem mu, że za najmniej­
szym podejrzanym żńakiem, jaki by wydał, kulą w łub na miejscu 
dostanie. Obiecałem w końcu sowitą nagrodę, jeśli się dobrze 
i wiernift sprawi. Na tern poprzestał zupełnie. Żałuję najmocniej, 
że nic pamiętam nazwiska tego człowieka.

Idziemy więc naprzód, mi.jann nasze grangąrdy i wedety, 
dochodzimy do lasu już w* dzień mi znanego. Zatrzymałem oddział, 
posłałem*po oiieerów od piechoty i mowie im: „koledzy, póki 
pole, kawałerya *a przodzie, wchodzimy w lasy, wasza rzecz przo* 
wodniuzyć“. .Lubieński Chciał oponować, ale musiał uledz, tera 
więcej, iż zapowiedziałem, iż będę z nim i przewodnikiem sgśtjdł 
u szpicy oddziału, tak też się stało. Przewodnik po niedługiej 
Chwili .skręcił w łe.sie z traktu na lewo wazką drożyną. Jeszcze 

^ciemniej się zrobiło, gałęzie drzew?«o chwila biły w oezy, mia­
nowicie 'mnie. I w  na wysokim siedział koniu. Fajek  zakazałem 
palić, postępować wolno i bez, rozmowy. p Ł z c z y k  mżył ciągi?-

Lleśmy ezasu tak szli, jakiomi drożynami, pełnouu wybai 
i korzeni, to obliczyć trudno : pewna jednak, żeśmy maszerowali 
ciągle jakie godzin trzy, raźnia kołuj ąŁ  lite, przed So.bą p-rńcz 
ciemności nio widząc, a uchem tylko chwytając miarowy krok 
piechoty, a I r  nią czasami odzyWAla się podkowra jfzlssarów o ka­
mień uderzona. W jznaiu, że im się przykrzył ten bezwiedni, cie­
mny i tak długi pochód, gdy człek cło człeka mógł zaledwie za- 
łszeptać, ic‘den drugiego (szuł. a nie widział. Porucznik Lubieński 
i lal mi fiZtnn świat stoi, półgłosem narzekał, żę zziąbł i przemókł, 

•że go ju ż  nogi bojjg potykał się ciągle? 1 Poradziłem mu. iby 'się 
‘trzymał długiej grzywy mego konia, co toż mfzyni!, a. w duchu 
śmiałem się, ź ni figo. „Poruczniku, mówiłem, pow iedz.iałet}, ,Że p ie­
chota ziobitówoją poe inność...“ to czyń Źe ją... Itadany pizewodnik 
upewniał, że nio błądżi, zdawał się być pewny siebie w tym la­
biryncie drożyn leśnych i upewniał, żfe już niedaleko.

Jakoż, niedługo las  zaczął się przerzedzać — po1 chwili we­
szliśmy w zaga ję ’— nagkł przewodnik mnife zatrzymał, oddział 
doszedł do szpicy, wszystko stamdo.

]*ozpatrzyv fey się, ujrzałem się na brzegu lasu, a na po­
d a t k u  jakiegoś połą. Pole l <4 ile można było w ciemnościach roz­
poznać, podnosiło Się w dali. Przewodnik namówił mnie, iż zo­



356 P R Z E W O D N IK  N A l KOYi T  I  L IT E R A C K I

stawiwszy oddział’, wolnie i' cicho postąpiłem a* uiin na wzgórze. 
Jtikiż widok'...

Oto znajdowałem sio na kilka staj \vgl'ą]t uważając, po za 
prawem skrzydłem wąymągiiigtflcli obozów rossyjskłeb. tom się od- 
zuagząjących. ze w tej późnej godzinie gdzie', niegdzie jcfcpsps słafip 
światełka dopalających sif,1 ognisk błyszczały. Obeszliśmy wifWl 
w koło obozy .Bossyan manowcami,Ha, linia ich rozciągała się da- 
lako i szeroko, prostopadle do wzgórza, na którcni stałem. Były 
to obozy pod rl rze.byczą. Stanęliśmy n zamierzonego celu.

Kiedym z uezuęiern prawdziwego zadowól oni a w p a t r y w a ł  
to położenie, nagle z dalŁ na prawo koń obcy,.zarżał... Ściągnęli­
śmy cugle swoim, by się nie odezwały i nas n ie  zdradziły... jpo- 
tterfł koń kopie, alo choć czujny żołnierz na wedecio, stojący, liku 
pojął instynktu zwierzęcego. Myła Tp po za obozywa tylna straż 
nieprzyjacielska, o jakie dwieście kroki i w odemnie stojąca. Jśa 
prawo r k  nieco kolanom się załamywał: wypatrzywszy się w to 
niińjaoe, | | z i e  się. koń odezwał, zdołałem porachować rzadkie już 
alo jeszcze wysokie drzewna i ich wierzchołki — powróciłem do 
swoich. Z oiicerami nastąpiła krótka narada, przypomniałem hasła 
naszłi 'na tę noc wydane, kt.óremi były W  ieniec" i , Warszawa". 
Zaleciłem, aby piechota gęsto sigRozsypała po nad brzagiom lasu, 
na Jctóry*|zwv$i$z(‘.& lub pobity cofać się bodti., Nakażałotn w razie 
poznania i pogoni za mną. gęstym ogniem ją '  przywitać, ijakoniąe  
zaleciwszy żołnierzom cic.ho dobyć pałaszy, frońtem wstąpiliśmy 
na owe wzgórze pola, a puepwodnik przy mnie. Na, wzgórzu przy­
stanęliśmy nieco... I znów koń pod krzakami w dali zarżał. Już. 
nie było wątpliwości ;’;fticbą stępą posuwamy się pod nieprzyja­
cielską wodc te — nie upłynęło kilku minut, gromki 'głos o kil­
kanaście kroków w ykrzykną ł: ,.Ivto idiót?" .Odpowiadani E w ój"  I  
„szto za sSvoj-i1 — a ja  z niska „p a tru ł" : a on „katoroho półka V” — 
nie wiom,'zkąd mi przyszło na myśl odpowiedzieć: „(jjlpopolski 
-gusarski po łk“ —  a cfgtraz' bliżej pod wedetę. ALajkozuń. bo to 
on był, pognał nakofii»e<zdrado, lecz za późno!... Wystrzelił z jan -  
czarki, konia nawróńił. nakrył §V burką, głowę, schylił na  karku 
swlj szkapy i dalej w nogi... Już siedziałem na nim, szassery za 
mną — dałem mu w tej gońitwio k i lk a 1 t ięć  pałaszom, ale gtgs 
burka zasłaniała. Tyle było dobręgo. żą ueiftkaj&c, sam nas za­
prowadził na kolumna obozująca.

Wszystko to sSę działo w c lp h  kilkunastu sekund: inno wy­
dęty strzał pierwsiją w tej- chwili powtórzyły, dla zaalarmowania 
swoich obolzów.
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Teraz wyobrazić. sobie irzęba, jaką być. męgła. ta, nawałnica, 
ten silnv i niespodziewany napad trzydziestu dwóch mężnych, na 
dzielnych siedzących koniach żołniefsyj na to- obozowisko Wezńego 

“skrzydła Moskali, a ipułku Czarnomorskiego kozaków
Szwadrony icli s ta ły  tyłem do nas napadających w małych 

od siebie odstępach: spisy kozackie utknięte w*żiomię przed końmi, 
kozacy pokotem leżeli, spiąć ;,przy dogorywających ogniskach, z zn- 
połnem l>eżpieczoństweiu, bó obóz • ich był na tyłach i mieli inne 
wojaka pręąd sobą. Kopie z torbami u pysków rnztrenzlowanp, 
a uwiązane' do palików w ziemio wbijych. ^ i e r w M  nasze mle- 
lfeerfio, wykonano w całym pędzie koni, stratowało głęboko .fczęść 
tej im kolumny, słabe konie kozacki o powywracane, rzucały się. 
splątane, ‘jołiaćzą większy nieład i zamieszani* sprawiały. Koaaetwo 
zfi-omione i przerażony chowało się »a koń pij. umykało bod ich 
hrzn, liami... a dzietpe moje szassory rąbią, że aż,, słychać* było 
głucho zadawane. Ć-ięcia, a za każdem jęk bolesny. Dodajmy: że 
to była/noc. noc ciemna — kozaki nie wiedzieli, gdzie s i ę ^ b r ó -  
ci<". jaka icl] siła napada.

Kecz przednią część tej kolumny dorwała się janezarok, za-, 
uzęła gęsto strzelać do nas bez żadnego skutku: moi żołnierze 
rozsypują sio, to pojedynczo to kupkami, tracę ich z • otzn w ńie- 
miioŚei; sąin z trębaczem Tkejchertwm stępo po dym pokaloćźdp.ym 
tiutnię postępuję. W tem zą-gtzmiało ’ działo... za niem wystrzał 
drugi... traeci gdzieś, w dali... na  całej linii ognię obozów zga­
szone — słychać 'g łosy komend, krzyki, trąbki odzywpwe... sło- 
weufi alarm we wszystkich obozach.

Posuwam się naprzód tnijąjąć ogniska —  napotykam 'Szałas 
obozowy, przed nim kozak irzynra konia białego, a jiikifl oficer 
nań siada, ^chw yta łem  fet na  tej posrW^ł, kiedy prawą nogo prze­
kładał ggim przez kulbakę, zawieszony lewą aa fe trzem ien iu : w tej 
chwili dałem mu silne cioeib po karku, a mój trębacz wpakował 
in u w bok pałasz '1 po samą rękojeść: padł na miejscHi z jękiem, 
l:oii uciekł, a kozak klęknął,, oddał mi swój pałasz i pistolet z za 
pasa. Pyłem tak nierozsądny, żem z koili a wzjął go za lufę... on 
zaś taki głupi, że mogąc, nie połężył mnie trupem, a 1,6 ' przelę­
kniony, schwycił s ię 1 mego Strzemienia wołając1: „pam iłu j!... pa- 
m itn j t ie !..." i jr.ż umie nio odfefyipił. Spytałem go. co to za tofićer, 
któregośmy ubiIi ?• •'odpowiedzkji, ż e 1 major Pietrassow.

Rzeź k  i rąbanina trwała już od kwadrans*, może. i więcej, 
kiedym postanowił j ą  ,skoiiszy%; Kazałem trębSczo1!1 1 zatrąbić zbiór. 
Kiedy ten sygnał się" rozlegał, słyszę po mojej leKoj stronie silny
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Riihent k o n i : moChy. j-afeiś oddział: wyciągniętym galopem się 
zbliża, przed nim  dowódzca; ten niijąjaw innie o kilkanaście fewM 
ków, pali do mnie raz i drugi zedw-urunlAgd pistoletu i umyka 
naprzód po linii olaozjów, oddział za n im : moąrłi mnie wziąć, tylko 
rękę należało, wyciągnąć..

Ale wjuąt- moje wiarnsy z i ę b l i  się zbierać, robi się kplo 
mnrą t łum  ludzi i kopi, poznaję, swoiehę |B&zmeyr:& stadko zdó- 
bytyclj koii.i i p i e s z e j  kiroactwa co nie miara. Znając moich co 
nazwisku, -wołam: „ten  jas t? . . .“ J e s t 1' — ydpowiad-ą —  ,,.ą . ów

Wblięscifi s i ę !...11 Ęóg: dał, byli wszyscy.
— Dalej, zuchy, za mną, pilnować koni i n iew oln ika ! 11 %ją« 

wia si^, i przewodnik. „Daliśmy im łupnia, tym zbójom, poru- 
eeniku !. . ośmiu mię rabowało, ośmiu, taż z rą b a łe m !...“ Rusżamy — 
wchodzimy1 na jakąś grobelkę wierzbatni wysadzaną. k tó n ś > w o ła : 
„a to co,? . . .11 inni przystanęli, a mój wachmistrz: Jganie  poru- 
ćzń ikn! gruszki na w ierzbach!...“ Spojrzę, coś czernieje między 
gałęziami, a to kozacy Afiliowani... dalejża po nich, tu ;je«
szczK' siedmiu ioh wzięliśmy.

Idziemy p.pspie&znym krokiem, za nami ciągłe krzyki i mrzaly, 
nindługoł też las zaf-zerniał. podchodzimy tłumnie, a tu na szero­
kiej linii lłlysly strzały, nasza piechota wali do. nas z karabinów, 
kulki tylko śwaązczą.,. w powietrzu. W ołam : „swój! swój?...11 nie 
potnagt® więc daję ostrogi koniowi i dopadam do lasu. Tu nas 
pozfiąją, ogień nstaig, mc»ie. szassery nadchodzą. „H. .gdzie oficó- 
rótjfiey1 — i<py.t-ańi — nie wiedzą...♦rjad.ę po linii, nie znajduję!... 
n»rp?zk5w trafiam n tM ^łĄ anta .  i. znów: „Gdzie oficerowie.? 11 ten 
sia zbliża <Te .innie , i pp Q.k:hu odpowiada: .'„Panowie oficerowie 
w przekonaniu, żeś porifóząik z odd z ia łem  j-wzięty, i ozkazałi nam, 
cofnąć|ęię w lajy. jedni ich usłuchali, inni zeJmńa na ochotnika 
tu pozostali, -a- j e J ^ n a s  ze czterdziestu . 11

Skląwszy tchórzów ,od wszystkich sąjmentów dyabłdw, wołam 
przewodnika. „Słuchaj, mówię, lądami nam w r» '*ć  ni8 podoftna, 
po 'tej ciemnicy połowa nam niewolnika M e l a i T  — co ro b ić ? . . .11 

• „Panie  oficerze, odpowiada: rżnijmy się przez wieś, wiem drogę.1* — 
„WioC naprzód!... p row adź !. ..11 Zebrana piechota, opłotki nam 
w jddnej chwili ryizgp^dziła. wchodzimy rniędĄj stodoły i^Th-ałupy, 
skręcątay w prawo, tu droftina — zsfLkiliSaiuScib,.kroków nujst na 
jak iipa^ trm n ieu iu  czy rowid,, ale dyle ściągnięto na naszą stronę. 
Dwudziestu piechurów wnąt ułożyło na ligarach pomost, ale-ko- 
zaetwo pięszg i końiflŃ.iuż il«s dogęmiaKiągłe strzelając. Ledwie 
zdążyliśmy ów most przejść, praaprowadzió konie i niewolnika
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mazaki tuż, 'a le  ó w ' sierżant wiedział 4|§m'<>Jłfci Prz.T,jaJ  ńdi rolo­
wym ogniem by poznali, że tu jest i piechota — więc | j ę  W>- 
fnęli —  znów z dylami rbbota, — w minucie mo^t zdjęty, dyle 
rozrzucone, gtfmy naprzód.

W tym o d w in ie  opatrzność boska i znajomość miejscowości 
dzietnego przewodnika nas prowadziła. Puściliśmy się w pola, 
ciemność nas zasłaniała, jnż nie spotkaliśmy nikogo, bo zewnętrzne 
wedety .obozu Kossyauie"na i.cn alarm cofnęli.

W  tyc.li kilku kwadransach, trzy razy mogłem być zabity: 
raz od kózaka, który po zafiMu majora podawał mi pistolet: 
drugi. przez oficera, który pędząc z .swym oddziałcAi. dwa razy 
vrypalił do mnie o kroków p ię tnaśc ie : trzeci, od włnfcnej pie- 
ello.ty, która strzelała do nas z pod lasu. Trzy dobre szanse, to 
wiele szczęścia.

j r f ro  dobrej godzinie marszu, zas łan im i ciągłe przez piechotę. 
• idT.c ciągle wolnym krokiem, napotykamy oficerów .Lubieńskiego 

i Hobrzelewskiego z rasztą icb oddziału, już na trakcie stanisła­
wowskim. Jak  sio tfómanzyli z swego postąpienia, już na to nią 
zwracałem uwagi, powiedziałem tylko .Hubieńskiemu: ,_JCo|ego, nie 
wypełnjieś swoj pow htąości!...“ /a lee jłem  wzmocnić jeszcze nag-zti 
aryergarde i łańcuclrem otoczyć nasee boki i niewolników.

Jeszcze jakiś c z a s  marszu... gromki głos odzywa się: „kto 
idzie!" - poznaliśmy sjg wnet. "Hyla to cała kompania# piechoty 
z kapitanom, którą generał Kamiński ,zą, las wysunąć, polecił dla 
rozpoznania^ poń w Mińsku , słyszano dobrze nasz bój i dawano 
salwy armatnio. Pod taką .eskortuj, która łącznie z oddziałem L u­
bieńskiego, przeszło 4<łQ #ludzi liczyła, można było być spokojnym 
i bezpiecznąm. Wchodzimy w las i na irakt,  którym wcwr-aj 
przechodziłem: piechota po obu stronach gęsty łańcuch tworzyła, 
idziemy więc a<olno i waseło, gw ar w szeregach, wiara ćmi fa jk i ; 
zdobycz, choć już szarzało, jeszcze nie rachowana.

„No,'szasser 'y! — zawołałem na swoich, — zaśpjewaó teraz, 
iak to um iec ie !...“ Organizują się śpiewacy;, a wiedząc eom lubił, 
głośnem ale rzewnem pieniem rozległa się po lesie owa s ła ł  na 

U arszawianka-1, o której nic nie wie obecne nasze pokolenie!... 
a w niej te ustępy :

0 Francuzi!... czyż baz e-eny 
Kany T i « ł  dla was s%'?...
Z pod Marengo. Wagram, Jeny,
D rezn a , L ip sk a , W at.e iteo?

17*



Świat was zdracłsal', my dotrwali,... 
Smio.ró. ozy tryumf, m y . gdzie* wy:... 
'Brapia! my wam krew dawali.
SWziś wy "dla nas nie pró»z Izy?!...
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Grzmijcie bębny, ryczcie dziaJ'a,
Dalej dzieci W ,'gęsty azyk '
"Wiedzie hufce wolntśfr Jliwała, 
Tryumf błyska w ostrzu pik !
1ą $ nasz Orle —  w górnym |a®zie, 
Sław ie, Police, światu sTuż!...
K to  przeży je ,  w o ln y m  będzie,
Kto po lagnie ,  w o ln y  ju ż ! . . .

Hej, kto Polak, na bagnety... etc. ete.

Za lasem pola — ,uż była ranna godzina, be w dali świa­
tełka tv Mińsku gdzieniegdzie, m igota ły  Poznały nas po hasłach 
nasze1 forpoczty i g tao g ard r ,  przepusZazag. winszując powocTztmia. 
Wstępujemy w miaą|e®cko, stajemy przed kwaterą generąła  Ka- 
iniiiskiego. okna wszystkie ośv, .'econo, wypada adjutant Spjlieudel 
„Sięyawski j e s t e ś !...“ — ,, Jestem" — od]iowiadam. Skoraył i uści­
snął mi ręko. „Wiosss — an^jgenerał, ani my -tu wszyscy oka nie 
ziflfru/.yli.śmy, licząc strzały armatnie i inne za lasem dawane... 
toć tam chyba istotna bitwa była,! Generał był bj^dzo niespo­
kojny o-eiebif, • b o 1 jakaż to odpowiedzialność przed,Jwym ojcem, 
gdybyś zginą-D lub cię wzięli!... Ale z konia mój dzielny rycg-mi, 
idźmy do generała. “

'Id ę  — za mną gie tłoczy nieodstępny mój przewodnik; ge­
nerał o.twor - r ł  r.intiońa i uściskał mnie gorąco.

— „Zclróweś? — nie kanny?" —  „Jak innie widzisz, gene­
rale" — ',;A wiejuś ludzi s tracił?" —  „Aie straciłem ani jednego 
żołnierza, koń tylko ranny  jeden — niewolników nie rachowa­
łem, koni dosyć zdobyliśmy".

Zapalono latarnię — generał wyszaClł. my z nim, nastąpiło 
obbffiMiiiaf; koili było 26, kozactwa %£ — kilku pałaszami pozna­
czony cli.

Generał dziękował moim szaa§prohi. a oni wąsy pokręcali. 
W achmistrz w ich imieniu prosi, abym kozact-wo po kieszeniach 
pozwolił /.rewidować. — ..-x | 'nż  9>. zapominacie, — rzekifein. —
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że wy gwardya?" — Zabroniłem. a później żałowałem, jak opo­
wiem. — „Konie zdobyte — mówię — s$ moje. siodła i mantel- 
zaki wasze... podział1 w. obozie... D ziekonski!... ruczaj do pułku, 
powiedz. je  wrae amy. “

A panowie Łulńeński i Dobrzelowski ?... mieli tyle wstydu. 
i4  nn\< et do raportu przed g-enęrałem nie stanęli.

Wróciwszy do kwatery, Kamiński kazał mi opowiadać wszy­
stkie szczegóły wyprawy. W/zDatn sumiennie, iż chciałem zasłonie 
od odpowiedzialności dwóch owych oficerów* ale obecny przewo­
dnik. ośmielony powodzeniem, wysuwa, sio z za mnie i mówi:

— „.laśnie Wielmożny G enera le!... udało się, ale za mało się 
udało, (idyby oficerowie od piechoty nie ^tchórzyli, jłilbo byłjbyjśmy 
■cały pułk kozactwa wzięli, albo ich w pień wyrżnęli, ale i tak 
dosyć mięsa było..Pomśeiłenl się J\V. g e n e r a l e — dobył paia- 

i istotnie k rw iąń iy ł  zbroczony.
Tu generał zwrócił sifijćlo mnie, 'a widząc 'moje zmieszanie, 

^surowo rozkazał prawdę wypowiedzieć, — nie było rudy.
Po wysłuchaniu megojjraportu. Kamiński rozkazał mi kas,k\ 

zdj.id, pałasz odpiąć i usiąść: przewodnikowi wyliczył na dłoni 
dwadzieśoifi dukatów złotem* ja  mu jednego konia ze» zdobytych 
darowałem; piocbocie zl(f®no, aby poszła do obozu, moi pozostali 
otaczając jeńców.

Wniesiono wódkę*, jakąś pieęzeń zimną, parę lujitełek czer­
wonego wina — wnet i samowar zakipiał —  a c h ! jad łom te‘ż 
i piłem... a generał kazał sobie ciągli?, odpowiadać i jedno powta­
rzać — zrywał się z krzesła, chodził p.o* izbie, brząkał ostrogami, 
a swoje sław ne i ulubione „.ramtiti11 eo chwila wypowiadał. Pyło 
to jogo przysłowie, <Jzy w gniewie czy’ w wesołości. ju a n ie  Igeńe- 
ra le , ; '-^  kończyłem - • gdyby zamiast -moich ągO koni, posżed1' cały 
szwadron, sprawilibyśmy kozakom tani de wyśmienity. “

Tymczasem już się rozwidniło. 'Schendol raport do generała 
•Lubieńskiego ukończył — pięćdziesiąt koni Krakusów stanęło 
przed, dworkiem, zabielały białe, sukiiwtnki jak stado g i l i  wszedł 
oficer. Generał kazał nu jeńców odebrać, konie mi zostawią, ra ­
port oddać -generałowi Łubieńskiemu, dowodzącemu korpusem 
pod Mińskiem. Wyszedłem z olieerem i w jednej oliwili z nifn 
się ułatwiłem. W ysied l jeszcze geAerał przed dom, jeszcze raz 
winszował powodzenia, żołnierzom dziękował, coś pokazał na 
mych piersiach, czego na razie nie zitszmnialem, podał rękę i po­
zwolił odmaszerow ać. Na koń więc! konie kozackie zabieramy 
i idziemy ku rynkowi miasta.
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Pułk stał na  koniach w kolmtrfiie, ho juz go ulany zluzo­
wały. Skorosiny się z ulicy na rynku pokazali, muzyka pułkowa 
zabrzmiała generał marsz11 na  nasze powitanie, a sześćset wiaru­
sów  uykrzyluięło: lm r ra !... Dreszcz rozkoszny przebiegi po mnie, 
bo to był honor niezwykły, a może i za wielki, podskoczyłem do 
pułkowmka Zielonki; salutując, zdaję krótki raport. „Dziękuje, 
poruczniku, odezwał sio głodno —  dzmkuję w imienin Całego 
pułku i wam dzielne ssfjgwjy. dodaliście , ęhwaty więcej naszemu 
pułkowi. PaniV kwatermistrzu (J ie thaaow ski! żołnierzom tego plu­
tonu dud podwójną racyę* w ódki, miegM) i sucharów — ftonipfn 
podwójny furaż11. A zwracając s i ę 1 do m nie: „porucznika proszę 
na obiad do mego baraku1;.

'Nastąpiły naciski oiieerów sztabowych i kolegów moich. 
Przerwał je  pułkownik komendy: „szóstkami od p raw eg o ! lewe 
ęamio naprzód f e tę p a  m a rsz !11 Muzyka kopnęła s i t  na.caoło, przed 
n i ą . adjntiu.it 'Tomkou i oz i brzmiały wesoło t r ą b k i!... Minęliśmy 
miasteczko, dah j po, za obozy generała .Lubieńskiego, stanęliśmy 
nad ruoząjem, zsiedli z koni. gwrur zwykły się rozpoczął pomiędzy 
żołnierzami, wielu zbiegło się do lnoicii na opowiadanie, a by ło  
co słuchać. Po chwili już dymiły się ogniska, sssassery wodę ny* 
sil i  kociołkami do gotowania s t r a w y : ppzgszedł do nmia*nmj ka­
pitan Kosko, wycałował, „dobra k?«w, dobra — wołał — w to­
bie — chwała ci... -godnyś twego ojca "

dam padł jak nieżywy ze znużenia, a o p a i^ ay t  głowę poM 
kyzakiem o perlicę  kozacką, zasnąłem twardo.

i
Żałuję najmocniej tych, co nigdy obozu wojennego nift wi­

dzieli a joązcze obozu zwycięzkiego wojska. Według mnie. nic 
więcej uderzającego, wszystkich na raz zmysłów' "zgiaftftąjfeić nie 
można. W' dekoracyach ujrzysz żywG*i prawciz'vre niebo z swym 
błękitem i lekko przekuwającymi się, białymi obłokami — li£ zie­
lony i wonny, w różnych kształtach rysujący swe drzewa — tu 
zielona łąką-nad  w i j ą c , s i ę  strumieniem, dalej rozległa pola- 
pagórkami falujące — '#t nad tą  pyszną i prawdziwą naturą, 
zwolna przesuwa się wspaniała słoneczna gwiazdą. To nie. płótno 

.malarza krajobraz wyobrażajłiCe, to obraz rozlogły, perspektywa 
nieskończona, jak ją tylko otiiem dosięgnąć'zdołasz. ŃaKzienii. na 
Szczupłej jej przestrzeni i n ą , pierwszym planie widoku, mrowie 
ludzi, z twarzy, z ruchów, mundurów sobie podobnych — tu ty­
siące koni i łyszezącej się- broni, tam armaty w liniach wycią­
gnięte o zielonych lawetach, ze spuszCzofieini paszczami, wycze­



p a m r;ijrr y j k  n 'a p o i b u M  s i k r a w ę k i e s -óT

kujące poJknięefc morderdzega naboju —  wszystko niby bez po­
rządku. a pełne jcdriej harmonii. W ,odstępach kurzą się ogniska, 
dym wznosi' się do góry... ten dym, którego dziwne kłehćwahia 
sio malarz usiłuje wnieśi?.na płótno, alty ożywił widok ludzkiego 
lpitfSzkanip, -  martwym on jest w obrazie. tu je$t on żywy. buja 
swobodnie poci wiatru powiewem, rozpływa, sio w przestworzu 
i wknlien niknie. Niehmsz tu mieszkali, ale j e s t  życie p o d ja sn e m  
niebem, silniejsze jak gdzieindziej — to nie wciaś ani miasto... to 
obóz 1 uflny gwarny, wesoły, ruchliwy — sta u na jago' kraikw... 
przestrzeń pół nmzmierzgiiych przecięta drogami, połamana pa­
górkami — na ich niskich i wyższych lizyłarh .stoją ni o nu-ft o taje;, 
jakieś w daii czarne punkełki niby postacie... to wecteiy i straże 
t«-wi etrzrrs.

(jrdy ciemna noc.- zapadnię,' odmienijyi wjdo.k zupełnie. Sil­
niejsze ognisk., się palą, luna nad Całym obozem — nie pożar, 
ale wielkie świeczniki bez dachowych miaj^kaii żołnierza Już on 
sig. nasycił strawą, •S&mmadzi się do ciepłego a tyle wftbołegb ży- 
wiołn — tu wypoczywa, szuka rozmow y z 'towarzyszami —-słucha 
opowia-duii lub je udziela — o caęni V... A. niszom iimoms ' jak 
o bitwach, w których był czynnym, a przeżuł b e l  kalectwa... 
o swych dowódzeach, których postępowanie w ogniu, obroty n a ­
kazaną najtrafniej niekiedy przesądza. Knergiczn© ty $ą wysłowie­
nia żołnierski,p, .jędrne, zwięzłe, czasem klat w u przeplatam1. Nie 
inna jest  też treśćj,owych gawęd ńę-enycli, bo żołnierz zapomina 
o śwjeeie, póki sen ożywczy powiek mu nie .zamknie. W onS.zas 
układają się ciasno, gł,owę jeden na drugim twspiera lub na tor­
nistrze zasypiają, spokojnie, nie myśJac' o mtrzfe.

Niechże wśród tego. snu dadzą się słyszeć odległo strzały 
wedęt, pow tórzęię  w obozie trąbą alarmową, wystrzałem z d z ia ła :  

m yw ają  się te tysiąc^ wnet trzeźwi, przytomni — porywają za 
bręń, te drugą dcli siło, . wnet nafg łos  dowóiłzcóy, staja, w sze­
regu, attijij. się machiną posłuśzp% jednemu głosowi jednej znanej 
im woli.

Ileż to rasy przechodziłem się rozmyślnie po obozie, ifby się 
napatrzeć tyle dziwnemu ułożeniu się .tych tysitjców w jnilen 
obraz, szanujących każdą minutę danego im wypoczynku, a nio- 
wiedząpych co za jej upływem nastąpi... Tu życie,, istnienie je^t 
niczem; raclmje-je niewidomy wy^pk godzinami, bo każda z upły­
wających jest dla- Icomś ostatnią... A  mimo - tego ten. którego 
Ciało na zawsze już zahtygnie przęd słońca zachodem, w tej oliwili 
karmi je jeSzóze zgłodniały i  odrińa się żartem temu^-o mu prze­
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szkadza. Tó inni ludzie, inną natura obdarzeni od tyfth na któ­
rych cif dzieii patrzymy.

O panowie lilozofowie! którzy dowodzicie, że.moje „ja" ,j«?t 
przedew{izyst]ciej%.'_przyj«lź:eie tu  studyować/ człowieka, nio tak 
głęboko yozumującagę, nie takiego, z .jakim codziennie obcujecie1, 
ale .takiego* się fcaparł sam siety<»"i poświęca się d la :  dobra 
innych.

O piękne panie!...  którym zdaje się, że nam, mężczyznom 
waśza opieka, japt. koni oczną i niezbędna... l tf jdźclą tu zobaczyć, 
jak ten wąsaty żołnierz straw g śob'je .gotuje. tyez waszej. pomoer, 
jak pierze swą bializn^i w mnie b i t n y m  bez; mydła, jak igłą 
olirdca naprawiając usięfcki munduru, jak pi lnu W oćhędóstwa około 
siebie, choTjiaż naii nie patrzycie,!... a widząc to, co tylko w obo­
zie wid/iec* można, skłońcie głowy przed mężczyzn wvfezośc-in.

Tak, druga połowo rodu naszego!... Ęziękujemy Stwórcy, że 
was obok nas postawił, ale nam  t.Iko waszych uczuć, w&sljdgp 
serca potrzeba.

■Idźmy dohgaleryi obrazów7. Tu krajobraz wspaniały jasnem 
słońcem oświecony — tu scena rodzajowa, żywo rodzinę przed­
stawiająca, — dalej płótno wyobrażające młodą dziewice uroczej 
piękności, o jasnotn, oku i włosie, z niezapominajką w reku, a .ta 
słodko się do widza uśmiecha i napełnia  Hnl słodkiem uczuciem, 
patrzymy, chwalimy... ale cóż to za tłum tam sio ei.śi 11 <s"? idziemy —  
tó  obraz srogiej bitwy ze. wszystkiomi jej fazami, które zdolny 
artysta schwycił z natury, lub zdołał wiernie sobie wyobrazić. 
Pot, iedzcie mi, dl4i czego ten tłum. co nigdy bitwy nie widział, 
'60 n igdy agl^daę, jej nio będzie,, tu się długo wpatruje, wtajemni­
cza w jej dzieje, rachuje zadawane jyaey. wnei? odjńżiiia zwycięzcę 
od zwycuężonyi li — zapała się, przyklaskuje, a. odchodząc, duchem 
silniejszymi'się hyc czuje?

W pułku n-flbzym natężał do stai*sg.ych kapitan January  Su­
chodolski. adjutant generała \\ inconfcego Krasińskiego. Już przed 
rokiem lt\30 praeó j#gt> malarskie, mianowicie bitew, zasługiwały 
na odznaczenie. Ile pamiętam, piękne były płótftp; bitwa pod 
Y\ ielkietni łuikańii: dzielną szarża husarzy polskich pod Kirchol- 
liieni: przedstawił też obraz przejścia, francuzów pod Berezyną: 
bitu  §. naszych przy oswobodzeniu W te dni a od Turków: os ta tn ią 1 
szarże księcia Jóżjófn Poniatowskiego pod Lipskiem i wiele innych. 
Znał&p,. go z blizką, h y ł  t.ylko'ipńh«-tnikien» przy nae-zyin pułku 
w wojnie r. !-S8'l : chodził po w rójd^z  teką i ołówkiem, a gdzie 
tylko dojrzał grupę żołnierzy1! kpili (a te dobrzh, lnalow ałjK szeż^
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golnie ułożoną, •chwytał do swego Uliuawt, z ezfcgo się utworzył 
znaczny i Śliczny rodzajowy zbiorek. Po wojnie pozwolono mn 
wyjnnhae do Włoeli. Bawił tani lat kilka i sam mi opowiadał pó­
źniej, mi za małe szkice, ABerpa-ue z 30-wago albumu, wziął od
włoskich amatorów przeszło fiO.OOO franków, a.s?a większy obraz 
600Q fr. Byłem. i ja  w tym albumie, schwyióny ,w osobisAiu
spotkaniu z Cząrkięgem pod Xadbo'ra.mi.

W edług mnig, mało j«gzeze - o wojnie",, a g łównil o żołnierzu' 
powiedziano i napisano. Obok innych prawic z g ru n tu  dotknię­
ty . h, rozleglejs&e myśli i zastanowienia, wyczeSrnją właściwej 
odsłony. W feasif* pokoju. nazwanókołnierza! pracowitym próżnia­
kiem ; trudy jego- wojeniuw i poświęcenia dotąd słabo określono. 
P isano wje-Je o męzlwie, o1,•chwało nabytej pi'zez te lub owe' woj­
ska, są to tylko ogólniki: nikt tego najszczytniejszego powołania 
nie zbadał — tllacaego ?^h is tor\ey  f i s^ j 'd z ie je  wojeii w wygodnem 

•swem mieszkaimi, dowódzSy o swych czynąc.h, między żołnierzami 
dotąd pismaka nie'"]iyło.

\ a w e t  wysłowienia i jężyk wojenny, ,j.'|s?t m tfy  od zwyczaj*-, 
n^gft. Kiedy l^apoloon w gzaę,ie bitw&y pod Piramidami w Egipcie 
rzekł: ..Żołnierze!... eztąrd. ieśoi wieków na was patrzy-11! . ,  ftiłka- 
naście jegb batalionów. spieóadnyeh p.od <fekwar/nwa- słońcem tej 
sfery, rzuciło- się. na  pięókreń liczniejszą a sławną jazdę Mnmclu- 
K.iw i rozbiło ją  ze szczętom. f^w le łeż-  takioli myśli tyle szczy­
tnych, usta i i my eh wodzów już dot.td wypowiedziały !...

Tak — czyny i mowa wojenna, jest inna. od zw yczajnej; ta 
mowłtTjest krótką jak'gif.om, czyny zdwajfiją *sig w B t ó  pod wolą 
osobistą, przemówienia wodza je potęgują.: pierwsze szybkie, jak 
piorun, drugie —  w uroczystych tylko cli wiłach wywołuje na tch­
nienie.

PT znów pytam, dlaczego? Oto dla togo, że sąj, wygłaszane 
w obec widol u śpjierŚ, te.i niszczącej siły nam całą pilnującej na­
turą... Wtedy, gdy ona kościstą swlio rękę poV'swe ofiary wyciąga. 
A gardzić nią, przyznajmy, ż* w tern podniesieniu ducha,l^to 
heroizm, to, szczyt,ność bohaterska. nieJe-dwiRlnadludzka.

Prelekcye naszych uczonych, publiczne jakie bądź mowy, 
takiego wzruszenia, owładtiienia nad całern naszain jestestwem 
nigdy m e wzbudzą.

W czasie bitwy, podnosimy ducha,' prostego żołnierza sło- 
we.ni, igęstem. przykładom. Idzie 011 i daje się zabijać, przysypią 
go.ziemią, wykreślą z kontroli pułku i na  tein koniec jago, na 
tym świe-cie istnienia.
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ż\vyei^z«ta, pod którym służył, wflbwym hinlotyuie ogłasza: 
„grabiliśmy w zabityth pięć*'sześć lub -więcej tysięcy,2, a nazwi­
ska giną w ty cli cyfrach zapozna,np.>Gpłakuja. ich później ojcowie, 
bracia, siostry, njc® i żony — a szczątki iah prucłmieją gdzieś 
dalęko od rodzinnej chaty...

Ocajałym w tym s z e f e m  krwi rozlewie}, • monarcha lub 
wódz przesyła dziesięć lub wiecuj krzyżów- • zas łu g i ; dumni 
p ra w jg  z iełi. posiadania ci, *c'o je. otrzymali — inni milczą. Żoł­
nierz taki czynnym był w wielu bitwagh, przyłożył siŁ d« zwy- 
cięztw i chwały swęgo pnłkn, dywizyi, lub korpusu wraca 
kiedyś- kaleką podfswą strze,clie, hra żadnej pamiątki swych tru ­
dów i poświecenia! W jednej lłossyi inny jegt po^-ządek. Za.oso­
biste odznaczenie się udzielają żołnierzowi krzyż wojenny Świę­
tego Jerzfgo i ni.ektór^ przywileje — wsfżystkim innym, aż 4 ° 
ostatniego furgonisty. bp* i ten, jes t  potrzebny, .pamiątkowe ntędalo 
sjjipdbytej takiej lub owakiej wojny.

I to jest, 'głyszne, nawąt, sprawiedliwe.

GecerałŁIÓze.f Kamiński, pod którym służyłem od r. lSfejp 
jako io łnr& z i jfod^horąży w Ą-tyiu [miku strzdców  konnych clą 
r. 182Ój to jasjti do dnia mianow-ania mnie oficerem w konnej 
gwardyi, był w zrostu więcej jak  średniego, brunet, o twarzy c-zw* 
st.węj i rumianej, silny \, sobie,' jeździ^-, śmiały, lubił konie wierz­
chowe i miewał je zaws/jj aziekn®.’ fłztlobiony pył krzyżem Legii 
honorowej francuskiej. Za k i t w w j  (.iroejiow.em dobtał krzyż, 
polską w ojenny ; w7krĄtl,e posunięto go na gf.aepata brygady. 
Odwaftitjpf trochę, pakyo^aty gdy się rozgniewał. ńie było z nim 
rady ani żartów. Myśliww, para chartów zawsze biegła przy nim 
w marszu. * Gdyśmy' po Trawie wielko-.czwartkowej forsowali pozy- 
eyę Kostt*fcyua, pie<łbQt(u>biła się szosie', jazda - nasza przeszła 
w bród KostrzM pod wvsią. Suchą, Kamiński z nami na przedzie, 
za rzeką kawalerya nieprzyjacielska .stała opodal, wr t.ejn w polu 
jiomyłca zają&jz1 J:otliny... Kamiński woła. liejdz go lijt!... i sum 
za chartami z kopyta. Zająts Wegnie wprost, na Moskali lV - :g en e ­
r a ł  t u ż 1— musiano wysłać cały szwafluBó, by go z{n(Bi$ i wy- 
Jjfcfeó, łpo już fiankiery nieprzyjacielskie j|o j« ig i :a ły .  Postawił ną., 
swojein, ho zająca charty schwytały.

W bfłwjie pod Gyęchowem .20 . lutego, kiedy, manewrując 
wśród boju, brygada naJSa z Kamińskim ząialazta się. chwilowo 
w drugiej l in i i  pędzi z pierwszej na białym koniu oficer ku nam. 
Generał s*3jlz*e, że z jakimś rgzkązeńg.jpodskakuje do niego, p'o-
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znaje Antąnrego K....skiego z pułku 2-igp sznss6rów. „S tó j ! A nto­
siu — woła — tyj to je s t? "  a Antoś, który byt nawet jog,ot po­
winowatym, osadza konia na miejscu i prawie nieprzytomny 
odpowiada: „Generale!... niech h h  milion dyabtów weźmie, jat 
kulami stirz^łjiją!...“ Kamiński koniem natarł  na  n iego: „a ram- 
t i t i ! zjadłeś sam miliołi dyabtów! Cóż to clięosz, aby pierogami 
strzela!' ?...“ Zwrócił mu konia, dat kilka płazów Ipo zadzie i zithp- 
s.it biednegp Antosia do powrotu na pierwszą, linii* BurhngJisiuy 
śmi&idiem na ca łu n  'froncie.

Z a ] > i su j ę tu i.akżg, że oddział piechoty, który był ze m n l  na 
owej nocnej wyprawie, należał do pułku jpgo ątrzęłe.ńw' pieszych, 
dowództwa pułkownika Szmigielskiego. Porucznika zaś .Lubień­
skiego, nie należy zaliczać do rodziny hrabiów .Lubieńskich, 
z której .Tomasz był dowódzca korpusu u r. 1831, b’rp.t jego' bi­
skupem, trzeci, Piotr znakomite urzędy sprawował w sJj-użbie cy­
wilnej Kongresowego Królogtwa^ Jfzwarty. Henryk był wicepreze­
sem Banku polskiego. Porucznik ,Seweryn Lubieński był synetn 
patrona. t rybunału  w Suwałkach, c w  t e ż 'w  Augusto*' ie.

W raćim  do przerwanego opowiadania.. W  czasie su u mojego,, 
szwadrony. I-go  i *S-go naszego pułku, odbywały dzięnny rekoijfir1 
sans nK. wieś Trzabueze, posiłkowano przez pułk konnych Mazu­
rów. W Trzebuczy i ua ffałąj linii Rossyang ju i? a g  nie znajdo­
wali : zwinęli do dnia swe obozy, ceiająe s \ \  ku Kałuszynowi 
Badau-e włościanki miejscowe, lin wszystkich chłopów zajęli na 
furmanki zeznawał), że mnóstwo rannych z nocnego napadu 
uwieziono pod w o darni.

Dnia ł .  i 8 . maja nie zńńenialiśmy pozydyi. Dnia :i-go 
necał Lufńeński dawał obipd dla wszystkich dowódzców swego 
korpusu, a bo na pamiątkę konstytucji  tfż  historyczną dat-e ’no- 

która, Sejm r. 1791 postanowił. Kiedy i my ten dzieli 
n siebie wedle' lpożnośttf śvf igtujt my, adjutant fłlubituiskiegct przy­
bywa, szuk4jk ■mnifi i powołują do sztabu : siadani nń końia 1 jadę.

. Starszyzna nasza już była po obieołzie. Kielichy tylko jĄszfjze 
k rą ż y ły : dwie muzyki na przemian wygrywały narodowe pieśni. 
Gwarzono-o wojnie, o wielkim cftsarzu, o obecnych nadziejach. 
Sbjhiie nieustającym. Towarzystwie patryotyeżnein, któregośmy 
w wojsku nienawidzili i u jego klubie, łfuh wszedł, a wiedzący 
że to nie służba, zdjąłem kask i ćaekain. W > n f i  Kamiński mńie 
dojrzał, posunąi ę do «|pAer.aJ'a lub ieńsk iego , tefi sie zbliżył .do 
mnłę w towarzystw ie jakiegoś smagłego blondyna v okularach, 
w adjutanekim mundurze sztabu twnizeluegfi wodza, i mówi: „pok
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roczn iku : naczelny wóuż, w uznania twój zasługi, przysyła ęi 
M W  księcia Sapiehę (wskazał na adjufręnta) krzyż polski i patent 
nań. Jo® tp znak pasujący cię na rycerza, a my gśf&rzy żomierz;e, 
co go od dawna nosimy, jesteśmy od dziś twymi ko legam i ! 11

Kamiński przypiął mi krzyż do piersi i wetknął patefit 
w .rękę . Wyznani, żem oniemiał ze wzruszenia... Milczonie przer­
w a ł  adjutant wodza., odzywając sję po francusku, bo w sztabie 
głównym, gdjie  sami książęta i hrabipwio Skrzyneckiego otaczali, 
nieomal tego języka używano:

„M onsicur L ie u te n a n t! je Vous frHcite... Vous a iw  hien 
merite cette (iroiw  — et meme repare rótrę fm.de, rovs (tfuee
comise+le jo n r  du HO. avrih ‘‘ Widać,w/e był poinformowany o mo­
jej dziennej w owym dniu burdzie, z kozakami.

Lekko skinąłem głową, a zaczerńioniwszy się, odrzekłem; 
„Merci, mon P r  tw e !  darus nn oas pareU-,' faritef mieu.e sr Voii6 
le .p o m ies!...“

Uśmiechnął się Kamiński; mój pułkownik Zielonka przy­
s tą p i ł  z kielichem wina, wypił do mnib. Jam  podniósł podany do 
góry, z toastem na cześć wojska polskiego i naezeluegp wodzi* 
Pomału wysunąłem się z pokoju, dopadłem konia i jednym  pędom 
stanąłem u swoich.

Ożekali na  mnie ko węzy — szczerze winszowali... nie f p  
głem mówić... Ten krzyż, krzyż polski wojennej zasługi, to 
ziszczone nie nnfrżenie, kołatał mi na piersi z bicięm sercu mego. 
Urosłem wr jakąś szlachetną dumę.

Dnia (>. maja przybył z fgrgTiimiui z Warszaw® % ^żywnością 
i furażami dla pułku, kwateimistrz Ciechanowski,. doręczył mi 
1 .10 0  zł. polsk. za sprzedane konie Jcgzaćkie, które 11111 powierzy­
łem i Nr. CfcO (ffae-ety Polskiej z dnia f>. maja, a w nim raport 
naczelnego wodzjjiBządowi Narodowemu złożony. W tym, po opi­
sie bitew z dni M j j  i 26 . kwietnia, zn a jd u jec ie  toa* u ś tę p :

„Po potyaz«e pod j\l mskiem, zająłem stanowisko pod Debani. 
gdzie oczekiwałem nieprzyjaciela i postanowiłem przyjąć bitwo, 
którą tenże, jak sig zdawało, chciał wydać, liiepodobiia^bowiein 
wytłórnalćayij tegtf zaczepnego poruszenia, które z całenii swemi 
siłami wykonafj«i którę pod pozycją Dębegio miał nagv<yBa'dzcjne.

„tym czasem  z dnia Rft. na 150. kwietnia nieprzyjaciół roz­
począł luarśz ©dwrntny. Na.sz|,przednie' straże postąpiły za nim 
i z różnych Stron zabierają niewolnika. W ndfcy z .30. kwietnia 
na 1 . maja porucznik Sierawski z śK pułku strzelców konnych.
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w trzydzieści koni obszedłszy pod wsią Trzebnezą obóz całego 
pułku kożaków, napadł nąń z tylu niespodzianie, e z^ ć -z a b ra ł  
w niewolę, część trapom  położył, reszta gig w lasy rozsypała.

Nnnisr owej; (razety  włożyłem do ł a d o w n ic y n o s f i t a m  -g© 
przez cala kampanię, przebył ze r a i ą  wszystkie następne życia 
niego koleje i dziś po pięedzieSiięfein latach mam igp u siebie, fta- 
ehownjąc j a k o  relikwiarz i świadectwo wojskowego nj.'egjp tgJiwftfi 
i odznaczenia się. Bo, te'ż był |p  niezwykły wypadek, aby naczelny 
wódz w swym raporcie wspomniał o .czynie niskiego stopnia 
ofioefra.

Oto jest kopia patentu na krzyż wojskowy:

Nr. l . l ó l .
Szef ffetabn Głównego 

do

Pana Porucznika. Giayawskiego Nsp'o.leona

Zawiadamiam P n n a’-Pornffzńika. iż Naczfnńy Wódz siły zbroj­
nej Narodowej, zaszozyeił Go ozdobą Krzyża Wojskowego Złptogcn 
na którą pntant w zwę, klej formie później odbierzesz.

('Podpisano) Generał Brygady ■ GhrerntonisJci.

W nocy z dnia &£). na 30. kwnetjiia, napadłem obozy ojn® 
syjskie; i .  maja wr .łodmejowie, datowany jost patent powyższy. 
Nie ociągał się wigc. wódz naczelny z przyznaniehi mi krzyża. 
Tem cblnKhiej dla mnie.

K a p i ta ł -1.100 zł pols., wzięty za konie kozackie, z których 
najlepszego bieguna sobie pozostawiłem, nżyłom jak naś tępn jo : 

'•T rzydz ies tu  inoim wiaruspin kupiłem w .Mińsku’ fyłeż łmtelek 
wina po 5 zpl.: tytoniu paczek 00 i trzy 1 tarany na rzeź.

I Czarnej Marysi, naszej pułkowej wiwandyerki, ęzaknpiłem 
cały furgon prowiantów, który z Warszawy peryodycznie nam 
przywoziła;' były tam szynki, wedzome ozory, pieczenie, porter, 
wina. wódka, olilol;>, bułki, a nawet wielka fasa-.prżedni-ego bi­
gosu. Zapłaciłem jej za to pr zesrało 50P zpl., a używaliśmy pb  
(jztery dni togo bankietu. .Resztę pnzagrsłem w lana-knechta, który 
jako nowość, był w modzie w obozie. Żołnierce inoi po zrewido­
waniu mantelzaków kozaclich, znaleźli sporo porządnej 'bielizny, 
mundurów i potrzebnych żołnierzowi drobiazgów; w poduszkach
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n knlłmk zaszyte były pieniądze w złfeoie, srebrze i niskich bu- 
lnażkaoh, ale w niewielkiej liczbie1,*bo pułk czarnomorski odbywał 
w latach W  i J 3'źy wojno turecką,, a później był na strażach 
granicznych od (łalieyi a.ustryarekiąj. Najlepiej się jednak obłowili 
Krakusy, odprowadzający kozaków do Jędrzejowa. Z ich trzosów 
tyle nabrali pieniędzy w sóżnej monecie, tak poiein pili i doka­
zywali, iż musiano im tę zdobycz odebrać i częściami wypłacać. 
Żałowałem, jże si§ to moim nie dostnto.

W yjednałem na-Jtąrtiel^ pięć krzyżón żołnierskic-li dln mego 
plutonu. OctS.tęu je :  wachmistrz Eajtarski. kapral Dziekoński, t r ę ­
bacz Ilejchcrt; dwa, ostatnie, p.oszły na losowanie miedzy żołnie­
rzy. Pluton świecił krzykami, a oprócz tej ozdoby był przywilej, 
bo żołnieik taki lub podofiaer pobiera! żołd podw ójny : co wii> 
kS t t  — taką, zyskałem repu tac ję  między żołnierzami w pułku. ż& 
gdybym w potrzebie k rz y k n ą ł : ..hej w ia ra ! kto za mną pójdzie?..." 
nie wieiń już ilu by gotowycłi st-auąlo.

Vle nie koniec temu wszystl ienm. — 6. maja po południu, 
dobry mój przyjaciel, kapitan Gotardowski, przyszedł do mego 
b a r tk n  z dwoma olicuran.i pułku J-go strzelców pieszych, owego 
pułku, którego oddział był ze mną na nocnej wyprawie. -Jeden 
z nieb, kapitan o szpakówatyi-h już włokach, miał n i  pi(*rsiacli 
krzyż Logii francusk ie j: po wzajemnem przyw itą iiu  się zabrał .głos’: 

..1’anie poruczniku! — raportem twoim zniesławiłeś dwóch 
naszych kolegów, obraziłaś również honor pułku. Fak t spełniony, 
ćafnąć go nic podobna —  przychodzimy więc w imieniu całego 
korpusu .oficerów pułku S-go ^ rze leS w , żądać 'ocl porucznika ho­
li, gr owej s a ty s f a kcyi.“

Spojrzałem na Gotardowskieg.o.. ten mrugnął na mnie oczami- 
krótko wi^ćsodrzoklem: ..przyjmuje wyzwanie, zastrzegam / ty lko,. 
aby o niemi wiedzieli nasi dowódzcy — wyznaczenia terminu 
oczekiwać będę."

Skłonihśiiny się sobie grzecznie, 0licąfov ie odeszli. ( iotar- 
dowski podjął rsję zawiadomidju^tem, co zaszło: pułkownika- Zie­
lonkę : upewnił iniiie« nadto, że jeśli przyjdzie do rozprawy, będzie 
ślii sekundował. Kapitan Kosko równiąż sam sio w tej sprawie 
ofiarował. ♦

Wnet. rozeszła, się ta wieść pomiędzy naszymi oficerami, 
głowy fĘ k  z apa li ły : 'chcieli wszyscy przeciw wszystkim stawać 
i sphmtować piechotę. -Vle Zielonka ochłodził młodzież psrswazyą 
i postanowił, że chociaż w czasie wojennym lile powinny mieć
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miejsca podobiłe rozprawy, jeśli jednak nic będzie można uniknae 
‘spotkania- nie odmówi przyzwoleni a.

Czekamy przeto z 'Gotardowskim i Kasku 24- godzin: kartel 
od piechoty nre nadszedł, siadamy więc dnia trzeciego na koli, 
bierzemy ż jęabą  tkzeeli szasserów i jedziamy do jej-obozu.

Dojeżdżając, widzimy pułk 3-ei strzelców w Kohimiracłi ba­
talionowych, kaszkiety zdjęte, broń u fiogi. kapelan przed pułkiem, 
bo jnż słoiioe zachodziło, odmawia wieczorną,, modlitwę, staj orty* 
więc opodal, zsiadamy z koni i czekamy. Po niedługiej obwili, 
bataliony cofnęły się do Jhwaku a olicerow i$,.o|pczyli pułkownika 
Szmigielskiego do odebrania- rozkazów. Tu czas było przystąpić — 
na nasze zjawienie się oficerowie zrobili nam mi.ąjsóe. weszliśmy 
w* środek a (Jpia.rdowski przemówił:

'Panie Pułkowniku ! — I?olpg;a mój Sierawski odebrał wy­
zwanie od korpusu ofi-ćeiiiw fu stojących . wyzwańio to przyjął! 
leez j s  i k a p ik n  Kosko, jak o . jógo sekundanci. p rzyw odzim y wy- 

, jaśnie  tę sprawę, zanim krew7 tyle dla (Ijezyzny droga przelaną 
.będzie.11

> -Szmigielski odpowiedział: ..pułk, którym mam kjftnor dowo­
dzić, stal dotąd garnizonem w Zamościu, i l ia -żądan ie  jego’ to 
olicerów, naczelnjjwódz ściągnął go'na. linię ].>.ojowąr> Oddział jó|'a. 
pierwszy raz był w ogniu owej fatalnej nocy. Może bozwzględnem 
przeistoczeniem, postąpienie jego w innein świetle głównemu szta­
bowi zostało' przedstawione... Cokolwiek bądź, oiicerowio Dnbioii 
ski i Dobrzelewski, wykreśleni zostali z kontroli oficerskiej pułku, 
z rozkazu naczelnego wodza.■Nie- jestem za spotkaniom, ale gli­
nie zabraniam, zostawnję to* zdaniu korpusu iaoic.li oficerów.“

Chciał się oddalić... Jakaś silna wola mną ogarnęła. ..Za 
pozwoleniem, panie pułkowniku —- zawołałem — raz jeszcze p M  
\\ tarzam* że wyzwanie przyjmuję, ale nie o ń H  być pod zarzutem 
■zdaira fałszywego raportu. Mam holio! prosić o |irzywołańio,ęfor- 
żftntft z otyągo* oddziału, który -rrflłił" jSpzekiwał w7 lesle / 1

V\ ąmrę uiiiiut stanął młody człowiek o inteligentnym wy­
razie twarzy. ,

— Jeśliś żołnierż honoru mówię, wyznaj prawdę-i powtórz 
słowa, którąś ini powiedział w lesie, kiedym do ciebie przystą­
pił — wyznaj, gdzieśmy się połączyli z resztą w-aszego^ddclziain

Zawahał się, ale naciśnięty przez Szmigielskiego i ]>is^e- 
mnie, wyznał wszystko dokładnie — pułkownik skinął ręką., sier­
żant. odstąpił.
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Nastąpiło milczenie —  nareszcie znów przemówił Sz idgia jr  
s k i : „Panow ie! ( 'żaru# plama zawisła na pułku!... ale ją w płorw- 
|ze j  bitwio zniażemy... pocieszajmy się tom. że ten  podoficer 
i naszej^trzejeyiiuężńje sobie postąpili, łfjr zasłonili odwrót-£za.s- 
serów; nie widzę przyczyny ani zasady dfi pejfcdynkn... Panowie 
oficerowie,, na swoje miejsca

'Salutujemy &i§ wzajemnie i roźchodzimy. Innych skutków 
bpisanego nieporozuinimuji już iiie było. Zielonka był zadowolony 
z takiego obrotu.s.prawy.

Tegoż dnia doręczono mi list mego ojca. Ponosił,  że oliwi 
Iowo ‘.jest w Warszawie, oraz g'e życzył' 'Skibie mnig widzieć. (Je­
nerał -Lubieński udzielił' mi urlopu n-a 48 godzin,  ̂ pos iad łem  mego 
kozackiego ..konia. ®a całą nac pojechałem i nad rano-ttt' byłem 
w \Vaf$zawia. Ojciec już wyjechał, wróciłam wiec n a ty ch m ias t ; 
odbyłam konino przejażdżkę jiip lś .  W tym czasie pojawiła sio 
w obozie cholera.

Dotąd d o b r z e j ę  powodziło orężowi polskiemu; z kolei 
rzeczy tego świata, nastąpiły klęski: Wyprawiają,? generała  D w er­
nickiego na W ołyń. naężelny wódz wyraźną, Em* mu instrukcję , 
aby prowadził to. oo w technicznym strategii wyrazie nazywam, 
..małą wojną". Zalecono mu nrie wdawać się w znaczńiej^e-,bitwy, 
nge-aur i bocznęmi drogami jwtsuwać d c  w głąb Wołynia, a w głó­
wno m zadaniu organizować rozległe w tamtych stronach powsta­
nie. Lecz krewki gynmhi.ł. zayfany w dotychczasowym swem po- 
Avodzp.ii.iu/ ogladtyący sj.e np; popularność swg^o nazwiska, co dzień 
wzrastającą, popychany namowami licznych ochotników powstań­
czej młodzieży, sąeUł -ejepó przeciw wypadkom bez rozwagi ich 
urzewidjwania. Na wstępie, przeszedłszy Bug, roźbi-i pułk drago­
nów rospyjskich -pfid Poryckiein, pobił generała Eudigerp, pod 
llwemlftiji, chociaż Bpi przewyższające imal^siły. L e c # g d y  temn 
przyszedł w pótnoc mHBŃBkij gdy zgromadzi li 17.1)00 piechoty 
i-^łtOOę. |.izdy, wyzywającego nierozsądnie do otwartej walki wpę­
dzili do (lalieyi. SąatrzjM ba&ó wiadomości o awanturniiśzom po- 

"Stępowaniu Dwernickiego, posłał wprawdzie Skrzynecki szefa 
sztabu głównegęr  ^eńera ła  f-QJB rżano wsk i ego, z silnym oddziałom 
piechoty, jazdy i arąfcyWyi, aby gę z trudnego położenia wycofać, 
lecż już byŁ> zapóżno. Klęska to była wielka i niepowetowana. 
Straciliśmy do J5.Qj.10 mężnego■■ żołpiei&a, a oo gorsza, upadło sta­

dow ego powstanie W ołynia i Podola, która już się w siły groma-
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dpilo, a. pobite w kilku miejscach, równilż do Galicji wpędzone 
zdetało. Jeden  pułkownik Eóżyeki, po jlzydziestu dniach marszu 
Ciągle ni«poko|oiiego, w 'których przeszedł st<o kilfcad^iSSfet mil 
drogi, przyprowadzić nam zdołał £jz£ szwadrony wybornej jazdy 
i policzyć się z naseą g łów fl |  armią. Zapisuje tn. że p tzy począt­
kowej swoj formacji, jazda ta uzbrojona była je d y n ia  w lenie® 
broniaknmi opatrzone i niemi małe nieprzyjacielskie oddziały* 
gromiła.

pOiądr d a ls j i f  n & s tą p i j.
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Teki Teodora Wessla, podskarbiego w. kor. 

( 1 7 6 9 — 1 7 7 2 ) .

ye i ig j f  ff i i l ś zy  ).

Później; gdy zmieni.l\t' się okoliczności, gdy F rancy  a, wysy­
łając oficerów i zasiłki pieniężno dla konfederacji, otwarci*, po­
pierać pifczgła zwisyrek, — Weksel. jak to dalej widzieć będziemy, — 
powrócił do pracy prf e loSŁpąaw publicznych. — tymczasem atoli, 
przez kilka nuąsigey śledził tylko i rozważał rozwijające się wy­
padki, n ie .odzyw ał sip  puldicsftiie, stosunki z (ło^iePalnoścd^,zer­
wał najzupełniej i wjHezekiwat. pory, aby mód z wysitiipió: $Jpsowilie 
dć raz 11 akiihśl,onego' programu, którego uparcie! się trzymał, mimo 
wszelkiMi miępowodzeń i teuulng-ści. Z owego to Ozasu przechowało 
się w kopiach dużo listów W essla do Lasockiego, przed którym 
wynurzał się otwarcie a poufnie ze sw ycłi plapfów i projektów. 
Tutaj, zawsze kładł n a p lk  na zapewni orfą jioui™ .od SaksaAii. 
która, wedle felgo zdania, wyczekiwała tylko, jakie stanowisko, 
wobec Polski zajmie Francy a. Dotyclieżasowe erelac$ę- Goiuuliii- 
skiagj) z Pavyża, wystawiały wpraw dzie w różowe® * świetle n a ­
dzieje pomocy dworu wersalskiego, który ze swej znów sjjtony, 
ogłądał się na A ustr ię ,  .szczególniej w .sprawie detronizacji Sta­
nisława August*-; de Mcirćy donosił z \\ iednia o chwiejnym 
i wątpliwyfc w tym wzgłędafe poglądzie - sfor dworskich wieoteń-
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skich. Gałą nadzieje. pokłada! AYessol na Durandzie, któr&go spo­
dziewam' przyjazd do W iednia u | w  oży w ić negocyaeye wfejp-ni- 
wacli polskich. Z Drożna raz po raz wysylitĄo kuryefów do ^ a -  
ryża, ‘gdzie odkładano z dnia na' dzień wszelkie bliższe wyjaśnie­

n i a .  „Wskutek tego wyczekiwanirt— pisa! W e s ^ l ,  — stajemy się 
ofiarami stronników Jlossyi, i przewidywać można nowe zamieszki, 
weiitę domową, nowe spustlizeriiŁ i Kupelim  ruinę kraju, po 
mniemanym uspokojeniu, ktoram dwór się - chełpi...“

Dużo razy wspomina W essel w listach do Lasockiego o ipo -  
dziewaiiem nawiązaniu bliższych ątyśnnków Francyi z konfedera­
c ja ,  liczył też wiele na przyjazd 1 Mirandą* do Preśzowa, — choć 
jak wiadomo, dopiero w sLeipnin Dumouriez przybył." tamże. Ale 
uhidewał p odskarb i  że przedstawione przężeń prgjekta upadły, 

aswtił postępowanie Wielhorskiogo w Paryżu, nie przywiązywał 
nawet Wielkiej wagi JŁ  zadecydowanego juz w Paryżu postano­
wienia. wysłania do obozów końfedcrackich pewnej liczby ófice- 

.rów francuskich. „Bo — pisjpł dalej — cóż robić będą ciż olice- 
rowin bez żołnierzy. — co znaczyć mają, i n  i wysłańcy , ' 1 skier<£ 
wani tylko do Paca, który z Litwinami składa stronnictwo prze­
ciwne koronnemu? Zostawiam Panu dal§5*  nad tein rozmyślanie.

Pa ze'swojej strony. <dl5'ć życzę tym zabiegom najlepszego powo­
dzenia, ale śpodziewsć się go nie mogę. Mówią jeszcze, o pj'oj<j-‘ j 
ktaeh księcia ( Karola), który dotąd przesiaduje' ''w Monachium, 

'oczekując co mu los przyniesie. Ale projekt, jego. któiy tak piękne ' 
wróżył nadziej* w chwili gdy był przedstawionym, dziś ^  trudno­
ścią zapewnić by nam mógł kofgyści, 1 jakich po nim oczekiwano. 
Mnogość racessós' i wstręt do związków konfederaekich, okazy­
wany przez naród. •— dyktują mi powyższe słowa. — potrzeba 
nam 'czegoś więcej do rozbudzenia narodu, do podniesienia, jego 

#gorliwości i obalenia podstępnych intryg stronników Boasyi. Jh- 
dnem słowem, bez pomocy wojska regularńego, bez wspólnego 
porozumienia co do wszelkich zarządzeń, nie podobna będzie do­
prowadził' spraw naszych do celu upragnionego. $nxonia, tak 
samo jak i my, jtefc wyciągiem oczekiwaniu — tak przynajmniej 
sądzę z jąj mifl£z$nia...“

Od czasu do-;c#asu odbierał YAcusel listy z ijrezna, w któ- 
rji-h uskarżano s.io ha jego bezczynność. „Odpowiedziałem — pisze • 
on do Lasęck.ego 11. lipctt — że jak skoro usunięte będą oko­
liczności,, które spowodowały mqje usunięcie sio od spraw publi­
cznych. chętnie wezmę się do nieb nap o wrót. Wszystko zilaje się.

1 8 *
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wróżyć, że niedalekim jest cdS3 w którym będzie,można rozwinąć 
skuteczną dz i ała 1 u o ś # . “

DotycJjązas P rancyj tylko przypisywał Wes&ęl zwlekanie 
z intorwenc.yą na i ' |M j Polski —  ale być może; iż w grę wcho­
dziły tu takża osobiste uczucia. (* ile W ^ s e l  miał w Dreźnie 
największe yrpływy, o tyle w Paryżu biskup -Krasiński zjednał był 
^o.bie, najwięcej sympatyk a „ueząe minis-kaWiboiseula11 — jak 
sam-się wyrażał, co i w jak sposób ma robili w sprawie p o l s k i ,— 
niewątpliwie nie zapohniiał i o podskarbim, któremu wsz.ylzie 
radby był zamknąć drogę do wszelko li ńogoeyan j .  Przypuszczamy, 
że zabiegom biskupa mógł Wessel zawdzięczać znaczne ^chłodze­
nie sfpsunków z mintsterynm francuskiem. Korespondencja da­
wniej tak ożywiona, prgerwauą żpętała U h  Laębcki w jednym 
z późniejszycli 1 stów zachęcał podskarbiego do odnowienia tejże 
korespondencji, Wessol odpisał mu (13* sierpnia '): „Obetnie zwró­
ciłbym się do p. de Ohoiseul. gdyby fii-o wstrzymywało innie 
milczenie jego wobec kilku moich listów i zapomnienie, w jaldeni 
p n i e  postaw ił od cliwnli, gdy p.  Gmnuliński go. pożegnał. Z •odno­
wieniem ■ mej, korespondencji czekać będę odpowiednich okoli­
czności, które mi na to pozwolą, bez ujmy dln mego honoru 
i a zapewnieniem pewnych korzyści.*

Z innych przedmiotów, poruszanych w listach Wąsala do 
Lasockiego, zaznaczyć należy ciągną, systematyczną krytykę wseąj]- 
kMh działań fijeneralności. —  przytaczał też krążące pogłoski, że 
Generaluość. wraz z biskupem Krasińskim przedkładała dworowi 
wiedeńskiemu prośbę o pośrednictwo w bel u uspokojenia kraju, że 
pragnęła z dworem.^ie pogodzić i '  innym znów ltjcić {z  1 1 . li- 
peśi). U^ssel pisał do Lasockiego:

„Postępowanie (ieneralnośei jbst bftrdzOr podejrzane. Bez­
czynność jej mruży naród i odstręcza od konfederacji. Akta przez 
iii .i wydawane przeciw wielkiej liczbie patrio tów , wywołują;, znie- 
chęcefij,-e. Chciwość', jej rujnuje osoby prywatne i zanurza kraj cały 
w odmot bezładu, fiągiłęłlsii.o.ry rozniecają wojnę domową,- skut­
kiem czego jedniIflrugi.m wydzierają wzajemnie .swojo oddziały 
i swe łupy. A ciągła odmowa ze strony tejże ,<ienoralno»śći co do 
ogłoszenia bezkrólewia i aktów przeciw stronnikom Ros.syi, zdziera —  
wedle mego zdania — zasłonę okryw ająbą przed wzrokiem ogółu 
gnę ich, której stać się możemy oliarami \ to wszystko zda mi 
się być robotói tych, którzy pragną doprowadzić do p< wnego po­
rozumienia z królem. Biskup Krasiński nic Opuszcza (lan&ralnuśei, 
k tó ra ' wszęllzi# ma agentów, dla popierania swych zamisłów. Nie
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jeden z nich zapewnie znąjdujtysio przy. dworze saskim, którego
, clioij, podejść na równi z nami. jdżeii jakie szczególne okoliczności 

nie przeszkodzą tym robotom. Zaiste, sinutńe to uwagi. li&fl&yw 
bardzo, aby nić były potwierdzone przo!j fakta, na  które pa­
trzymy.:.5‘ •£

Niejeduokrofnio w korespondencji .swej W ossil wspomina
0 Mierzyńskim. 1 tak w liście z ,87. maja, donos* Lasockiemu, że 
..Bigrzyński dręczony 'przez wyrzuty sumienia, wzywał Pułaskiego 
pod Kraków, aby wspólnie wytępić znajdujących się tam Kossyan. 
Ale'gc]v zamiar je##.' zoitał odkryty, Mierzyński wraz z 400 ludzi, 
których miał z sobą, zakuci w kajdanv i w więzfoiiin osadzeni 
zostali. Te jednak aamysły B p n fe ^ łM f io  są dowodem, że zdrada 
jago była następstwem roĄuu-zy, wywołanej przez niasprawiedlnw 
prześladowanie..." Niewątpliwie. jednak zmyślonymi być musiały 
owe pogłoski, a cokolwiek , później ( 1 0 . ozefwcjfc IVeęsel pisżft

t zimwu do Lasoi l iagw :
...Jeżeli Bierzoński'jodzie n jeft, żeby jeszcze o nim wzmian­

kować, to donoszę Panu, że nie wiole zarybił, przechodząc na 
stronę, Rossyan, u których pozyskał wzgardę, zanim zostanie, i'eh 
ofiarą... (jfjrzymujo wiadomość, że zdrajca ten zrołiił reees, w któ­
ro m wszystkich konfederatów' mianuje 'buntownikami i rozbójni­
kami. Jednoczdśnie wydał pisnąo, w kiórem powstaje prtjtóciw 
memu szwagrowi, moim przyjaciołom i przeciw mni'e. Przytem 
pisze o jakich^.'planach, które ujmę przynoszą dworowi saskiemu
1 dążą do zdyskredytowania wszystkich mających na celu przy­
wróceni naszyć h praw narodowych . . / 1

Liczne z owej epoki pisma i odezwy Gencralności, przeci­
wstawiają ea-tą jej ewozesiią działalność, oraz stanowisko stronni­
ctwa, grupującego się około szefów barskich, Krasińskiego i Po­
tockiego. O.feaj, jak wiadomo, przebywali w Ttircyi, skazani na 
bezczynność. Prźez czas długi, tylko prżęz pośrednictwo Lasoc­
kiego. dowiadywali sio. <ft> się w kraju dzieje, jak idą sprawy 
związku. Ale= Lasocki. jaka- stronnik W e,$sla"a przeciwnik Gen6- 
ralności. mało się. troszczył o interesn- sjzefów barskich, zaniodby- 
wał -ich. a popierał? ty lko u władz 'tureckich program Wessla. 
Ztąd UenorahioŚć zamierzała go u sunąć  a zastąpić wielkim posłem 
od konfederaoj i. Zrazu bardzo utrudnioną była ' 'kom unikacja  mie­
dz/ Goneruliiośoia a szefami bańskimi To też w odezwie z 54.



278. PR/KWOBME-NA o k o w y  i bIT.EKACJri

kwiat,nia 1770 i\, (ięnoralnośe pisała do Krasińskiego, i Poto­
ckiego

„...Miedzy wijjzyStkieęii przykieściami-,. których w niniejszych 
Ojczyzny krytycznych okoliczłipściach, liczb® i regagtr, nieprze­
brany, miedzy wszjstkiemi trudami i procami in ordine, zatrzHf 
śnionej zewęaąd ftjczy/Jiy winnogo ratunku, ta aż dotąd była naj­
dotkliwszą. żal mimo wszystkie usilnośei, iniiay wszystkie w tej 
mierze wzięte środki, żadnej z d \ \  Panami znaleźć i otworzyć 
nie mogliśmy konnjnika,oyi.“ Ne,próżno też kołatano o posredni- 
jjjt.wo posła franouski(i-eo w \S  iednm. Lasocki, do któyego scho­
dziły sio pisma, ta, drogfc posyłane, nie spieszył się z ułatwieniem 
szefom barskim bliższych komunika,c; j z krajem. Słnszśiie też n t  
rzekała,.(jreueralitoijić, że „przez ozę^e i ciemne responsa La.^oc-, 
kiego". — zaledwie nIkjp, wiefł;ieć mogli o egzys.tencyi szefew 
barskich, „tó yflziwić się. żadna, miarą nie możemy — piśźe dalej 
Generalnogć — j a k i ę t o  były przyczyny i ktdre bv-to były po­
budki fcgp postępku ip. Lasockiego, la  tak dawno, o n»$ i dzie­
łami. dostateczną mając wiadomość, i wyraźne-jej nieodwłoczna°k> 
•IW. Panom komunikowania zleg&nief dotąd pr^flii i przew lokal...“

Dopiero dokładnych wiadomości z T urc j i  dostarczył Ignacy 
Suchodolski, lo n s i l in rz  lubelski wyprawiony przez szefów bar-, 
skh-li z różnymi aktami, a który zarazem ..przez ustanowione hoc 
fine  k resy11, przygptował sposoby dalszego porozumiewania sięs. 
W ięc zaraz (ireneralność przesłała, szbfom barskim spraw ozdanie 
swych Czynności, ocl oliwili ukonstytuowania się  swojego (w Bia­
łej, 31. października J?(i9), poezem w '  jaśniła przyczyny, dla któ­
rych  obrała laiej^efe połtytu p o . za granicami kraju. „Dosięga 
może , Pana odgłos. —  czytamy tutaj —  że i my sami. naj­
więcej czasu na pograniczu węgierski om znajdujemy,’ się, nie 
wjeżdżając. wr granice polskie, cliybg, dla, >\niniejszych i koiSie- 
cznynh interesów. Nie jest, to śkutek naszego osobistego zalęknie­
nia się, tyło albo,ciem 'Co do nas samych, raz tę, ofiarę poprzy- 
sięgłszy, ochoczo życia nas&e snkryftkowaliśroy; szszegdlny wzgląd 
i zyni ruis* ostrożnymi. iż gdy ukltęcćnie prawnej- wszystkich woje­
wództwu zigjn i pro w inę.yi Geaeralnośei, tak dla przeszkód przez 
eocotyhznego nioprzyjacieja, wszędzie po kraju zbrojnie rozrzuoo- 
ttfc#<ł, jako dla wewnętrznych . cl w ó bil obywatelów zdrad i iritrjg, 
tyle prądy, tyle Sztum i iype krajów* kosztowało mi bonów. expo- 
nować ją zuchwałe? ̂ n a  niepewnw 10?? przemagająeego mocą Ki ag 
przyjaciela, nie,zgadzałoby się z i^ztropnoycią. Będąc zaś w je ­
dnam miejscu i razom, przez jatóżkolwuek ,bailL przypadek znie­
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sieni lub”zabrąSii’, straciłaby Bzplta w jednym momencie to eor- 
p it .s represćntatirnm , któro ul lada i ożywia Rzpltn i ^>bywatelów» 
upoważni nas przasl poatronmemi przyjaznepri, po tencjam i . . / 1

Wystawiając w dalszym ciągu położenie konfedom-yi w krajn, 
pisze Ganeraln^'0,: „...Gdy wioM tym sppśóbem pod zj^&Jzjstcm 
pozwolonego w sąsiedniej granicy bezpiwzeństwa spokojnośc-i,
0 krajową spokójność zaradzamy, nie przeszkadza to izny różne 
dywizye generalnej konfederacji wierna i posłuszne, u4 u w e  
z ni eprzyjaeielski0111 wojskiem nie Byn-iły mężnie, z różnohi szczę­
ściem. jako się w wojnach zdarza, lecz i zysk w różnym czasie 
odnosząc, Pije się, mocno dywizja wielkopolska w złączonych nie­
jako. różnych -tychże województw i województw pruskich siłach, 
pod konwudą ip. Malczewskiogo, i jużf.p same przedmieście cvar- 
sząwskip o t a r t ą  się ty ła ,  lJStąpiła wprawdzie znowu przeuiagajft- 
comn i na nowo upartemu 11 i ep rzyj icielowi. nie przestając atoli 
trzymać pola i przez ustawiczne podjazdy i napadania alarmuiftc
1 nkracaj.ic nieprzyjaciela. Ma swoje korpusy Małopolska, ctysjć 
w r 6ż n js »  ’ liczntuB potyczkach z liteprzyja cieleni szczęśliwa. 
Z tych jeden pod komendą .IW. Miączyńskiego. marszałka bełz- 
kiego, z którym, nadworną •)>*. ksiązfcia JMci Radziwiłła, woje­
wody wileńskiego złączeni ludzie, drugi pod komendą J \ \ . Pu ła ­
skiego, Starost) berulini< ekiego, marszałka ‘iomżyii sk i .(go. prawalzi- 
wie i niecjteztoędme, mężnie i walecznie we wszystkich akcjach 
evpo.nnjąceg|> sfe i dystyngującego, za którym hoc loco gfly ó da­
wniejszych niejakich dyftideneyach pr^oa? wzgląd IWPP. fato jm -  
blico zaszhch. niejaką choć ciemną mamy wiadomość. jako, :naj- 
uroszy ściej, eałein kołem . wsLawiamy się i intoresujeni) się, — 
ażeby te wszystkie «moro p a tr ia e  były umorzonemi 1 zupełfiie. 
Ziipoiiinianemi. powtarzamy albowiem to pareyalm (|wiadeotwo, 
że we wszystkich krokach, prawdziwie# i cnotliwego' o h y w i d a  
gorliwości dowodząc, szczęśliwie i z dystynkcją  honor oręża na­
rodowego. utrzymuje. Jest. ieszćye dywizja pod ord;nansaiui JW . 
Dzierżanowskiogo,_ marszałka gostyńskiego, są inno drobniejsze- 
pod komonclarni dalszych regimentnrzów, pułkownikiiw i rotmi­
strzów. Prow incja  litewska, lubo w f i  t e r a  żadnego czynią&Bjgó 
nie okazuje korpusu, ustawieżnyin transmarszem wojsk rossyjskicłi 
na Wołoszczyznyostrożna, wszystkie atoli czyni s taraniacJL^kre- 
tne przygotowania, iżby Izą pierw sza rfiokazyą była w stanie ści­
słego zw lązku i nieodrodnej dowieść cnoty* i wiary. Takowy wifc 
stan rzeczy naszroh w kraju, tylu szczególnym namieniliśmy 
koncern, iżlW p.otencyuhlsi Pont-y minisłrom, w mi irę perm im w iem



280 P B Z K W O P N fK  NA P Ł O W Y  I LTTKRAGST

ezynioae-bye Hy mogły.j-emofistrateye, że jesteśm y narodem nie- 
tylko przyjacielskim, uietylko auxyliarnym, ałe razem \ '-raźną, 
wojną z Moskwą toczącym. W ysłaliśmy tez pe-słów do dworów 
cmteoziomskioli, idi/ue do dworu wersalskiego Jm ć  p. W ielhor- 
skiego, k uchm is trz^  l i tew sk iego  cnotą, gprliwdśeią i sposobnością 
znajomego i doświadczanego. Podobnież męża wielkich zasług .IW 
Bozt. worowskiegn, starosto żytemiei^kiego, ilą dworu drezdeńskiego, 
którzy i mimo okazałość przyjętego lub nie oharaktarn, interesa 
konfederacji popiejfike i reprezentować mają. w ztócenfn Nieoini- 
nęlibyśmy wiedeńskiegoji berlińskiego,"dworów, gdyby też w n i ­
niejszych gkolilznościacłi striciam  postanowiwszy neatralitatem , 
dozwoliły nam były hazaiydo.vać postanie ad rompu omissionem  
(M thoritatis Ileipublkae. W instrukcjach przyjaznym dworom 
danych zafeijonetsą, punki.a, 11 młylko z konfederacją  barską zgo­
dne, ale owszem z obligacją, iżby pomocy tak skutecznie dodane 
były, jakoby ściśle wejrzeć i ukarać bez dystynkcyi „Stenów <r»- 
toi-es seehnitn. W tychże, instrukcjach również jako w instrukcji  
•Tv\. Lasockiego, któremu Genefalnej konfederacji rezydenta 
w Stambule charakter przesłaliśmy, zalecono j^st najwyraźniej­
szym sposobem, iżby wszystkie te dwory 'upewnić, że (łeuoralność 
hiaśza nie jest inna, jako tylko na fundamencie, podniesionej przez 
IWPanft w Parze konfederacji, ze prow incje  koronne nie mają 
i nie .uznają nigdy sząfów. jak tylko .JWPana* generalnym mar- 
szułkwm jednego, rągifińentarzeni d rug iego ; przez ś c is ły  swój 
związek z .generalną konfederacją  litewską pod .IW. starosta, zio- 
łowiskim. ad praesens in  absentia wszystkim prowineyoOi.spraodu- 
jąeym; cele tej to krajowej konfederacji nie są inne tylro te 
sain&,|które ,1 WPaua. są 'własne. Zt id nieodhita w ynika -potrzeba, 
ażebyście .1W Panowie nicodwłoc.znie przez1' najpewniejszą okaz j ę  
nam komunikowali, coście in o rd in e  przyspieszaniaM dueis ■p-uhlifme 
traktowali i postitfiowili, "tak, iżby autentyczną rzeaZT pewnością 
przeświadczeni, co jest ojczyźnie i eelota naszym zbawiennego, 
confonniter  z strony naszej ustanawiali, potwierdzali i p obi iłowali-: 
to co !mi§s msrts fatomim  i pi'zykra nieuehroiinyćh okoliczności 
potrzeba gwałtem wycisnęła, u reszeie zapob.egająe przyzwoite do 
pódźwignienia wynajdowali śfodki. Punkt -ienrzdaje się być. nader 
jasny, izby jeszcze potrzebował tłumaczenia, że się względem zu­
pełności gronie krajowych. wzgl{“d»(n tctftoey kamienieckiej i wzglę­
dem narodowego jassyru tShotany mforwowa-ć i oswoecie...1’

Pmnina.w^y inne ]iunkta missywy Genoralności, zaznaczyć 
należy przebijającą się troskę i obawę ciągłych zdrad i pod-tę-
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po w. Walka rsfconnićtw wrzała, naw cnłoj linii, powoęlując nawet 
w łonie .samej-ż©-*1 leoeralnciści wzajemną miedzy ezlenkann nie- 
ufność. — nie mów i^c już o wielkiej Lczbie tych wszystkich, 
którzy stojąc po .za pleeyma Gene:ralności. bezustanną z nią *to- 
ezyli walkę. pragnąo j.. obalić. alty samym módz zająć owe zwłerzoli- 
nieze niby w narodzie- stanowisko. To też z widjacznem przygnę­
bieniem (jeneralność picze do szefów barskich o, .takowem poło- 
żoniu rzecze, wzmiankując zarazem o głognąj sprawie Bierzyiiskiogp: 
..Xi żeli lisi. ten skończyć* przyjdzie — czy famy tu —  dla9 party­
kularnej -JM Paila informacji, równie jako dla okazani^  czynności 
naszych, te jeszcze mu przyłączamy wiadomo.ś(&. żti, nie zbywa 
i nam ą a  zdrajcach sekretnych i skrytych, większa jest liczba 
ich, niżeli w regestrach zaw ^eć  się mogła, tak dalece,- że-, nie 
zbywa na przestrogach, iż i w samem kole; z którego dziś pipzemy. 
skryci znajdują si( fcrttfliiitores. ( 'zasieli odkryje, i zbliży tom c-ież- 

4sza. im dłużej przewleczoną karo, równie jako p. B urzyńsk iem u,.. 
który z majniogodziw szych pobudek, okrutną gotując zdrado, zbli­
ża! wielu cnotliwi ni obywatejorn nieszczęście i zgubę DSI Bóg 
tę knntg' z dworem i książęeiein Wołkońskim, postem moskiew­
skim. dość wcześnie odkryć zdradę, ,i przez JW . Dzierżanowskiego 
wzięty winowajca, z kajdan jmzod dniem zasłużonej egzekucji, 
przez podobnych łotrów znalazł sposób ucieczki. Bo prjeedsięwe- 
źinie dalej, donieść nie zaniedlżam, dosyć- w tern licząc zysku, 
że odkryte planty jago. il.iją nam czcfs przestrzeżenia narodu, ni- 
szijsii 1 zmniejszają kredyt jego, pozorem fałszywej gorliwości 
nabyty .11

\ Weszcie wspoaiina tu (leneralność, że postanowiła wysłać' 
w iek iin  posłem do Borty kśi$eią Radziwiłła, wojewodę wileń­
skiego, a jako „minisfcia. plenijjotencyalnego^ Joachima Czernego, 

'chorążego Z a to r s k i e g o ,  marszałka krakowskiego. Ilia togo Sta­
nu sięymdożw o feYman i npr&szczenie wszelkich trudności.

sprawie tej kilkakrotnie zgłaszała się G&neralnośó nio tyłka 
do szefów barskiehv.ul& do -wszystkich przedstawiciel' konfedera- 
c' i za granicą, '^zuk ljąr- poparcia, szczególniej u dworu wersal­
skiego. Wprawdzie LaSock wyraźnie pisał, iż Borta odmawia. Jery 
nninu. ale gdy Generalnoić w -ęgó^-nie  ufała La-soekienm. jako 
pojiierają.cenni wyłącznie politykę Wessla. przeto tylko na szpfów 
barskit h liczył;.,, %e wyrobLa, potrzebne pozwoli nie Borty i przy­
znanie Radziwiłłów i „cdi arak tern wielkiego- posła przy zwyczaj­
ny (Si wT takich okolicznościach prerogatywach. “ Wielherśki v tej 

^ p ra w ie  usilnych dokładał1 slarań w Paryżu, odnośne missywy
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szły d« |Kjt4ł'a francuskiego w Stambule,, ale Porta, mimo połofi- 
cyahiyeh obietnic, uznać nie chciała jiasła stanów G enorajnjch, 
#o najwifice.j zezwalała ua poselstwo do wielkiego \veatKfiW’ SW?r- 
pnin sysmlizowano (Mieralnośei zu* Stambułu, ż« potrzebny do 
p $ c l s t u a  Radziwiłła instrument ,11 jtest, -gotówa Mimo zastrz-eźen 
Porty, Goperulpość przyitawmła na warunki wymagane, ale brak 
funduszów stał -ńa pig®szk«dzię wyjarzdowi posłów. o czem też 
później dońoęila General aość- szefom barskim (1 (i. sierp ni aj) pisze: 

„Cała ti uduość, nieznośne zftul uaSze a umartwianie, defekt 
kfwsy ńaszej na potrzebne m 'im le  i nieodbitef.expensa. gfekw4str'ąr_ 
warno albowiem przez Moskwę wszystkie dobra jeiln&go (.Radzi­
wiłła) , zniszczone i zrujnowanie drugiego (Ozęrnegp’), kassa nasza 
w dochodach swoich nadto szczupła, tak przez nieprzyjaciela 
exotyeznego jako i wnifjtrzmy' porządek rozerwana, ustawicznym 
nioodlmym espensom wystawiona, -wchodzi to wszystko .w przy­
czyny nr ulraąue parte, bnposstbili. Wzięliśmy wszystkie środki 
i ńie opuszczamy nic, cokolwiek by mogło łon tak. nąjler potrze­
bny przy śpieszyć wyjazd i tak łomże książę JM f wojewoda w.loń- 
ski jako wezy&ęy w powszedniości, ofiarujemy substaneye nasze 
i zapisujemy chętnie one in- eoirtioiirm,  byleby kto ehcia 1 poży- 
,czyć sjuin potrzebnyidi, które jak prędko zebrane będą i potrzebny 
przez W ęgry do przyjazdu paszport z W ied n ia  wyjednanym, tal 
im&o facto  nioodw,tocznie nastąpi przyspieszenie podroży tak żąda­
n e j . P ó ź n i e j  atoli Radziwiłł odmówił podjęcia się tego poselstwa,; 
mimo. ponawianych kilkakrotnie wezwań (leneralności. Może za*- 
strzeżeota’ Inerty zniędmeiły wojewodo, może uważał za ubliżenie 
dla swej godności, — .sprawowanie pw elśtw a tylko do wezyra, 
dość, i o  z czasem sam Gzerny wyjechał’ do Tnreyi, ale miało to 
miejnoe dopiero latem 1771 roku.

' .Ow niedostatek pieniędzy o którym pisała Genrrahitfść. z ra- 
qvi projektowanego poąelstwa .Radziwiłła, joszfee dotkliwiej czuć 
sic dawał w sprawach Wojennych. o,Czem już poprzednio pisali­
śmy. Teraz Gener.alnośó pistola do Ręptworo wskiejfo, posła konfe- 
deracyi w Dreźnie (i>0. kw ie tn ia ) : „Żołnierz niepłatny odmawia 
być posłusznym, podatki rozszarpane i wybrane, nadziei nnwąt 
nie zostaw u ją. kassie^ Sami radę, jtę składający. w riobracif swoich 
ar, ronseąucnter w potrzebach subsysteneyi wyniszczeni. posiłki 
zaś tuk dawno przyrzo<won*e, dotąd próżno oczekiwane, stu&znem 
prawom wątpić nam każą, żfr n ie lnuszą być skutkiem wcfrle już 
wziętych i determinowany eh mtencyi . 11 \\ póżniejszem znów pi­
śmie Cteiierahąośuł ($0. ezerwca) do Józefa Miąezyńskiego i Ta-
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clóusza Przyłuskiego, bałzkiego i Czerni cl i o wsk i ego marszałków, 
którzy zapewne lipoininali się o foyszusy na, wojaka. — czytamy, 
(lane objaśnienie w sprawie funduszów, następującej treści :
 wszystkie przykrości, trudność, szkodę,, s tratę ; podobne z n<M
płatności żołnierza wynikający inkęnwenyoncye, znamy równie 
i czujemy, ale nie jest. to , w ludzku li rękach niepodobne prze­
mieniać rzeczy i ucżynich-ito, co na-szą przenosi możność. Póki ja ­
kiekolwiek w kassję ciągli,ął sie zapas, nio przeczyliśmy nigdy 
dzieli<; go na te potrzeby, które, nam .były powszet une i wspólnie 
użytsuznemi. .Protestowaliśmy w pierwszym l:se i^ * ’że sgrosza je-* 
dnsgo na prywatną nas marszałków i kottsyliarzów, w szczegól­
ności, nie obróciliśmy potrzebę. Protestujemy z biż(rsain» otwar­
tością, (ul praeseiks przydając jeszcze npewnienioj- że wszystkie 
które tylko być mogą starania do z a c ie n ie n ia  z kądkolwiekbądź 
na imię (ienaralności. bądź na kagołko.lwi&k z nas prywatnych 
nieomioszkiwaim ,1 Mć ksiądz biskup, kamieniecki równie z swojej 
stroni ppdobneż czyni zaciągnienia długu starania, nie jes teśm y  
bez nadziei, a, czekamy et aUttnih  is-uknrsu. nie tylko codzie,li ale 
Ifp ininutaTi skorej .tylko z kaalkolwiek wejdą, pieniądze, te prze­
słać do obozów iiieomieszkamy. W teraźniejszym zatś eaasie, upe­
wnił nas JM -Pomżyński (Kazimierz Pułaski^, że, znająć stan 
kasy generalnej. przez własny kredyt komendę- swoją utrzymywać 
w_zupełności i powinności będzie Sterał,się. Tan  chwalebny przy­
kład równie .IW. "Panom niechaj służy, ażebyście utrzymali ludzi 
i l.s można, upewniając, o niezawodnom et i om  zaległy cdi w czasie 
swoim wypłacaniu...“

Mi a też. dziwnego, że wobec piętrzących się ’eo chwila, tru ­
dności. tienoralność n 1 e 1 przeceniała sił swoich, uważając prowa- 
dzońu walkę, jako środak przeciągnięcia tylko, zbrojnego - oporu, 
do chwili spodziewanej interweneyi dworów. W tym też duchu 
pisała ,(.dk>. kwietnia) do V\ lelłiorśkiegę*.*.).Za,wieszone akeye na- 
§zą, muszą, być koniecznie tel-az śiiibe,, i tylko dla wskazywania 
jak-Owejś egz^stefeegu ciągną się, albowiein nic dzielnie, nic, sku­
tecznie przedsięwziąć ńie możemy, rjra, że dostat-epznyeh hot. fina  
brakuje nam środków, drugie, że sprawiedliwie ostrożnymi b^ć 
■chcemy, izby niewczesnym krokiem lub gorętszem jakieńr .przed­
sięwzięciem, nie chybić miar i przepisów, na które nam od dworu 
•wersalskiego deczekiwaó zlecono..."

Wadmieniona tu Ostrożność en do „niewczesnych lub goręt­
szych przedsięwzięć", odnosiła się do drażliwej kwestii ogłosze­
nia  bezkrólewia w Polsgó. Myśl odsądfee-nia Siańisłftwa Augusta.
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od tronu, jBhigJfaną już była orl samych początków korrfwlerajeyi, 
atoli odkładano dopełnieniu tego projektu do czasu wzmocnienia 
sjł końfoUorącyi a przodewszystkiem do czasu uregulowania sprawy 
tej w porozumieniu z dworami przyjaznymi, -lak widzieliśmy, Wes- 
j f d  z calem swern ^trymnietwom praghad' już dawno owego beż - 1 
królewia i agitował za niem, obię&ująe powołać dom saski do 
objęcia tronu polskiego. Geheralność przecież długo się broniła 
i nie dopuszczała do przedsięwzięcia. któj-e mogło być ż.lis widziano 
u dworów, wyczek i v. ał'a 'szczególniej na decyzjo F ra n c j i .  Tym- 
Czajsefn szefowie* barscy, przebywający w Tufśyi. już w kwietniu 
17-70 roku spijali manifest, ogłaszający bezkrólewie. Bliższych 
okoliczności, towarzyszących wydaniu ;tego aktu. znpcłuie nie 
znamy, tyle tylkfo wiemy,'--że Suchodolski, wysłany z Turcy 
w kwietniu 177.Q r . p-rzywiózł ów maniffest do Geueralnośei, z żą­
daniem, ahv był soli unie po kraju ogłftśzony. Geiferalność zna­
lazła się w kłopocie, — postano w la też odłożyć publikacje  tego 
aktu, z czego tłumaczyła się w nastepującom piśmie do szefów 
barskie] i, pod datą 1 1 . c-zerWcaj: - -

 My, którzy w wyraźną z dworom francuz,kim weszliśmy
determ inacją, nic z ważniejszych maieryi bez zniesienia się 
z nn-mi nie możemy stanowić, a prSfez posła , naszego jesteśmy 
obligowani nie „ogłaszać bezkrólewia, póki Fran^ya z nami wzglę­
dem kandydata i z sąsiedzkiemi potencjami względem środków 
do tale ważnego .celu dążąeyćb. nie ułatwi j&ię i nid umówi. Nie 
mogliśmy inaczej, tylko przyjąwszy przysłane Ich uniwersały 
z poważaniem, pnblikaeyą ich do niejakiego cza sil wsti zymać'- 
J^eed it  jeszeze, iż -iinmedikte przeił iali odesłaniem, b il iśm y 
uszczęśliwieni przytomifo&sy^ w tych tu stronach naszych 1 ,'ajjaśn. 
jGesarza J \ l c i  rzymskiego,-nie możemy go dosyć wielbić ze wszej- 
].ich ludzkości JaigC nam •świa"dqijonyeli: pozwolono są , l \ \ . m ar­
szałków i generalnemu explikacye i/rcmminum- rządu dzisiejszego 
et mdmin  stónu naszego, lecz rezolucjo, które i sam do widzenia 
się z panującą ' matką zawiesił, tak były ostrożnei, iż chełpić się 
żiutelą miara nie możemy, że doszliśmy celów i idtem-yi tegtf 
najsławniejszego1 i najpierwszej© z monarchów. Po tej więc by­
tności i ledwo oddalełiin 'się Jegó, pośpieszyć krok, , ed 1 o- wszel­
kiej polityki slizki. byłoby to romjiromitłefe  powaga .MajasŁątu. 
dŁi. przyćzyńig .powszechnej opinii, jakoby z, (lekarskiego instynktu 
i Śfajljsię — uchowaj Hoże, .słusznego ztnd ra jsen tym eatu  ofiarą. 
Przeprawiamy a zatem że\-to tak chwalebne i tak wspaniałe dzieło
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wstrzymujemy do b W* czasu, w którym uderzenie pierwej będzie 
uczniem, niźli prżejrzanejn..."

A\' instrukcji  zaś spisanej dla Suchodolskiego, powracającego 
do Turcyi polecili delegatowi upewnić #aefów barskich, iż „przy­
słane puhliraU onis hńcrretpii uniwersały, są prawdziwie zgodne 
z po wijzechnym celom naszym...",. ale w oczekiwaniu na rezolucye 
dworu francuskiego, do czasu zatrzymują ieli ogłoszenie. W tgjże 
sprawie pisała jeszcze (General nośe do. M ichała  Wielhorjikicgo do 
Paryża (JtO. czerwca): „...Jakie ■ .J W W. Barśey .aakoniey- wzięli
do term uacye, które to były przyczyny, dla kl/iiije-łi wstrzymaliśmy 
publikacją  tych razblucyi, z przyłączonoj responSu naszego kopii 
nąj dostateczni ej 'wyczytać i widzieć będzie można, zachowując 
dyskrecją  tej wiadomości, ani jcomunikując komużkolw lek. Roz- 
głoszenie ;bowiem in puliliciun  dałoby broń w ręęe źle intełieyo- 
now au jm  i zażyliby tej okoliczności na-oczernianiu naszej Gene- 
ralnośr-i. iż z Busk-imni riitd jesteśmy jednom yślni: że to, co we­
dług ich jes t  nąjessencyonalntejsztmi, gwałtownie utrzymujemy. — 
nie przenikają^-.celów naszych, że taż sama w nas i równie gor­
liwa choć była. 'jest i będzie, że pragniemy dopełnić jako naj- 
pfędząj, ale że wszelką ostrożnością i jakąkolwiekbądź nadzieją-...“

Patem 1770 roku przybył do 'Wiodnią nawy przedstawiciel 
dworu w ersa lsk iego '1 turami. Przyjazd jago poprzedziły wieśffi, że. 
ważuV niezmiernie wiezie polecenia swojego rządu co do spraw 
polskich,' również dużo otuchy dodała wiadomość, że przyjeżdża 
wysłany przez ' dioiseul a, franensk1 pułkownik DnmotirLęz,' imający 
zająćą^ię..l(-pszą organizacją sił wojskowych konfederacji,-a, z nim 
wielu innych oficerów, oraz że. odtąd stały zasiłek pieniężny do.- 
starcziiny będzie konfederacji.

(ieneralnośc w piśmie, z 19. lipca, do Pułaskiego i innych 
marszałków pisała.:

..Z Paryża sfhnął kury er z wiadomością, i e  pułkownik fran- 
óuzki, jadący d(> nas, ma wszystkie gabirietu ftowieraeno .sobie 
sekreta i że t l iim im  nie referując sic cif żądny cli coUatmrditer 
osób cum (Jeno aUłute traktować i ustanawiać będzie. Tymczasem 
dja wzięcia, ' jakiegokoh, iek we dworze wiedeńskim oświecania, 
jeszcze na jakiś czas pozostał przy Imci panu Durandzie umyślnie 
na to zesłanym." W »cłiw.ili zaś przyjazdu L)umouriez’«, do Pre- 
szowa ('27. lipca). GeherainoSLć wys-tała missywę do- Wiolhor&kiejgo
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do Parysa, a uważając ów przyjazd oficerów francuskich jako 
wielki tryum f zabiegów, czynionych u dworu wersalskiego, wyra­
żała posłowi swarnu wdzięoffioić.Wzytainy tu bowiem:

., Ofcekiwutny z taką nią-ęierpliwolieią. zbliżył się moment, 
w którym zaczniemy przynajmniej jaśniej niejako czytać w n a ­
szych przeznaczeniach, którekolwiek publicznej szczęśliwości wy­
nikną ztąd skutki. Pierwsze exinde obligacje JW . Panu winneini 
będą, który staraniem niespracowanera. rzadką przezornością, do­
stateczną naszego i ojczyzny ętanu reprezentac ją , węgielny rze­
czom położywszy kamieii. obfite do przyszłej budowli przysposo­
biłeś niaterjHły. wprawdzie gdy aż dotąd o samej tylko mówimy 
nadziei, ani w niniejszym liście rozszerzać Sie będziemy z do^ta- 
teezniejszn projektów explikaoyą, gdy Jffić pan pułkownik lhiiuOu- 
1 iąz dziś w l iA y  stanął, jeszcze i nic;. liie rozpoczął, eoby albo 
względem jtosiłków pociłftbiflf, albo względem interną! dociekać 
można. Gdy atoli światłem roztropności wnosić pęirsdba. że ten 
kawaler próżno i bez projekiu wysłanym być u m  cokolwiek 
w dalszą m negoc jac ji  ciągu będzie j5erzedsięw ziotem. .IV. Panu 
otwaredo bodzie kortimiikownmefh.1-

Ghbac zaś mieć ^ifałego w Wiedniu rezydenta, któryby inte­
resów polskich pilnowął przy dwiotzo tamtejszym, a zarazem mógł 
potrzebne prowadzić negocyac-yc z posłWn francuskim, (Sońeralfiośc 
przeznacząłą na to stanowisko generała Zboiński<(go. starostę ko­
wal skiagd, do którego wystóśówala (SiJ. lipfla) list następu jący :

..Pragniemy i s-p«dziewam\ się, iż iiśt- ten jpeześliwszem 
jiiżoli ]rierw‘szy przeznaczeniem. p rod z ej dojdzie rąk W  Pana. 
a przez konsekwencją, iźo Prespons Jogo wcześniej npewjii nas 
o żądanej rezolucji i dotorminaeyi.

„Sentymentów rzadkich gorliwośoi, a nad powszechno wyż- 
szvch przymiotów Wm. Pana. rozmyślnie zamilczymy opisaniu, 
gdy ępm sobie w szczególności i -*0 jczy żnie w powszechności n a ­
der znajomy 111 jesteś.'-iżby potrzeba przez podobne expr*ssye po­
budzać intepeye albo determinować ch&ci. Od samej zaczynamy 
istoty rzeczy, która z natury swojej da. poznać ważność- tdcoliezne- 
śei i zfcul nieodbitą determinowanej na żądanie-nasze razolucyi 
potrzebę.

„Poświęceni na świętą swobód naszych obronę, ciągnęliśmy 
w nieustanne/n .staraniu to przykre jarzmo, nic nie ’ cjmieszkując, 
cokolwiek t-’ 'koi do ponwApoilinago uszczęśliwienia mogło roniribuerc. 
Zawarte wszędzie prawie w fota znaleźliśmy, zbądkolwiek tylko 
jakiejśkolwiek pomocy mieś mogliśmy nadzieje, stałość, cloterAii-
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nac ja ,  chętna nietyllrp majatków ale i życia ofiara,, trwale gło­
szona rezolucja, że nie pierwy- podniesiony złożymy oręż. aż wy - 
<larte tłjfrzyźnie . prz} wroe&iiemi b e to  'zaszczyty: że same groby 
nasze budujący nast.ępchin czyniąc przykład, nie zaspokoją cudzą 
ambiieyę niejzczęśliwegp #Mrszej atoli o całość swoją troskliwego 
narodu. Ta więc stałość determinowała nakoniec niektóge. dwory 
nie ty ] k <p do otwartego za nami interesowania s-ię, ale i do 'wyko­
nania  11 ajskuteczniejszych nieedwłocznego p»&iłkowaliia środków. 
Tak Porta, która dotąd Barskich naszych pod jzcżSgólnym tnła- 
ezów i schronienia szukających imieniem cierpiała i zfyosiła,.teraz 
już z temiż, jako ^ is to tn y m i sprzymierzonej Rzpltej jźefanii, t ra ­
ktować nie wzbrania się. Mamy tęgo. w .^ ta tn ich , y i  prima Ju- 
nii z \ \  arny pisanych listach, jaw ne świadectwo. Ofiariijefjsiikurs 
i szczególnie czeka na determinacją Hczby, sposojbów i kondyeyi — 
jakakolwiek sukurs takowy ni-eodbiciiM potrzebnym zda się. —  za­
taić atoli lego nie możemy, i w  do tyk a yęeen  nasze, 'lękają nas 
okropnie, ueheWaj Boże. z takiej wyniknąć nU»’g%ei po­
żytki. Pamiętamy te .obowiązki, iż nas nie tak zemsta, jako raczej 
•szeeegnlny Ojczyzny ratunek wzbudzać i prowadzić pow in ien ; 
•strachamy.'się-..auchwal'ęaci lekarstwa.' piluiefgpi z niebezpieczeń­
stwem ,-horoby ważąc: przeto oblaliśmy, raczej niejaka w prrze- 
wTUe czasu szkodę. nigeli porywem śpiiah i z-jiehwały krok czy­
niąc-, kmdyżkolrwiek ’żałować, uczynionetp. Oferóciliśfńy więc wszy- 
• stkio’ s tarania do dworu werg^lskiego, a przez pracowite i prze­
zorne JM . JMC. Pana kuchmistrza liteWikiego u tamtego dworu 
reprezentacje , skaraliśmy sięgztn najpieim szy ł-e l  welągn^&nlworu 
wersalskiego skuteczniej^ą- aaystęneyą. Zdajemy się ibyć bltżąj 
oczekiwania, kiedy po v, ielokrdjnyeh pro  i em ira  relnon^Łraayach 
i rezolnuyach, nakoniec dwór fgnżć ' otwa-nSd ptlgiłkowtóiia nae bio­
rąc- determinację, dla teni łatwiejszego .*m (kccnrentihus traktowa­
nia wysyła do nas Monsieur de Itetnourłezj razem wysiał doMYie- 
dnia Mr. d» Durand, -.polskich okoliczngS.ći i gjimeipu JM in. J*31111 
dobrze- znajoipego, wyraźny » kładąjąc da nas obowiązek, iżbyśm.} 
ze f i ro u y  też naszej wysłali ośobę Sha-rakteryzowaną, a w znajo- 
ntośtii narodowych okol i czepili  zaleconą.

„Przenikasz .TiWin. Pan łatwo, jak siła Qa*tej zależy nógo- 
■oyacti i że od niej.nsz^zególnie przyszłe kraj 11 naszego zawisły 
losy. M idzisz łatwo, jeżeli komużkolwlek z .wyższą ufnością ] X  
dobnoam pomierzyć możemy złocenia. Jeże ii nie ten ostatni jejst 
krok, który ślizgo pdjdawiońy, ostatecznym b«ę 'nadziei powstania 

, gfozić może upadkiem, — jaklęj injeresww nie potrzeba znaj o-
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mości, jak gruntownej sta tus  Bzplt&j praktyki, jakiej na ostatek 
delikatności w traktowaniu i kombinowaniu polskich saskich, 
tranenzkieh, tnrockioh i austryuckich interesów. Przeświadcżgni 
jesteśmy, że g d y  o tak gwałtownej mówimy potrzebie, m  i jdy
0 tak trudnej piszemy negoeyfteyi. czujesz JW m . Pan w sobie 
samym nieodbitą sukursu potrzeby i juz wcześnie niejako domy­
ślasz s łę sże  w tyoh kolorach taimy osobę J'ago,.zaklinając Go unj- 
solenniej, tnnora pa triae , ażebyś wszystkie względy, trudności
1 przeszkodo wspaniale na stronę odłożywszy, na to miejsce, gd;yę 
największa nalega potrzeba, skuteczną swoja ńióst pomoc. Poohlt - 
bialiśmy my jeszcze za bytfti^ei tu w Proszowic, Najjaśniojszeitd 
•gesaijzp, Pf*YiŁ dworu wiedeńskiego wspayPia i pomocy, albowiem 
ten monarcha nie tylko wszystkich nas chciał' mieć sobie na kom­
paniach prezentowanymi, aje p iyw atną  przytomnym senatorom, 
aęz krótką, »Jt .IW . marszałkowi -generalnemu dwugodzinnej nie 
Odmówił audyoncyi, na której, czj li resjtecht status  czyli re s jw tu  
(jrm am inum  nic nie o.puśiił, aby nie  informował kwestyi i w'£zemmw 
jak najdokładniejszej nife, potrzebował e.cplikaeyi, dowodząc przez 
gatunek pytania, żc zą, strońy moprzyjaciół naszych dostatecznie 
już był informowanym, i z,e strony naszej równie skarg- i zażaTe- 
njia naszego jaw na  -(miaf) dowody.

.;,Ozas zdaje się teraz odkrywać tajemnica, że to nie przy­
padkowej Ciekawości, ale ułożonego już planu było skutkiem. Za­
klinamy więc powtóre JW M . .P-ana tym ie winnym Ojczymie mi- 
■1'óScr obowiązkiem, ażebyś*. jak najprędzej- do drogi Wiedeńskiej 
uczyniwszy przygotowania, a niniejsze w najściślejszym sekrecie 
strzegąc doniesienie, i którykolwiek wojażu swego wziąwszy pre­
tekst, jak najprędzej jspigszył tu do nas, dla wzi.$cia. ^Sfejtaieh 
rezolucji, uprzedzając zaś żądane przybycie-swoje w dniu rusze<- 
nia się, przez umyślną eo fitw  sztafetę niópdwłoofcnie nas upewnił 
i uwiadomił. A ponieważ w nacisku praw' inde wynikających, 
wiernej roki i znajomego. charakteru potrzebna poino?, ponieważ 

,-nie zawsz-e i nie wszystkie okoliczffo-ści piórem traktowane byś 
mogą i wyniknąć, może potrzeba osobistego z Wiednia do nas 
e.um (wposifri-oniltus prz&gyłanift.. Ponieważ w czacie swoim sekreta­
rzu legatimiis będzrf1 potrzeba, przeto ażebyś JW m . Pan  w trakcie 
podróż swojej, Wlłijei Pana Wvbi( kiego z so,bą zabrać i 'razem 
w' te podróż, assotucre raczył, najusilniej obligujemy ..,v

K a z i m i e r z  P u ł a s k i  

(Ci^kUirSzy nastąpi).
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